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Załog i odpow iadają  
na apel e lektrow n i „Zabrze44

(a) Z każdym  dniem  coraz 
większa liczba palaczy podejm u
je  apel e lek trow n i „Zabrze“  i 
wzmaga w a lkę  o racjonalną go
spodarkę węglem, przynosząc 
tym  samym gospodarce narodo
w e j bardzo poważne oszczędno
ści.

M. in. na ostatn iej naradzie 
a k tyw u  gospodarczego i  p ro 
dukcyjnego załoga e lek trow n i 
„O łow ian ka “  w  Gdańsku omó
w iła  m etody pracy, k tó re  po
zwolą na jeszcze bardzie j niż 
dotychczas racjonalne w yko rzy 
stanie węgla. P rzodujący p ra 
cow nik tej e lek trow n i W ieliczko 
w  czasie dyskusji pow iedział 
m. in.:

„Oszczędzając węgiel przyczy
n im y  się jednocześnie do tego, 
że w ięcej go o trzym ają inne za
k ła d y  pracy, a tym  samym bę
dą m ogły zwiększyć swą p ro 
dukcję. W zmocni się siła nasze
go k ra ju . Będ?ie to nasza w spól
na odpowiedź podżegaczom w o
jennym , tym , k tó rzy  podpisali 
zbrodniczy uk ład  w  Bonn“ .

W  w y n ik u  narady pracow nicy 
e lek trow n i „O łow ian ka “  posta
n o w ili zaoszczędzić do końca br. 
3 tys. ton węgla, co łącznie z po
przednim  zobowiązaniem załogi, 
pod ję tym  jeszcze w  ub. roku, da 
ogólną oszczędność do końca br. 
— 9 tys. ton.

Również palacze i obsługa ko 
t łó w  s iłow n i w  G dyn i pod ję li a- 
pel e lek trow n i „Zabrze“ , posta
naw ia jąc zaoszczędzić do koń 
ca br. 1.350 ton węgla. Oszczęd

ności te zostaną osiągnięte dzię
k i wprowadzeniu nowych metod 
spalania oraz zmian kon s tru k 
cy jnych pieców. M. in. przepro
wadza się ju ż  próby w yko rzy 
stania gorszego gatumru węgla. 
P róby te da ły dobre rezu lta ty , 
p rzy czym okazało się, że w  si
ło w n i gdyńskie j można obniżyć 
zużycie wyższych gatunków  wę
gla o około 50 procent.

Załoga e lek trow n i „K ie lce “ 
zobowiązała się w  roku  bież. 
zaoszczędzić ponad 1.200 ton 
węgla i skrócić o 12,5 procent 
w  stosunku do planu rocznego, 
kap ita lne  rem onty. W jedno
m yśln ie  podjęte j przez załogę 
rezo luc ji czytam y m. in .: „N a 
szymi zobowiązaniami pragn ie
m y odpowiedzieć wrogom  poko
ju  i ludzkości. Darem nie us iłu 
ją  oni wyciągać zbroczone k rw ią  J 
łapy po nasze ziemie! M y in te n - ; 
sywną pracą codziennie wzm a- | 
gamy s iły  obozu po ko ju “ .

P racownicy ko tło w n i w  elek- 
tro w i „S ta low a W ola“  zaoszczę
dzą w  roku  bież. 6 tys. ton wę
gla, zwiększą zużycie szlamu o 
2 tys. ton oraz zużytku ją , za
m iast używanego dotychczas 
w'ęgla gatunkowego, dodatkowo 
616 ton „ko k s ik u “ .

Ape l załogi „Zabrza“  podjęła 
rów nież ko tłow n ia  Zakładów  
Porcelany E lektro techn icznej w  
Boguchwale, k tó ra  zaoszczędzi 
miesięcznie 30 ton m ia łu . Za
łoga piecowni tych zakładów 
postanow iła zm niejszyć zużycie 
węgla o 2 procent.

S pó łdz ie lcy  D olnego Śląska 
w ita li serdecznie ch łopów  

z w o j. lube lsk iego
,(f) Spółdzielcy ze S trug i w 

pow. w a łbrzyskim , dokąd w 
pierwszym  dniu wycieczki p rzy
b y li chłopi z pow iatów  h ru 
bieszowskiego i puławskiego, z 
niecierpliwością oczekiwali go
ści. Nadjeżdżający autobus w y
cieczkowy. pow itany został ser
decznymi okrzykam i.

Otoczeni przez uczestników 
wycieczki chłopi _ spółdzielcy 
m ó w ili o swym  życiu, o tru d 
nościach, ja k ie  pokonali, zakła
dając wspólną gospodarkę i  o 
w yn ikach pracy w spółdzielni.

Jasne, dostatnio urządzone 
mieszkania spółdzielców podo
ba ją się chłopom z Lubelskiego.

W gospodarstwie przyzagro
dowym  praw ie każdy członek 
spółdzielni ma 2 własne krow y 
oraz dużo prosiąt i warchlaków .

Do późna ciągną się rozmo
wy. Spółdzielcy pokazują jesz
cze nowozałożoną term ę d ro 
biu. 40 u li, zaryb iony staw.

„D la  kob ie t praca tu  'lżejsza 
— m ów i Ju lia  W alawko z gro
m ady Bogucice, gm. M olod ia- 
t.ycze, pow. Hrubieszów. — W 
domach dostatek. T y le  wam po
w iem , że ja k  wrócę. • to mego 
„starego“  zaraz napędzę, żeby

się wzią ł do roboty w kom ite
cie założycielskim  spółdzie ln i“ . 

*
Po zwiedzeniu 24 spółdzielni 

produkcyjnych w różnych po
w iatach woj. poznańskiego 
400-osobowa wycieczka pracu
jących chłopów z woj. rzeszow
skiego zwiedziła zakłady pracy, i 
wyższe uczelnie i urządzenia ko
m unalne Poznania, zapoznając 
się z pracą i w a runkam i bytu 
robotn ików , z osiągnięciami lu 
dzi nauki i w arunkam i studiów 
młodzieży robotniczej i chłop
skiej na wyższych uczelniach. 
G łębokie wrażenie w y w a rły  na 
uczestniczących w  r wycieczce 
chłopach w yk łady  profesorów 
Wyższej Szkoły Rolniczej prof. 
prof. A leksandrow icza i Ła- j 
stowskiego.

W czasie zwiedzania gospo
darstwa doświadczalnego W yż
szej Szkoły Rolniczej, chłopi o- 
trzym a li od naukowców w ska
zania, w ja k i sposób należy 
zwalczać szkodnik i roślin , ja 
k i płodozmian prowadzić na 
swych polach oraz w ja k i spo
sób praktyczn ie stosować m eto
dy opracowane drogą nauko
wą.

Załinji za lila ilu w im. Dymitrowa 
i BW-3 (KAM) wykonały 

plany półroczne
Załoga zakładów im. D ym i

trow a wykonała plan półrocz
ny trzeciego roku planu 6 -le t- 
niego w 100,4 procent na godz. 
14 dnia 20 bm.

W  rea lizac ji planu i podej
mowanych w tym  okresie zo
bowiązań na cześć 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  i święta 1 Maja w yróż
n i ł się dziai m ontow n i m ajstra 
Kozińskiego i k ie row n ika  T ro 
jana, uzyskując systematycznie 
średnio 170— 180 procent no r
my. Na wyróżnienie zasługuje 
również brygada rac jona liza to r
ska robotniczo - inżyn ie ry jna

pod k ie row n ic tw em  inż. N urka. 
Brygada ta, opracowała k ilk a  
cennycłT pom ysłów rac jona liza
torskich , k tó re  p rzyczyn iły  się 
do zmniejszenia pracochłonności 
przy p rodukc ji n iektórych de
ta li. (w)

Załoga Zjednoczenia B udow 
nictw a M ie jskiego W arszawy 
nr. 3 (K A M ), odbudowująca za
b y tk i sto licy zameldowała o 
w ykonaniu planu budowy za 
pierwsze półrocze. Jest to już  
druga załoga po M DM , k tó ra  
zrealizowała zadania 6 miesięcy 
na kilkanaście dn i przed te rm i
nem. (z)

O b ra d y
G łów nego

p lenum  Zarządu 
Z w ią zku  L ite ra tó w  
Polskie!)

(f) W  dn iu  20 bm. rozpoczę
ły  się w Domu L ite ra tu ry  w 
W arszawie dw udniowe obrady 
rozszerzonego plenum Zarządu 
Głównego Zw iązku L ite ra tów  
Polskich, poświęconego zagad
nien iom  współczesności w li te 
ra turze po lskie j ostatnich 
dwóch lat.

Na obrady,, k tóre zgrom adzi
ły  licznych pisarzy i k ry ty k ó w  
lite rack ich  z całego k ra ju  oraz 
przedstaw icie li in s ty tu c ji wy - 
dawniczych, p rzyb y li: m in is te r 
K u ltu ry  i Sztuki S. Dybowski, 
w icem in is ter W Sokorski oraz 
przedstaw icie le KC PZPR P. 
Hofm an i S. Staszewski

Przed rozpoczęciem obrad, 
k tó rym  przewodniczy! wice
prezes ZG Z LP  J. Iwaszkiewicz, 
odbyia się uroczystość dekoro
wania Krzyżem  O ficersk im  O r
deru Odrodzenia Polski nestora 
lite ra tu ry  po lskie j W ładysława 
Umińskiego, obchodzącego w 
roku  bieżącym 70-lecie swej 
twórczości lite rack ie j.

A k tu  dekoracji dokonał min. 
Dybowski. Zebrani powstawszy 
z m iejsc, zgotowali ju b ila to w i 
serdeczną owację, a przedsta - 
w ic ie lka  ZLP  wręczyła W. 
U m ińskiem u w iązankę róż. O 
twórczości ju b ila ta  m ów iła  H. 
Bobińska, przypom inając d łu 

gą lis tę  ty tu łó w  jego p o p u la r
nych,. powieści, które  pasjono
w a ły  k ilk a  pokoleń naszej m ło 
dzieży.

W zruszonym głosem podzię
kow a ł W. U m ińsk i za zaszczytne 
odznaczenie i za zgotowane mu 
ob jaw y serdeczności. Dzieląc 
się wspom nieniam i z przeszłoś
ci sędziwy pisarz opowiedział o 
ciężkich w arunkach, w ,jak ich  
tw o rz y li lite rac i w  ustro ju  b u r- 
żuazyjnym . „P orów nując prze
szłość z w arunkam i tw órczo
ści pisarzy w dn iu dzisiejszym 
— m ów i} W U m iński — zro
zum iemy ja k  oświeconym k ra 
jem  stała się Polska, ja k  wszyst
k ie  marzenia naszych w iesz
czów, aby ich książki zabłą
dz iły  pod strzechy — ziściły 
się dziś całkow icie . Zawdzię
czamy to wszystko naszemu 
Rządowi“ .

G orącym i oklaskam i p rzy ję li 
zebrani oświadczenie W. U m iń
skiego, iż pracuje on nad nową 
książką dla młodzieży.

Referat „O niektórych za - 
gadnieniach tem atyki współ - 
czesnej w naszej prozie 1950— 
1952“ wygłosił sekretarz gene
ralny ZLP — J- Putrament.

Referat wywołał ożywioną 
dyskusję.

Obrady plenum trwają.

W Czynie Lipcowym

Załogi buduiące w ie lk ie  ob iekty  
p lanu 6-letniego przyśpieszają

tem po praey
2.0110 zobowiązań indywidualnych i zespołowych budowniczych 

Nowej Iluly -  0,5 miliona zł zaoszczędzi Załoąa Kombinatu w Dworach
(f) Z fabryk, z hut, z wielkich budowli planu 6-letniego 

napływają codziennie meldunki o zobowiązaniach podejmo
wanych dla uczczenia Święta Odrodzenia. Masy pracujące 
w całym kraju, odpowiadając na apel załóg „Ursusa“, ko
palni „Siemianowice“ i huty im. Dzierżyńskiego, czynem 
produkcyjnym dają wyraz swemu patriotyzmowi. Budowni
czowie Nowej Huty wykonają przed terminem szereg waż
nych prac. Brygady zarządu budowlanego nr 7 wykonywać 
będą w  ciągu 5 dni prace wykonywane dotychczas w 6 dni. 
W wielu fabrykach i na budowach w zobowiązaniach przo
duje młodzież.

KRAKÓ W . W Nowej Hucie
na masówkach załóg poszcze
gólnych zjednoczeń i zarządów 
zgłoszono ponad 2600 in d y w i
dualnych i zespołowych zobo
wiązań. Szczególnie w ie le zobo
wiązań podjęła młodzież.

Budowniczow ie Nowej Huty 
postanawiają przede wszystkim  
przedterm inowo wykonać wiele 
ważnych zadań przy budowie 
tego potężnego obiektu.

Wśród członków załóg, sk ła
dających m eldunki o zobowią
zaniach, znaleźli się obok w ie
lokro tnych  przodowników  pra
cy robotnicy p rzyby li zaledwie 
przed k ilk u  dn iam i do Nowej 
H u ty  z wsi woj. krakowskiego.
M. in. brygada betoniarska Pio
trowskiego, w  skład k tó re j 
wchodzą przeważnie robotnicy 
p rzyby li niedawno ze wsi, po
stanow iła wykonywać 250 proc. 
normy.

27 brygad zarządu n r 7 po
stanow iło skracać o jeden dzień 
tygodniowe harm onogram y ro

bót, tzn. wykonywać w  ciągu 
5 dn i pracę wykonywaną do
tychczas w 6 dni. Łączna w a r
tość zobowiązań tych brygad 
sięga 1 m iliona zi. W w yn iku  
rea lizacji zobowiązań, zgłoszo
nych przez załogę zarządu n r 8 
przyspieszona zostanie znacznie 
budowa obiektów  produkcy j
nych w kom binacie Nowa H u
ta.

W w yn iku  zobowiązań, pod
ję tych ku czci św iętą 22 Lipca 
przez dziai szkolenia zawodowe
go, zostanie przeszkolonych 279 
nowych fachowców, wśród nich 
100 składaczy kons trukc ji sta
lowych, 60 tokarzy-frezerów , 50 
ślusarzy, 10 traserów. 8 suw
nicowych.

D w ie kompanie junaków  „SP“ 
wchodzące w skład załogi za
rządu n r 5 podjęły zobowiąza
nia łącznej wartości ponad 77 
tys. złotych, a dw ie ZM P -ow - 
skie brygad.y szkoleniowe posta
now iły  o 2 tygodnie wcześniej 
ukończyć szkolenie zawodowe.

nego“  — głosi zobowiązanie za- [ junaków  — przodowników  pra- 
łogi w y tw ó rn i W -I. cy w yraz iło  chęć pozostania po

W iele zobowiązań pod ję li rów - i zakończeniu turnusu w Dw o- 
nież junacy z brygad „S P “ pra- I rach i osiedlenia się tu na sta- 
cujący na terenie kom binatu. 50 ’ ie.

E ektrownići Warszawska zwiększy moc 
dyspozycyjną o 9 megawatów

W ARSZAW A. Robotnicy, te
chnicy i inżyn ie row ie  Elektro
wni Warszawskiej na uroczy
stej masówce podję li szereg zo
bowiązań produkcyjnych . Na 
masówkę przyby ł serdecznie 
w ita ny  m in. E nergetyki — Ja- 
szczuk.

Szczególnie cenne jest posta
now ienie aby poprzez uspraw
nien ia  techniczne oraz szyb
kościowe w ykonyw anie k a p ita l
nych rem ontów  podstawowych 
ux'ządzexi, ja k  turbozespoły, ko 
t ły  i przez zainstalowanie pod
grzewaczy wody na kotłach, 
podnieść moc dyspozycyjną e- 
le k tro w n i o 9 megawatów.

Pracownicy inżyn ie ry jno  -  te
chniczni postanow ili opracować 
i w p row adzić w  elektx-ow ni me
todę inż. Kowalowa. Zobowiąza

l i  się oni opracować najlepszą 
metodę obsługi kotła  tak, aby 
na 22 lipca pierwsze brygady 
mogły już  pi'acować według no
wych metod. Poza tym  19 b ry - 
gad podjęło zobowiązania osz
czędnościowe na iączną sumę 
ponad 226 tys. zł.

SZCZECIN. Na masówce w 
E lek trow n i Szczecińskiej p rzy
ję ta została uchwała, w  k tó re j 
energetycy szczecińscy m eldu ją 
m. in.: „B rygada rem ontu ko t
łów pod k ie i'ow n ictw em  Kem 
pińskiego i Borowskiego zobo
wiązała się przez wykonanie 
do dnia 8 lipca kapita lnego re 
montu trzech ko tłó w  i ich -mo
dernizację, zwiększyć ciśnienie 
o 20 atm osfer i podnieść w  ten 
sposób moc dyspozycyjną e lek
trow n i o 10 procent.“

Zaoszczędzimy surowce, podniesiemy jakość 
wykonawstwa na budowie

Nowe hotele robotnicze oddane będą 
przed terminem do użytku

CZĘSTOCHOWA. Załoga bu
dująca nowe ob iekty  huty im. 
Bolesława Bieruta w Częstocho
wie, postanowiła skrócić te rm i
ny prac budow lanych. M. in, w 
w yn iku  podjętych zobowiązań 
poza przyspieszeniem budowy 
w ie lu  hal przem ysłowych, odda
ne zostaną do użytku na pó łto 
ra tygodnia przed term inem  2 
hotele robotnicze w nowym  o- 
siedlu. W artość tych zobowią
zań w  samych ty lk o  zaoszczę - 
dzonych roboczo - godzinach 
przekracza 700 tys. zł.

JELENIA  GÓRA. Załoga bu
dująca Zakłady Włókna Sztucz
nego w Jeleniej Górze — posta
now iła przyspieszyć tempo bu
dowy P ierwsi pod ję li zobowią
zania robotn icy „H yd ro tre s tu “

O 12 dn i skrócony zostanie o- 
kres robót przy budowie zak ła
dów. Znacznie przyspieszą tem 
po pracy w  rea lizow aniu zobo
wiązań przedzlotowych brygady 
młodzieżowe.

Załoga „M -12 “  rów nież nie po
zostanie w  ty le  za innym i. O- 
k lask i towarzyszą słowom m ło
dzieżowego brygadzisty S tan i
sława Umańskiego, k tó ry  m ów i: 
„Zobow iązania realizowane 
przez nas na cześć Z lo tu M ło 
dych P rzodowników wykonam y 
w  term in ie. Dla uczczenia św ię
ta wyzw olenia pode jm ujem y nó- 
we zobowiązania. Załoga nasza 
skróci okres montażu ważnych 
urządzeń i magazynu o 12 d n i“ . 
Wszystkie dotąd podjęte zobo
wiązania przedstaw iają w a r
tość ok. 3 m iln. zl.

W ARSZAW A. Załogi budów 
Pragi i Grochowa, po dokład
nym  przeanalizowaniu swych 
m ożliwości postanow iły zaosz
czędzić około 40 tysięcy zło
tych na m ateriałach, dać do 
22 lipca ponadplanową pro
dukcję wartości 1.150.000 z ło 
tych, zwiększyć w a lkę o o- 
szczędne gospodarowanie ma
te ria łam i budow lanym i i pod
nieść jakość w ykonyw anych ro- 

j bót. Zaioga wspólnie z k ie row - 
I n ictwem  zjednoczenia postano- 
| w iła  wprowadzić z początkiem 
| lipca na swoich budowach po
tokow y • system pracy, k tó ry  

i  znacznie przyspieszy roboty bu
dowlane i pozwoli na wcze
śniejsze przekazywanie nowo- 
wybudowanych bloków  miesz
ka lnych do użytku. (z)

Ponad 3,5 miliona zl zaoszczędzi załoga 
Kombinatu Chemicznego w Dworach

(Obsł. wł.). Załoga Warszaw
skich Zakładów Przemyślu Gu
mowego zobowiązała się w y
konać zadania planu półrocz
nego do 25 czerwca, oraz w y 
konać plany miesięczne za 
czerwiec i lip iec  w 105 procen
tach. Ogólna wartość zobo
wiązań indyw idua lnych  i ze
społowych wyraża się sumą 
288.435 zl.

Załoga Rejonowej Zbiornicy 
Złomu w  Warszawie podjęła 
następujące zobowiązania:

Plan pi'zerobu złomu za I I I  
kw a rta ł wykonać do 15 sie rp
nia br., to jest na półtora m ie
siąca przed term inem . Zorga - 
nizować brygady racjonaliza
torskie na oddziałach przerobu 
złomu. W akc ji skupu m eta li 
nieżelaznych skupić 70 ton te
go cennego surowca. . (w)

Załoga Warszawskich Zakładów Napraw 
Samochodów przeszkoli 

niewykwalifikowanych robotników

KRAKÓ W . Robotnicy, b ryga- 
.iści, m ajstrow ie , technicy i 
żyniei’Owie Kombinatu Chemi- 
nego w Dworach k. Oświęci-
ia pod ję li zobowiązania, k tóre 
zysporzą państwu ponad 3,5 
i ln  z ł oszczędnośc i.

„P lan p rodukcy jny  I półrocza 
px'zeki'oczymy o 5 procent, da
jąc  dodatkową produkcję  w a r
tości 600 tys. zł. W I I  półroczu 
br. w ytw orzym y ponad plan 315 
ton wysokojakościowej syntiny
__ cpn np ffn  n rn rh ilr+ n  fh p m ic ? -

Uroczysty przebieg m iała 
masówka załogi Warszawskich 
Zakładów Napraw Samocho
dów zwołana dla podjęcia zobo
wiązań lipcowych. Na masów
ce te j zaioga oti-zymała sztan
dar przechodni ufundowany 
przez Zarząd G łów ny Związku 
P racowników  Transportu  D ro
gowego i Lotniczego za na jlep 
sze w y n ik i p rodukcyjne w  I 
kw a rta le  br. wśród zakładów

| Na m ównicę wstępują robot
nicy, m a js trow ie  i inżyn iero - 

| w ie, składając indyw idua lne  o- 
| raz zespołowe zobowiązania 

podniesienia wydajności pracy, 
w ykonania całego szeregu prac 
dodatkowych oraz szkolenie nie
w ykw a lifikow a nych  robotn ików  
W w yn iku  podjętych zobowią
zań, k tórych wartość wynos: 
ponad 192 tys. zł, załoga przy
śpieszy o 10 dn i wykonanie 
planu rocznego.

M ło d z ie ż  z za k ła d ó w  p racy, g rom ad i szkó ł w y b ie ra  
de lega tów  na Z lo t i p rzyg o to w u je  zespoły a rtys tyczn e

W warszawskich zakładach 
pracy rozpoczęły się w ybory 
delegatów na Z lo t M łodych 
Przodow ników  — budowniczych 
Polski Ludow ej. Na zebiania. 
na k tó rych  w yb ie ran i są dele
gaci, liczn ie  s taw iła  się m ło 
dzież, zaproszeni goście — ra 
cjonalizatorzy, przodownicy p ra 
cy, delegaci z rady zakładowej 
i dyrekc ji.

W ysunięte kandyda tu ry  św iad
czą o tym , że młodzież dobrze 
przemyślała sprawę w łaściwe
go wybonx reprezentantów ich 
zakładu pracy na Zlocie. Na de
legatów młodzież w ybra ła  ko le
gów przodujących, w  pracy 
zawodowej i społecznej oraz 
w yróżnia jących się w  przygoto
waniach przedzlotowych i nau
ce.

Delegatów młodzież Warsza
w y w ybra ła  w  piątek w 70 za
kładach pracy. M iędzy innym i 
zebrania odbyły się w PPRK 
przy ul. Chm ielne j (budowa 
Dworca Centralnego), w  gara
żach RSW „P rasa“ , Zjednocze
n iu  Montażu Mostów, Domu 
Słowa Polskiego, w zjednocze
niach budow lanych BW  — 2. 
3 i 4, w  C entra li PKO, w  m i
n isterstw ach: O św iaty, Przem y
słu Chemicznego, Energetyki, 
w szpitalu m ie jsk im  n r 4, w 
szpitalu k lin icznym , W arszaw
skich Zakładach Przemysłu 
Tłuszczowego oraz na w ie lu  od
cinkach roboczych warszaw
skich zjednoczeń budowlanych.

(kw )
*

W wojew ództw ach: ka to w ic 
kim , białostockim , gdańskim , 
koszalińskim , szczecińskim, zie
lonogórskim  i opolskim  w ybory 
delegatów młodzieży szkolnej 
na Z lo t zostały zakończone. W 
pozostałych województwach w y 
bory delegatów m łodzieży szkol
nej dobiegają końca.

W 139 pierwszych zebraniach 
wyborczych w  szkołach woj. 
bydgoskiego uczestniczyło 24.538

młodzieży, w tym  7.939 nieria- 
leżących do ZMP. W szkołach 
tych wybrano 348 delegatów, 
w tym  137 dziewcząt i 100 nie- 
zorgani zowa ny eh.

*
W 35 pierwszych gm innych 

zebraniach wyborczych w w o j. 
zielonogórskim  wzię ło udział 
3.960 chiopców i dziewcząt z 
gromad, PGR-ów, POM -ów i 
spółdzielni, w  tym  1.942 nie- 
zorganizowanych. W ybra li oni 
212 delegatów spośród na jlep 
szych trak to rzystów , brygadzi
stów, przodowników  pi'acy spo
łecznej i na ro li. Wśród dele
gatów tych jest 80 dziewcząt i 
89 młodzieży nienależącei do 
ZMP.

W woj. koszalińskim  odbyło 
się w dn iu 15 bm. 16 gm in
nych zebrali wyborczych, na 
których w ybrano 145 delegatów, 
w  tym  53 z PGR-ów, 38 z 
POM -ów i spółdzielń oraz 54 z 
gromad.

Artystyczne 
zespoły harcerskie

W sali Domu Żołnierza w Lo
dzi odbyiy się e lim inacje  wo
jewódzkie harcerskich zespołów 
artystycznych. Wzięło w nich 
udział 180 najlepszych zespołów 
artystycznych z woj. łódzkiego, 
skupiających ponad 4 tys. har- 
cei'ek i harcerzy. E lim inacje  wo
jewódzkie poprzedziły środow i
skowe, w których w ystąp iło 
ponad 30 tys. dziewcząt i chłop
ców, zorganizowanych w 2 ty 
siącach harcerskich zespołów 
artystycznych.

W yróżnione w czasie e lim ina
c ji zespoły uczestniczyć będą 
w Zlocie M łodych Przodowni
ków  — budowniczych Polski 
Ludowej.

Młodzież „SP“ 
zorganizowała 100 orkiestr

W. toku przygotowań przed- 
zlotowych wzmaga się a k ty w 
ność zespołów artystycznych

„S P “ . W w ie lu  bi'ygadach, h u f
cach i drużynach młodzież — 
w ypełn ia jąc swoje zobowiązania 
— zorganizowała dotychczas 
przeszło 100 ork iestr, k tóre u- 
czestniczą w elim inacjach po
w ia tow ych i wojewódzkich.

Najlepsze spośród zespołów, 
wyłonione na e lim inacjach — 
wezmą udzia) w 3-tygodniowym  
obozie przygotowawczym. Na 
Zlocie ork ies try  te wystąpią ja 
ko 600-osobowy zespól, k tó ry  da 
liczne koncerty na placach, u l i
cach i w parkach stolicy. Na 
obóz przyjadą także najlepsi 
akordeoniści z „S P “ , którzy u- 
tworzą w ie lk i 100-osobowy ze
spół muzyczny.

Hi
.Tunaczki 227 brygady ro lne j, 

pracującej w PGR Zatyk i, woj. 
olsztyńskie, podję ły zespołowe 
i indyw idua lne  współzawodni
ctwo. W ykonu ją one obecnie 
przeciętn ie 120 procent normy. 
Dla uczczenia Z lotu, dziewczę
ta postanow iły podnieść poziom 
swycl. wiadomości politycznych 
oraz polepszyć w y n ik i w  nauce 
i sporcie.

Junaczki 301 gdańskiej b ry 
gady ro lne j, z okazji zb liża ją
cego się Z lotu M łodych Przo
downików , poważnie podniosły 
wydajność swej pracy w PGR. 
a jednocześnie wezwały kole
żanki innych brygad rolnych 
do współzawodnictwa przedzio- 
towego o sprawne przeprowa
dzenie prac rolnych.

20.352 cegły
ułożyła w ciągu 8 godzin 

trójka murarska Gładysza
- dpow iadając na apel t ró jk i 

m ura rsk ie j S tanisława K apu
śniaka, k tóra dla uczczenia Z lo 
tu M łodych P rzodow ników  u ło 
ż y ć  w  ciągu 8 godzin na bu
dowie M DM  19.692 cegiy—m ło 
dzieżowa tró jk a  m urarska z bu
dowy c 111 w  Olsztynie, w

składzie: Franciszek Gładysz,
Ursjzula W iśniewska i K a ro l 
Lenard zobowiązała się pobić 
dotychczasowy , w yn ik , osiąg
n ię ty  przez tró jk ę  Kapuśniaka.

Próba pobicia w yn iku  m io
dy h budowniczych M D M  do
konana w dniu. 18 bm. zakoń
czyła się pełnym  powodzeniem. 
T r \ jk a  Gładysza ułożyła 20.352 
e 'y.

Studenci SGGW wzywają 
wszystkich studentów 

Polski Ludowej 
do tworzenia grup żniwnych

(f) Dla uczczenia 8 rocznicy 
PKW N i zbliżającego się Z lotu 
M łodych Przodow ników  oraz w 
odpowiedzi na wezwanie Zarzą
du Głównego ZM P i Rady Na
czelnej ZSP do tworzenia w o- 
kresie w akac ji studenckich grup 
żniw nych — studenci I I  roku 
wydzia łu  w e te ryna rii SGGW 
w  W arszawie zobowiązali się 
przepi'acować po 15 dni w  okre
sie od 25 lipca do 10 siei'pnia 
przy żniwach w PGR-ach.

Studenci wezwali do podjęcia 
podobnych zobowiązań wszyst
k ie  uczelnie i . wszystkich s tu 
dentów Polski Ludowej. W 
podjętej przez, nich rezo lucji 
czytamy m. in.:

„Czyn nasz niech będzie od
powiedzią na zbrodnicze plany 
podżegaczy wojennych. Pracą 
zadokum entujem y, że 'studenci 
Polski Ludow ej razem z robot
n ikam i i chłopam i walczą o 
pokój i lepsze ju tro . S tudentki 
i studenci, zgłaszajcie swoją 
pomoc przy żniwach w  PGR-ach. 
Stawajcie do pracy całym i g ru 
pami studenckim i, w  których 
przez cały rok na uczelni po
głębialiście swoją wiedzę zawo
dową. Zadokum entujcie swoją 
m iłość do O jczyzny czynem, tak  
abyśmy w pe łn i zasłużyli na 
miano nowej socjalistycznej in 
te ligenc ji Polski Ludo w e j“ .

W trosce u noue hadry

We wszystkich ośrodkach akadem ickich Polski rozpoczęły 
działalność kom isie przydzia łu pracy dla absolwentów w yż
szych uczelni. Na zdięcin absolwent. W ydzia łu W łókienniczego 
P olitechn ik i Łódzk ie j inż. Stanisław Dąbrowski (z lewej) przed 

kom isją przedziału pracy
Feto CAF — N ow osie lski

Aki jH firul(*slarviiirł we Francji 
przeciw aresztowaniu Du« his 

trwa z n eslalmara sita
(f) PARYŻ (PAP). Jak informuje dziennik „Humanite“, 

w całym kraju trwa akcja w obronie Duclos i innych wię
zionych patriotów, połączona z powszechnym protestem prze
ciwko faszystowskim poczynaniom rządu Pinay‘a i okupacji 
amerykańskiej.

Stowarzyszenie postępowych 
praw n ików  uchw a liło  rezolucję, 
podkreślającą ca łkow itą  bezpod
stawność represji Wobec D uclos! 
i S tila  oraz obław policyjnych | 
Rezolucje protestacyjne uchwa- j 
l i i i  m, in. mieszkańcy Poitiers, j 
uczestnicy zebrania protestacyj
nego w Viüefranche. robotnicy 
zakładów przemysłowych „Be- j 
jean“  w Montauban, uczestnicy | 
wiecu ludowego w M ontblanc 
(Herault), obywatele M ontreuil 
itd.

W Blois i okolicznych gminach ; 
w ie jsk ich  zebrano tysiące podpi
sów pod petycją żądającą uwol- i 
nienia Ducios.

W M arsy lii 13 kom ite tów  o- 
brońców pokoju wydało ulotkę, 
domagającą się uw oln ienia w ię
zionych patrio tów  protestującą 
jednocześnie przeciwko pobyto
w i Rid.gway‘a we Francji.

(f) PAR YŻ (PAP). Jacques ] 
Ducios w  liście przesłanym z 
w ięzienia do Gastona Auguet, | 
kandydata FPK w uzupełn ia ją- j 
cych wyborach parlam entarnych 
w  I I  sektorze Paryża, pisze 
m. in.:

Uw ięziony bezprawnie w La 
Sante i oskarżony o rzekomy 
„spisek“ , nie mogę uczestniczyć i 
osobiście w kam pan ii w ybór- | 
czej, k tó rą  prowadzisz. W ybory j 
te 'przypada ją w chw ili, gdy j 
przed każdym Francuzem stoi 
problem  obrony zagrożonego 
pokoju, k tó ry  należy ocalić za 
wszelką cenę. Rząd, k tó ry  w trą 
c ił mnie do' więzienia wraz z 

I A nd re  Stilem  i in nym i pa trio - j 
I tam i, pragnie zadać cios spra- j 
I w ie pokoju. K nu je  on p raw dzi- j 
w y spisek zm ierzający do prze- 

j  kształcenia F ranc ji w  spaloną 
ziemię am erykańskich podżega
czy wojennych. Jest to spisek !

przeciwko bezpieczeństwu i sa
mej egzystencji ojczyzny.

Hi
(f) PAR YŻ (PAP). Sędzia 

śledczy Jacquinot odrzucił w n io 
sek obrońców o wypuszczenie 
na wolną stopę Jacques Duclos. 
Odrzucony został również ana
logiczny wniosek dotyczący A n 
dre Stila . Duclos i S til odw oła li 
się natychm iast do wyższej in 
stancji przeciwko te j decyzji 
sędziego śledczego.

Budżet wojskowy 
narzucony Francji 

przez USA
(f) PAR YŻ (PAP). 507 glosami

reakcyjne j większości przeciw
ko 99 glosom kom unistów  i  de
putowanych postępowych Zgro
madzenie Narodowe uchw a liło  
budżet w o jskow y na rok 1952. 
O fic ja ln ie  budżet ten wynosi 
1.400 m ilia rdów  franków , t j.  o- 
koto 40 proc. ogólnych w yda t
ków  państwowych, w  istocie 
jednak rzeczy jest on znacznie 
większy, ponieważ liczne w y 
da tk i na cele wojskowe u k ry te  
są w innych pozycjach budże
towych.

Obecny ogromny budżet w o j
skowy narzucony został F ran
c ji przez USA zgodnie z uchwa
łam i lizbońskim i.

Odszkodowanie 
dla spadkobierców 

zdrajcy Lavala
(f) PAR YŻ (PAP). Sąd c y w il

ny w Thiers (Puy-de-Dome) zo
bowiązał skarb państwa do w y 
płacenia w ielom ilionowego od
szkodowania spadkobiercom 
zdrajcy Lavala za rekw izyc ję  
zamku Choapeldon na rzecz je 
dnej z in s ty tu c ji społecznych 
ruchu oporu.

Pod sztandarem  
twórczego m arksizm u

A rtykuł wstępny dziennika „Prawda“
Działacze radzieckiego języ

koznawstwa, k ie ru jąc się ge
n ia lnym i wskazaniam i s ta li
nowskim i. osiągnęli w ciągu u - 
b.eglych dwóch la t poważne 
w yn ik i. W oparciu o sta linow 
ską naukę o języku, w k ra ju  
naszym przeprowadza się za
sadniczą reorganizację całej 
działalności naukowo - badaw-

(f) M O SKW A (PAP). W a rty 
ku le  wstępnym  pt. „Pod sztan
darem twórczego mai’ksizm u“ 
dziennik „P raw da“  pisze m. in.:

K lasycznym  wzorem twórcze
go rozw oju m arksizm u są ge
nia lne prace towarzysza Stalina 
z dziedziny językoznawstwa, 
opublikowane przed dwoma 
la ty  w  toku swobodnej dysku
s ji językoznawczej. Dzieło to- czejNw dziedzinie językoznaw- 
warzysza S talina „M arks izm  a j stwa, podnosi się na wyższy 

i  zagadnienia językoznawstwa" poziom naukę języków w szko- 
■ oznacza nowy etap w rozw oju ; )ach. w ydaje się obszerną lite — 
nauki o języku, wytycza drogi ; ra turę  naukową z na jw ażn ie j- 
dalszego rozwoju radzieckiego szvch dziedzin językoznawstwa.

; językoznawstwa na zasadzie Poważne p..... „  R:ld rozwojem
m arksizm u—lemmzmu. j językoznawstwa w św ietle prac

Y książce „M arksizm  a za- : towarzysza S talina prowadzone 
gadniema językoznawstwa“  to- w ¿ra j ach dem okracji ludo - 
warzysz S ta lin  w sposób wej 
n iezw ykle w n ik liw y  rozw ią- j
zał najważniejsze zagadnienia i  Dzieło towarzysza Stalina 
m arksistowsko -  len inow skie j ! „M arks izm  a zagadnienia języ- 
nauki o społeczeństwie, wzbo- koznawstwa“  zapoczątkowało 

I gacił m arksizm  nowym i w n io - i nowy rozw ój działalności nau- 
S skami naukowym i. ” Ogromne | kow ej vv językoznawstw ie, l ite -  
znaczenie ma dalsze rozw in ię- j raturoznawstw ie, filo zo fii, h i
cie przez towarzysza Stalina i s to rii i ekonom ii politycznej, 
teo rii bazy i nadbudowy. Nowe \ Uczeni radzieccy, natchnieni 
tezy, sform ułowane przez to - sta linow skim  wezwaniem, wzma 
warzysza S talina w dziedzinie j  gają wa lkę przeciwko burżua- 
najważniejszych zagadnień m a- zyjne j ideologii, twórczo roz- 
teria lizm u dialektycznego i h i-  w ija ją  przodującą naukę ra - 
storyeznego, uzbra ja ją  partię  : dziecką.
w  głębokie zrozumienie praw  ! _  , .
rozwojowych społeczeństwa ra - i Towarzysz S ta lin  o tw orzy ł 
dzieckiego na drodze do kom u- I ca ® radziecką mysią na -
nizmu, o tw ie ra ją  szerokie pers- uęOwą szerokie możliwości, roz- 
pektyw y dla rozw oju wszyst- i w iązywania nowych zadań, sto- 
k ich nauk społecznych. lących przed naszym państwem.

Towarzysz S ta lin “ uczy nasze Genialne sta linowskie wskaza- 
kadry, ja k  należy twórczo roz- n ja 0 drogach i metodach stop- 
w iązywać teoretyczne zagad- niowego przejścia od socja iiz- 
nienia i odważnie rozw ijać ! mlJ do kom unizmu są gwiazdą 
naukę, bezlitośnie walczyć i przewodnią dla działaczy nau- 
przeciwko wszelkim  przejawom | k i. d!a wszystkich naszych 
reakcyjne j, burżuazyjne j ideo- i kadr, zagrzewają partię  i na- 
log ii. wykorzeniać dogmatyzm. i ród radziecki do w a łk i o zbu- 
zwalczać m oli książkowych, tę- i  dawanie społeczeństwa kom u- 

I p ić talm udyzm . | nistycznego.
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Złożenie listów uwierzytelniających 
Prezydentowi RP przez posła 
libańskiej Republiki Ludowej

Pi'ezydent Rzeczypospolitej 
Polskie j Bolesław B ie ru t p rzy
ją ł dnia 20 bm. na audiencji 
Posła Nadzwyczajnego i M in i
stra Pełnomocnego A lbańskie j 
R epublik i Ludowej Pana Petro 
Papi, k tó ry  złożył Prezydento
w i RP. lis ty  uw ierzytelniające.

Składając lis ty  uw ierzyte ln ia 
jące Pan Poseł Petro Papi w y 
g łosił następujące przemówie
nie:

Panie Prezydencie,
Mam zaszczyt złożyć Panu l i 

sty uw ierzyte ln ia jące, k tó rym i 
Prezydium  Zgromadzenia L u 
dowego A lbańskie j R epublik i 
Ludowej akredytu je  mnie przy 
Pańskiej osobie w  charakterze 
Posła Nadzwyczajnego i M in i
stra Pełnomocnego A lbańskie j 
R epub lik i Ludowej.

Proszę m i pozwolić, Panie 
Prezydencie, wyrazić ja k  w ie l
ce rad jestem, iż mogę repre
zentować! m ój k ra j w  Rzeczypo
spo lite j Polskiej.

Decydująca r o la B Związku 
Radzieckiego w  w yzw oleniu na
szych k ra jów  i jego bezustan
na pomoc w budowie nowego 
życia, um oż liw iły  Rzeczypospo
li te j Polskie j i A lbańskie j Re
publice Ludow ej likw id ac ję  w  
stosunkowo k ró tk im  czasie cięż
kich skutków  w o jny i wstąpie
nie na drogę zwycięskiego bu
downictwa nowego, szczęśliwe
go życia mas pracujących. W 
okresie tym  znacznie wzmoc
n iła  się przyjaźń i współpraca 
między narodem albańskim  i 
narodem polskim. Jestem pe
wien, że przyjaźń ta i współ
praca, oparta na szczerej i po
kojow ej polityce naszych rzą
dów, będzie się ciągle umac
niała.

Naród albański śledzi z uw a
gą i dużym zainteresowaniem 
w ie lką  pracę narodu polskiego 
budującego nowy ustró j i z ca
łego serca w ita  jego osiągnię
cia. k tóre uważa również za 
swoje. Zwycięstwa -narodu po l
skiego stanowią duży w kład 
wzm acniający jeszcze bardziej 
obóz pokoju i  dem okracji, k tó 
rem u przewodzi Związek Ra
dziecki i Wódz całej postępo
w ej ludzkości. W ie lk i Stalin. 
Stanowią one w ie lk i w kład do 
sprawy obrony pokoju.

Przy szczerej i b ra terskie j po
mocy Zw iązku Radzieckiego, 
Rzeczypospolitej Polskiej i  in 
nych państw dem okracji ludo
wej. cały nasz naród powstał 
do czynu i  o fia rn ie  pracuje nad 
budową podstaw socjalizmu. 
Realizując swe dzieło twórcze 
i  pokojowe, jest jednak stale 
czujny by bronić osiągniętych 
zdobyczy. Wszystkie niecne 
prowokacje wywołane przeciw
ko naszemu Państwu przez an- 
glo -  am erykańskich podżega
czy wojennych i ich łokai, ban
dytów  z Belgradu, monarcho- 
faszystów z A ten i  neofaszy
stów z Rzymu — zaw iodły ha
niebnie. Naród albański spo
ko jn y  jest o swoją lepszą przy
szłość, ponieważ jest członkiem 
w ielkiego obozu pokoju i  de
m okrac ji i ponieważ jest w peł
n i przekonany, że obóz pokoju 
odniesie zwycięstwo nad im pe
ria lizm em .

Składając Panu lis ty  uw ie rzy
te ln ia jące proszę m i pozwolić, 
Panie ¡Prezydencie, wyrazić me 
głębokie przeświadczenie, że 
przy pe łn ien iu powierzonej m i 
m is ji udzielone m i będzie Pań
skie poparcie, ja k  i poparcie 
Rządu Rzeczypospolitej Pol
skiej. Pragnę zapewnić Pana 
ze swej strony, że dołożę wszy-

I stkich s ił dla stałego um acnia
nia przy jaźn i i współpracy m ię- 

j dzy naszymi narodami.
Prezydent RP. odpowiedział:
Panie M inistrze,
Rad jestem przy jąć lis ty  u- 

w ierzyteln ia jące, k tó rym i Pre
zydium  Zgromadzenia Ludowe
go A lbańskie j R epub lik i Ludo
w ej akredytu je  Pana w cha
rakterze Posła Nadzwyczajnego 
i  M in is tra  Pełnomocnego przy 
m ojej osobie.

Narodom  naszym, od dawna 
złączonym w ięzam i przyjaźni, 
w iekopomne zwycięstwo boha
terskie j A rm ii Radzieckiej nad 

! siłarm faszyzmu przyniosło w y- 
i Zwolenie spod jarzma okupacji 
j i um ożliw iło  budowę podwalin 
\ nowego, socjalistycznego ustro
ju. Na drodze te j narody na
sze poczyniły znaczne postępy 
i  nadal zwycięsko kroczą na
przód w oparciu o wszechstron
ną pomoc i wspaniały przykład 
k ra ju  Socjalizm u — W ielkiego 
Związku Radzieckiego.

Nowe w a runk i historyczne 
pozw oliły  narodowi polskiemu 
i albańskiemu nawiązać wza
jemne stosunki nowego typu, 
oparte na szczerej przy jaźn i i 
współpracy. Dziś w ie lk im  o- 
siągnięciom A lb a n ii na polu za
rów no po litycznym , ja k  gospo
darczym i ku ltu ra lnym , tow a
rzyszą uczucia szczerej radości 
i podziwu narodu polskiego. Zę 
szczególnym uznaniem naród 
polski ocenia niezłomną posta
wę narodu albańskiego, budu
jącego ustró j dem okracji ludo
wej w trudnych warunkach 
wrogiego otoczenia. Im ponujący 
rozwój i stały wzrost s ił Ludo
wej A lban ii służy sprawie u- 
trw a len ia  pokoju i pokrzyżowa
nia im peria listycznych planów 
rozpętania nowej pożogi w o jen
nej. Sprawie te j służy też stale 
pogłębiająca się przyjaźń i ści
sła współpraca naszych bra tn ich 
narodów oraz ich nierozerwalna 
jedność z całym  św iatow ym  o- 
bozem pokoju i  dem okracji.

M iło  m i słyszeć Pańskie za
pewnienie, Panie M in istrze, że 
nie będzie Pan szczędził s ił dla 
dalszego zacieśnienia stosun
ków  przy jaźn i i  współpracy 
łączących Polskę i  A lbanię. Ż y 
cząc Panu powodzenia w  m is ji, 
jaką rozpoczyna Pan w naszym 
k ra ju , pragnę zapewnić Go, że 
w  staraniach tych znajdzie za
rów no z m ojej strony, ja k  i  ze 
strony Rządu Rzeczypospolitej 
Polskie j, pełną pomoc i popar
cie.

Przy składaniu lis tów  uw ie- 
r. yte ln ia jących obecni b y li:  M i
n ister Spraw Zagranicznych dr 
Stanisław Skrzeszewski, Szef 
Kance larii C yw ilne j Prezyden
ta RP. M in is te r M arian  R ybic
k i, D yrekto r Gabinetu Prezy
denta RP Wanda Górska i D y
re k to r P rotokółu Dyplom atycz
nego MSZ Edward Barto l.

Panu Posłowi Papi tow arzy
szyli członkowie Poselstwa A l
bańskiej R epublik i Ludowej.

Następnie Pan Poseł Papi 
został p rzy ję ty  przez Prezydenta 
RP na audiencji pryw atne j, 
przy k tó re j obecny b y ł M in is te r 
Spraw Zagranicznych d r S tan i
sław Skrzeszewski.

P rzybywającem u do Belwe
deru Posłowi kom pania hono
rowa W ojska Polskiego oddała 
honory wojskowe przy dźw ię
kach Hym nu Narodowego A l
banii, w  ch w ili odjazdu Pana 
Posła Petro Papi odegrany zo
sta ł Polski H ym n Narodowy.

Strajk ponad 
robotników

500 tysięcy 
w Japonii

(f) M O SKW A (PAP). Jak do- 
js i agencja TASS w  Tokio, w 
ątek ponad pół m iliona pra- 
iw n ików  pryw atnych l in i i  ko- 
jowych, robotn ików  przemy- 
u włókienniczego, górników  

m arynarzy przeprowadziło 
ra jk  protestacyjny przeciwko 
:ojektowanemu przez rząd

Joszidy ustawodawstwu an ty- 
robotniczemu. Rozbijackie k ie 
row nictw o organizacji zw iązko
wych starało się storpedować 
s tra jk . W brew te j akc ji roz- 
b ijack ie j robotnicy japońscy 
znowu zademonstrowali wolę 
w a lk i przeciwko reakcyjnem u 
ustawodawstwu.

Nawiasem mówiąc...

B e z  f a r b y
Pan Baylot — prefekt pary- 
iej policji — wrócił z prze- 
kolenia w Stanach Zjednoczo- 
•ch pełen wiary w siebie i za
du do „pracy“. Pan Brune — 
inister spraw wewnętrznych 

powitał go entuzjastycznie i 
iaj przystąpili do „czynu“, 
ięzienia francuskie zapełniają 
; więc patriotami — obrońca- 
i pokoju, organizacje postępo- 
e narażone są na ciągłe rewi- 
e, prowokacje i napady. Ale 
vom panom B. wszystko to 

mało. — r.l .Ją swoje dalsze, | 
erokie plany.
Dopiero gdy poczuł się „na- 
awdę wśród swoich“ — na 
.nkiecie dla anglo-amerykań- 
ich dziennikarzy, minister 
•une zwierzył się z owych 
[ałszych planów“. „Pozwolił 
bie — pisze „Franc Tireur“ —  
t zwierzenia, jakich zwykle 
inister nie czyni“.
Wytwornym i zawiłym stylem 
powiedział mianowicie pan 
runę przeniesienie na grunt 
ancuski tak wspaniałych 
yiatków „amerykańskiej de- 
okracji“, jak słynne „procesy 
arownic“ wobec „nielojal- 
rch“ obywateli. Oni obaj —  
runę i Baylot zrobią wszystko, 
>y francuskie naśladownictwo 
idne było amerykańskiego 
zoru.
„Urzędników, których przeko- 
inia polityczne nie są do pogo- 
:enia ze spełnianymi przez 
ch funkcjami“ będzie się usu- 
ać, a na ich miejsce przyjdą 
łaściwi ludzie.
Szuka np. odpowiedniej posa- 
'  nieoceniony Georges Scapi- 
, w czasie okupacji ambasa- 
>r Petaina w  Berlinie. Skaza

ny jeszcze 3 lata temu za kola
borację musiał biedaczek tułać 
się gdzieś po świecie. Teraz 
wraca do Francji — trzeba mu 
będzie wynagrodzić tamte przy
kre lata...

Co zaś do demonstracji poko
jowych — i na to są sposoby. 
„Fotografie robione 28 maja po
zwoliły zidentyfikować wielu 
demonstrujących. Tak też bę - 
dzie na przyszłość“ — zapowie
dział pan minister widząc już 
oczyma wyobraźni całe zastę
py szpiegów policyjnych, zbroj
nych w aparaty fotograficzne.

Ale na tym nie koniec — nie 
darmo Baylot siedział w No - 
wym Jorku. Przywiózł stamtąd 
nowoczesną metodę stosowaną 
przez policję amerykańską wo
bec ludności Tokio: demon
strantów spryskuje się nie da
jącą się zetrzeć farbą i poli
cja od razu wie, kogo ma are
sztować.

Rozochocony Brune i jego an- 
glo - amerykańscy słuchacze 
podniecili się owym wynalaz
kiem tak dalece, że zaczęli 
wznosić toasty na cześć sposo
bu, który stanowić ma epokę 
w chlubnej historii francuskich 
stupajek.

Chociaż — radość przedwcze
sna. Całego narodu nie uda się 
poznaczyć farbą nawet tak u- 
talentowanym flikom.

Naród francuski natomiast, 
aby rozpoznać i w przyszłości 
osądzić sługusów amerykań
skiego imperializmu, zdrajców 
Francji — nie potrzebuje zna
czyć ich farbą — rozpozna ich 
nawet w ich nienagannie skro
jonych frakach czy mundurach. 
Zna i zapamięta ich imiona.

<UK)

ZSRR wzywa wszystkie państwa do podpisania 
i ratyfikowania protokółu genewskiego 

w sprawie zakazu broni bakteriologiczne]
J. Malik demaskuje wykrętne manewry delegata USA w Radzie Bezpieczeństwa

(f) N O W Y  J O R K  (P A P ). Jak  ju ż  do no s iliśm y , w  d n iu  
18 czerw ca b r. od by ło  się pod p rze w o d n ic tw e m  p rz e d s ta w i
c ie la  ZSR R  J. M a lik a  posiedzenie R ady Bezp ieczeństw a.

Delegacja Zw iązku Radziec- j tacja delegata amerykańskiego 
kiego przedstawiła Radzie do; dowodzi jasno, że us iłu je  on 
aprobaty następujący porządek [ zamaskować fakt, iż Stany Z jed- 
dzienny: noczone nie chcą ra ty fikow ać

1) Apel do wszystkich p aństw, | p ro tokółu genewskiego, zakazu- 
by podpisały i ra ty fikow a ły  j jącego używania b ron i bakte-
protokół genewski z 1925 roku 
w sprawie zakazu używania 
broni bakteriologicznej.

2). Uchwalenie zalecenia dla 
Zgromadzenia Ogólnego w  spra-

riologicznej. Delegat am erykań
ski W ystąpił z n iew ybrednym i 
atakam i przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu za to, że rząd 
radziecki podpisał p ro tokó ł ge- 

w ie jednoczesnego przyjęcia do j newskj z zastrzeżeniem, iż pro - 
O rganizacji Narodów Z jedno -, tokó ł ma moc obowiązującą ty l-  
czonych 14 państw, które zgło- k o wobec państw, k tó re  ten p ro
s iły  swe kandydatury.

Rada Bezpieczeństwa za tw ie r
dziła porządek dzienny w  fo r
mie zgłoszonej przez delegację 
radziecką.

Po zatw ierdzeniu porządku 
dziennego Rada Bezpieczeń
stwa przystąpiła do dyskusji 
nad pro jektem  rezolucji ra 
dzieckiej w sprawie podpisania 
1 ra ty fik a c ji protokółu genew
skiego, zakazującego używania 
broni bakteriologicznej.

tobół podpisały i ra ty fiko w a ły .

Przemówienie delegata 
radzieckiego

(f) NOW Y JO RK (PAP). — 
Dnia 18 bm. na posiedzeniu Ra
dy Bezpieczeństwa wyg łosił 
przemówienie przedstaw iciel 
ZSRR — J. M a lik . M a lik  s tw ie r
dził m. in.:

Kwestia zakazu stosowania 
b ron i bakterio log icznej ju ż  od1 
dawna zna jdu je  się w  centrum  
uwagi św iatowej op in ii pub licz
nej i  rządów wszystkich k ra 
jów . Wiadomo, że w  swoim cza
sie w iele uwagi poświęcała tej 
sprawie L iga Narodów. W ie
lo le tn ia  dyskusja nad tą kw e
stią w  Lidze Narodów zakoń-

P om iną łT rT rozm yś ln ie “ '‘m ilczę- ^  sit? sform ułowaniem  i
podpisaniem znanego porożu -niem fak t, że spośród 42 państw, 

które  pro tokó ł podpisały i ra 
ty fiko w a ły , około 20 państw  
podpisało pro tokó ł z tym  samym 
zastrzeżeniem. Tak np. A ng lia  
i Francja podpisały pro tokół z 
zastrzeżeniami te j samej na tury  
co Związek Radziecki. Jest rze
czą jasną, że, podpisując i ra 
ty fik u ją c  uk łady m iędzynaro- 

■ dowe, każde państwo ma pra- 
Dyskusję na ten tem at rozpo- , wo Wy SUWać tak ie  zastrzeżenia,

czął delegat ZSRR J. M alik .
Następnie zabrał głos delegat 

Stanów Zjednoczonych Gross. 
Począł on dowodzić w tonie 
prowokacyjnym  1 nie przedsta
w iając żadnych konkretnych 
dowodów, że amerykańskie si
ły  zbrojne nie używ ają rzekomo 
broni bakterio logicznej w  K o
rei i w  Chinach.

Delegat ZSRR M a lik  jako 
przewodniczący Rady przerwał 
w yw ody przedstawiciela Sta
nów Zjednoczonych i zw rócił 
mu uwagę, że jego przemówie
nie nie dotyczy spraw znajdu
jących się na porządku obrad.

Delegację radziecką — o- 
świadczył M a lik  — interesuje 
w danym wypadku ty lko  spra
wa podpisania i ra ty fik a c ji pro
tokó łu genewskiego. W ydarze
nia w  K ore i i  to co w yczynia ją 
tam  agresorzy amerykańscy — 
to zagadnienie całkiem  odrębne.

W skutek oświadczenia dele
gata radzieckiego, przedstaw i
ciel Stanów Zjednoczonych zna
lazł się w  k łopo tliw e j sytuacji.

Odpowiadając Grossowi, J. 
M a lik  oświadczył, że argumen-

ja k ie  uważa za stosowne.
Nie ulega więc w ą tp liw ośc i — 

pow iedzia ł J. M a lik  — iż  de
legatow i am erykańskiem u cho
dzi jedynie o zamaskowanie 
fak tu , że Stany Zjednoczone nie 
chcą zgodzić się na zakaz broni 
bakterio logicznej. Jest rzeczą 
jasną, że delegatowi am erykań
skiemu chodzi jedynie o prze
dłużenie dyskusji na tem at za
kazu b ron i bakterio logicznej _ i 
o odwlekanie sprawy w  nieskoń
czoność.

— Delegacja radziecka — o- 
św iadczył w  zakończeniu M a
l ik  — zwróciła uwagę Rady 
Bezpieczeństwa na konieczność 
ogłoszenia zakazu używania 
bron i bakterio logicznej również 
dlatego, że w  szeregu k ra jó w  
czynione są obecnie przygoto
wania do w o jny  bakterio log icz
nej.

Po oświadczeniu J. M alika , 
posiedzenie Rady Bezpieczeń
stwa zostało zamknięte. Następ
ne posiedzenie wyznaczono na 
dzień 20 czerwca.

m ienia m iędzynarodowego — 
pro tokó łu  genewskiego z 1925 r.

Państwa, k tóre podpisały 
pro tokół genewski, nie ty lko  
zaw arły wyżej wym ienione po
rozumienie m iędzynarodowe o 
zakazie b ron i bakterio logicznej, 
lecz zobowiązały się uroczy
ście — ja k  w yn ika  z tekstu 
pro tokółu — że dołożą wszel
k ich  starań, aby również inne 
państwa przyłączyły się do p ro
tokó łu  genewskiego.

Należy podkreślić, że spo
śród 48 państw, k tó re  pod
pisały lu b  przyłączyły się do 
pro tokó łu  genewskiego, ty lko  
6 państw, to znaczy zn iko
ma mniejszość, nie ra ty f i-1 
kow ala tego protokółu, a 
m ianow icie : Stany Zjednoczone, 
Japonia, B razylia, N ikaragua, 
Salwador i  U rugw a j. Spośród 
11 państw, wchodzących obec
nie w  skład Rady Bezpieczeń
stwa, nie ra ty fik o w a ły  pro to - 
ko łu  genewskiego ty lk o  2 pań
stwa — USA i  B razylia.

Fakt, że wśród działaczy pań
stwowych i  społecznych róż
nych k ra jó w  is tn ie ją  obecnie 
różnice zdań w  spraw ie dopusz
czalności stosowania b ron i bak
terio logicznej, zakazanej przez 
pro tokó ł genewski, oraz fak t, że 
rozwój p ro du kc ji b ron i bakte - 
rio log icznej i chemicznej stwa
rza groźbę dla pokoju św iato - 
wego i  bezpieczeństwa — w y 
maga od ONZ podjęcia odpo - 
w iedn ich  kroków , k tó re  zapo
b ieg łyby stosowaniu te j broni. 
Na Radzie Bezpieczeństwa cią

ży najw iększa odpowiedzialność 
za utrzym anie pokoju świato - 
wego i  bezpieczeństwa i za po
dejm owanie niezbędnych k ro 
ków  w  celu u trw a len ia  pokoju.

Konieczność rozpatrzenia te j 
sprawy przez Radę Bezpieczeń
stwa podyktowana jest również 
tym , że obecnie w  szeregu k ra 
jó w  prowadzi się przygotowania 
do w o jny  bakterio log icznej — 
co stwarza groźbę dla pokoju i 
bezpieczeństwa.

P r o je k t  r e z o lu c ji  ra d z ie c k ie j

K ie ru jąc  się swą niezmienną 
po lityką  . u trw a len ia  pokoju i 
bezpieczeństwa m iędzynarodo
wego oraz rozw oju przyjaznych 
stosunków między wszystk im i 
k ra ja m i i narodami — Związek 
Radziecki proponuje uchwale
nie następującej rezo luc ji:

Rada Bezpieczeństwa:
1) mając na uwadze, że wśród 

działaczy państwowych i spo
łecznych różnych k ra jów  istn ie
ją  różnice zdań na tem at dopu
szczalności stosowania broni 
bakterio log icznej;

2) uwzględniając, że stosowa
nie bron i bakterio logicznej zo
stało słusznie potępione przez 
św iatową opinię publiczną, co 
znalazło swój w yraz w  podpisa
n iu  przez 42 państwa pro tokółu 
genewskiego z 17 czerwca 1925 
r., przewidującego zakaz stoso
wania bron i bakterio log icznej;

3) postanawia wezwać wszy
stk ie  państwa, zarówno należą
ce, ja k  i nie należące do ONZ, 
k tó re  dotychczas nie ra ty f ik o 
w a ły  lub  nie przyłączyły się do 
pro tokółu przewidującego zakaz 
stosowania bron i bakterio log icz
nej, podpisanego w  Genewie 17 
czerwca 1925, aby przyłączyły 
się i ra ty fik o w a ły  ten protokół.

Delegacja ZSRR — zakończył 
M a lik  — wyraża przekonanie, 
że członkowie Rady Bezpieczeń
stwa, a przede wszystkim  ci 
spośród nich, k tó rzy  ra ty f ik o 
w a li p ro tokó ł genewski, k ie ru 
jąc się celami i zasadami K a rty  
ONZ i dążąc do poparcia poko
ju  światowego i bezpieczeństwa, 
aprobują tę propozycję, mającą 
na celu utrzym anie i u trw a le 
nie pokoju światowego i bezpie
czeństwa.

Masowe pro testy  ludności T r iz o n ii p rzec iw  w o jennem u
u k ła d o w i ogólnem u“

(f) B E R L IN  (PAP). W  K o lon ii 
odbył się potężny wiec pod ha
słem protestu przeciwko m iłita -  
rystycznym  układom  Adenau- 
era Wiec zgromadził ponad 15 
tys. uczestników.

Jak donosi agencja AD N  z 
Hanoweru, w  18 miastach D ol
nej Saksonii Stowarzyszenie 
W alk i o Porozumienie między 
Niemcami, o Spraw ied liw y 
T ra k ta t Pokojowy przeprowa
dziło plebiscyt w  sprawie m il i-  
tarystycznych układów Adenau- 
era. Za zawarciem trak ta tu  po
kojowego z N iemcami na pod-

V
stawie propozycji radzieckich 
oraz przeciwko „uk ład ow i ogól
nemu“  wypowiedziało się prze
szło 200.000 osób.

(f) B E R LIN  (PAP). Prasa za
chodnio niemiecka donosi, że 
reżim  Adenauera przeżywa o- 
becnie ostby kryzys polityczny. 
U jaw nien ie szczegółów „uk ładu  
ogólnego“  oraz układu w  spra
w ie „a rm ii europejskie j“  w y 
wołało głębokie oburzenie op i
n ii publicznej i wzmogło ruch 
oporu narodu niemieckiego 
przeciwko tym  układom  m ilita r-

blicznej powstał ferm ent w  pa r
tiach, należących do koa lic ji 
rządowej Adenauera.

Znamienna uchwala 
Bundesratu

(f) B E R LIN  (PAP). Z Bonn 
donoszą, że Bundesrat (izba 
wyższa parlam entu bońskiego) 
powziął jednom yśln ie uchwałę, 
w  k tó re j — w brew  stanowisku 
Adenauera — stwierdza, że ra 
ty fik a c ja  „uk ładu  ogólnego“  i 
układu w  sprawie „a rm ii euro-

nym. Pod naciskiem op in ii pu- pe jsk ie j“  nie może nabrać mo-

cy prawnej bez zgody Bundes
ratu. Uchwała Bundesratu po
woduje odroczenie te rm inu ra 
ty f ik a c ji przez parlam ent T r i-  
zon ii „uk ład u  ogólnego“  i  uk ła 
du w  spraw ie \ ,a rm ii europej
sk ie j“ . Bundesrat w y ra z ił ró w 
nocześnie wątpliwość, czy uk ła 
dy są zgodne z konstytucją.

W  kołach po litycznych uważa 
się powyższą uchwałę za do
wód niezwykle silnego nacisku 
op in ii publicznej, przeciwsta
w ia jące j się wysuniętem u przez 
USA żądaniu szybkiej ra ty 
f ik a c ji układów.

Spisek przeciwko bezpieczeństwu Francji
Bezprawne aresztowanie Jac

ques Duclos wieczorem 28 m aja 
stało się punktem  w yjśc ia  w ie l
k ie j ofensywy po licy jne j prze
ciw ko p a rtii kom unistycznej i 
CGT, ofensywy jaw nie  zm ierza
jącej do zastraszenia szerokich 
mas. Bezpodstawne, bezprawne 
rew iz je  w  lokalach organizacji, 
demokratycznych, k tó rych  dzia
łalność chciał rząd sparaliżować, 
kradzież dokumentów, zamyka
nie i demolowanie lo ka li zw iąz
kowych, prewencyjne, niczym 
nie um otywowane aresztowania, 
zwalnian ie z pracy delegatów 
i  ak tyw is tów  zw iązkowych w  
ins tytuc jach państwowych i 
rozm aitych przedsiębiorstwach 
— oto środki ja k im i posługuje 
się reakcja w  zmontowanych 
na wzór am erykański spis
kach, podsycanych przez roz ju 
szoną prasę faszystowską i  
socjaldemokratyczną.

Metody FB I we Francji
A  w ięc w  pierwszym  rzędzie 

w yciągnął rząd stary, w y ta rty  
chw yt o rzekom ym  „spisku 
przeciwko wewnętrznem u bez
pieczeństwu F ra n c ji“ . Ponieważ 
jednak żaden człow iek przy 
zdrowych zmysłach nie dał w ia 
ry  tym  bredniom, szybko się
gnięto po in n y  wym ysł, o 
rzekom ym  „spisku przeciw 
ko zewnętrznemu bezpieczeń
stwu państwa“ . Tym  razem 
centrum  prow okac ji stał się 
arsenał i  po rt w o jenny w  
Tulonie, k tó ry m i adm ira lic ja  
amerykańska in teresuje się w  
szczególny sposób. Organizacje 
komunistyczne i związkowe sta
rano się przedstawić jako 
„ośrodki szpiegowskie“ . A le  i  
ten d rug i spisek załamał się 
sromotnie. Ta jne jakoby doku
m enty „w y k ry te “  przez policję, 
okazały się zbiorem in fo rm ac ji 
prasowych. Doszło do tego, że 
nawet m in is te r obrony narodo
w e j, za jad ły antykom unista 
Pleven, oświadczył w  zw iązku z 
ty m i „od k ryc iam i“  po lic ji, iż 
należało być „bardzie j poważ
nym “ .

N ie pow inn iśm y jednak za
pominać, że te  brudne m achi
nacje 1 prowokacje, po k tó rych  
mogą nastąpić i  inne, jako że 
F B I (po lic ja amerykańska) ja w 
nie działa w  Paryżu, s ta ły  się 
pożywką w  bezwstydnej kam 
pan ii k łam stw  prowadzonej 
przez reakcyjną prasę ł  radio, 

i usiłu jące siać zamęt i  postrach.

(A R TY K U Ł N A PISA NY SPECJALNIE DLA  „TRYBUNY L U D U “)

Joanny Berlioz
Nie licząc się zupełnie z w ła 
snym i prawam i, rząd posuwa 
sń  jeszcze dalej. „ Rodzaj zna
lezionych dokumentów nie jest 
sprawą istotną  — czytam y .w 
zam erykanizowanej prasie — 
i  nieważne jest czy dowiedzio
no praw nie is tn ien ia  spisku“ .

Cele Departam entu Stanu 
we F ranc ji nie da ją się rea lizo
wać przy zachowaniu choćby 
pozorów dem okracji. Uwięzienie 
Duclos przygotowane zostało 
w  Waszyngtonie podczas ostat
n ie j w izy ty  pre fekta p o lic ji pa
rysk ie j Baylot, złożonej jego 
am erykańskim  kolegom „celem  
zapoznania się z ich metodam i 
pracy“ . W  ten sposób chciano 
złamać opozycję parlam entarną 
przeciwko polityce w o jny. Ter
rorem  chce się wzbudzić strach 
ludności po to, aby można by 
ło  organizować „arm ię  europej
ską“ , w  k tó re j przewagę mają 
h itle row cy, uczynić z n ie j m ię
dzynarodową silę agresji.

Różnorodne formy walki 
klasy robotniczej

Masowa akcja przeciwko za
kusom petainowca P inay‘a roz
w ija  się we F ranc ji. S tra jk i p ro
testacyjne w  fabrykach i  in 
stytucjach państwowych roz
poczęły się z końcem ma
ja  pod hasłami po litycznym i 
i ekonomicznymi (dotyczącymi 
15-procentowej zw yżki ■ płac).

Należy podkreślić, że w  me
ta lu rg ii i  wśród pracow ników  
budowlanych okręgu parysk ie
go s tra jkow a ło  200 tys. ludzi, 
w  M a rs y lii — 60 tys., w  Nord 
— 75 tys., w  Pas de Calais — 
40 tys., a w  L ion ie  — 60 tys. 
W licznych przedsiębiorstwach, 
m imo ostrych zaleceń P inay‘a, 
dyrekcja  zmuszona by ła  p rzy
znać poważne podw yżki płac. 
W  w ie lu  ins ty tuc jach  i  fa b ry 
kach w łaściciele m usie li za
trzym ać aktyw is tów  związko
w ych i  delegatów robotniczych, 
k tó rym  uprzednio w ym ó w ili 
pracę.

N ajbardzie j reakcy jn i pism a
cy ins truow an i przez ambasadę 
USA przystąp ili do rozb ijac- 
k ie j roboty, chcąc udaremnić 
jedność walczących robotników.

Lecz na nieszczęście dla tych 
panów, robotnicy nie d a li się 
oszukać. W ym ownie o tym  
świadczą rezu lta ty  ostatnich 
w yborów  do rad zakładowych,

ja k  również skutecznie prze
prowadzona walka o ponowne 
przyjęcie do pracy wydalonych 
delegatów CGT. Świadczą o 
tym  rów nież nowi, liczn i człon
kow ie wstępujący do p a rtii, a 
także do CGT.

Należy przy tym  pamiętać, 
że wa lka trw a  i w  oparciu o 
doświadczenia wyciągnięte z o- 
statn ich wypadków, przyb iera 
ona na sile.

CGT żąda od wszystkich 
związkowców „kontynuow ania  
rea lizac ji powziętych zadań — 
głównie organizowania a k c ji o 
podwyższenie płac, organizowa
nia zgromadzeń robotniczych w  
obronie pokoju w  tych depar
tamentach, w  któ rych  by ły  
przewidziane“ '. K ie row n ic tw o 
p a r ti i podkreśla, że akcja po
w inna być prowadzona w  n a j
różnorodniejszy sposób, „w  ty 
siącach form.“ , że należy „s to 
sownie do miejsca wysuwać ta 
kie zalecenia, które na jlep ie j i 
na jbardzie j odpowiadają . po
trzebom i  troskom  robotników , 
są na poziomie ich m ożliw o
ści, na stopniu ich  bojowości“ .

Rządowi nie udało się 
osiągnąć swych celów

W  szerokich warstwach spo
łeczeństwa obawa przed spi
skiem rządu przeciwko bezpie
czeństwu F ranc ji jest większa 
niż k iedyko lw iek. Kom entując 
po litykę  F ra n c ji wobec zagad
nienia Niemiec w  artyku le , 
k tó ry  odb ił się głośnym echem, 
redaktor naczelny „M onde“  p i
sze: „Puszczony został w  ruch  
mechanizm, którego przyśpie
szone obroty n ie ła tw o będzie 
regulować“ . Uznając stałość 
pokojowej p o lity k i Zw iązku 
Radzieckiego redaktor „M onde“ 
tak  w yjaśnia to, co nazywa 
„n iepokojem  przeciętnego F ra n 
cuza“ : „Jeś li bo jownicy o w o l
ność i  spraw iedliwość nie mogą 
nadal w ierzyć an i w  wolność, 
an i też w  spraw iedliwość we 
F ranc ji, to czyż nie oznacza to. 
że demokracja została przekre
ślona?“ .

Trudności gospodarcze, na 
k ró tko  zatuszowane przez „eks
perym ent“  P inay ‘a powstają na 
nowo w  zw iązku z niepowo
dzeniem realizowanej obecnie 
pożyczki. F iasko pożyczki jest 
w ym ow nym  dowodem braku 
zaufania drobnomieszczaństwa. 
Rząd będzie m usia ł uciec się

wobec tego do większego opo
datkowania.

A le  najważniejsze jest to, że 
rządow i ani jednym  krokiem  
nie udało się przyb liżyć do 
swego celu: odizolowania kom u
nistów. L iczn i ak tyw iśc i z pa r
t i i  socjalistycznej n ie  solida
ryzu ją  się z k ie row n ictw em  
pa rty jnym , zaprzedanym P i- 
nay‘owi. Drobnomieszczańska 
„L ig a  P raw  Człow ieka“  p ro
testuje przeciwko samowoli 
rządu, bo jow nicy z ruchu po
ko ju  zacieśnili swe szeregi w o
kó ł p a r ti i — przodowniczki w  
walce o zachowanie pokoju. 
Bata lia  o bezpieczeństwo naro
du francuskiego toczy się ja w 
nie, w  pe łnym  świetle, a nie w  
podziemiach, do k tó rych  chcie
l i  ją  zepchnąć spiskowcy. G w a ł
ty  po licy jne pokazały niebez
pieczeństwo faszyzmu tym , k tó 
rzy  dotychczas nie chcie li w  
nie wierzyć.

K lasa robotnicza ha rtu je  się 
do w y trw a łe j, zorganizowanej 
akc ji przeciw faszyzmowi, o po
kój.

Wspaniałe osiągnięcia gospodarki 
kołchozowej budzą podziw delegacji 

chłopów polskich w ZSRR
(f) M O SKW A (PAP). W ZSRR 

przebywa delegacja chłopów 
polskich, k tó ra  udała się do 
Związku Radzieckiego na za
proszenie M in isterstw a R o ln i
ctwa ZSRR.

Jedna z grup delegacji po l
skie j przebywała przez dwa dni 
w  re jonie p ie trow skim  w K ra 
ju  Stawropolskim . Goście po l
scy zw iedzili kołchozy oraz o- 
środek maszynowo - tra k to ro 
wy w Pietrowsku. W rozmo
w ie z przedstawicielem TASS 
k ie row n ik  te j grupy chłopów 
polskich — Jerzy Rasiński o- 
świadczyi: „Na zawsze pozo
stanie w naszej pamięci serde
czne przyjęcie, zgotowane nam 
przez kołchoźników radzieckich. 
To co w idzie liśm y w kołcho
zach im. M ołotowa i „Pobieda“ 
nie może być nigdy osiągnięte 
w warunkach gospodarki in d y 
w idua lne j. Na polach kołcho

zu „Pobieda“  dojrzewa psze
nica ozima na obszarze po
nad 4 tys. ha, nie mówiąc o in 
nych ku ltu rach . Na kołchozo
wych pastwiskach pasie się po
nad 2 tys. samych ty lko  owiec 
cienkorunnych. Dochody ko ł
chozu w roku ubiegłym  w yn io 
sły  4 m iliony rub li, w roku bie
żącym planowany jest dochód 
5,5 m iliona ru b li“

Chłopi polscy z zachwytem w y 
rażają się o osiągnięciach ra 
dzieckiej zespołowej gospodarki 
rolnej. Podkreślają oni, że w  
czasie pobytu w kołchozach 
zdobyli w iele cennego doświad
czenia, które postarają się za
stosować w budowie nowej wsi 
polskiej.

Po k ilkudn io w ym  pobycie w 
K ra ju  S tawropolskim  delegacja 
chłopów polskich wyjechała do 
Moskwy.

W a lk i w K ore i
(f) P E K IN  (PAP). K om unikat 

naczelnego dowództwa Koreań
skiej A rm ii Ludowej, ogłoszony 
20 czerwca w Phenjanie. donosi: 

W czoraj oddziały Koreańskiej 
A rm ii Ludowej współdziałając 
ściśle z oddziałam i ochotników 
chińskich, odpierały skutecznie

ataki nieprzyjaciela, zadając m u 
stra ty w ludziach i w  sprzęcie.

Oddziały a rty le r ii p rzeciw lo t
niczej i  strzelców - niszczycieli 
samolotów zestrzeliły trzy  sa
m oloty nieprzyjacielskie, które  
b ra ły  udzia ł w  nalotach na 
miejscowości na zapleczu.

O tw arc ie  szpitala radzieck iego 
w P ekin ie

(f) P E K IN  (PAP). 19 czerw
ca br. stolica Chińskiej Repu
b l ik i Ludow ej była w idow nią 
potężnej m anifestacji przyjaźn i 
chińsko -  radzieckiej. W  dniu 
tym  odbyło się w  Pekinie u ro
czyste otwarcie szpitala Ra
dzieckiego Czerwonego Krzyża.

Szpita l radziecki w  Pekinie 
mieści się w  nowym, specjalnie 
na ten cel wybudowanym  gma
chu. Szpita l składa się z dzia
łu  lecznictwa klin icznego i  am 
bu la torium . Uruchom iono rów 

nież gabinet rentgenologiczny, 
laboratorium , aptekę i  inne 
działy. Szpita l wyposażony zo
stał w  najnowocześniejsze ra 
dzieckie urządzenia klin iczne. 
Personel składa się z w y b it
nych lekarzy radzieckich. Szpi
ta l radziecki w  Pekin ie nie o- 
graniczy swych fu n k c ji do u - 
dzielania pomocy lekarsk ie j lu 
dności. Będzie on szko lił i  p rzy - 
go' owywał kad ry  chińskiego 
perso' elu lekarsko -  san itarne
go.

W 15 rocznirę przelotu Czkałowa 
z Moskwy do Ameryki 
przez Riegun Północny

(f) M O SKW A (PAP). W tych 
dniach m inęła 15 rocznica p ierw  
szego na świecie przelotu bez 
lądowania na trasie M oskwa— 
A m eryka przez B iegun Północ
ny, dokonanego przez lo tn ików  
radzieckich z W alerym  Czka- 
łowem na czele.

W  związku z rocznicą, jeden 
z uczestników tego wspaniałe
go lo tu , Bohater Zw iązku Ra
dzieckiego — Grzegorz B a jdu - 
kow  w yg łos ił w  sali Muzeum 
Politechnicznego w  M oskwie 
referat, poświęcony bohater
s k ie j  w p r a w i e  lo tn ikó w  r a 
dzieckich. H isto ria  transa rk ty - 
cznego rejsu lo tn ikó w  radziec

k ich  — oświadczył Ba jdukow —  
zapisana została z ło tym i zgłos
kam i w  dziejach lo tn ic tw a . Po 
w ystartow an iu  z jednego z lo t
n isk podmoskiewskich, załoga 
samolotu „A N T -25“  z n iezwy
k ły m  m istrzostwem, dzięki do
skonałemu opanowaniu sztuki 
pilotażu oraz doskonałym walo
rom  samolotu, pokonała wszy
stkie trudności i  po 63 godzi
nach i  25 m inutach lo tu  w y lą 
dowała w  Północnej Ameryce, 
po przebyciu trasy 12 tys. km . 
W  czasie przelotu dokonano ob
serw acji naukowych, k tóre 
w n ios ły  w ie lk i w k ład  do nau
k i o centra lnej A rktyce.

Na rozkaz amerykańskiego 
gestapo FRI Trygve Lie usuwa 

z sekretariatu ONZ „nielojalnych“  
urzędników

(f) NOW Y JO RK (PAP). — 
Prasa am erykańska podaje da l
sze wiadomości o zw aln ian iu  z 
sekre taria tu  ONZ urzędników  - 
obywate li am erykańskich, k tó 
rym  zarzucono rzekomą n ie lo
jalność i  „n ielegalną dz ia ła l
ność kom unistyczną“ .

Powołując się na w iarygodne 
źródła, „New  Y ork  Tim es“  do
nosi, że usuwanie urzędników 
z sekretaria tu ONZ jest w yn i-

k iem  nacisku wywartego na 
T rygve L ie  przez „w p ływ ow e o- 
sobistości am erykańskie“ . O - 
skarżenia przeciwko urzędni -  
kom sekre taria tu  ONZ pocho
dzą z dwóch źródeł: z m in i
sterstwa spraw iedliwości USA i  
z osławionego Federalnego 
B iu ra  Śledczego (FBI). Depar
tam ent Stanu USA przekazuje 
te oskarżenia sekre ta ria tow i 
ONZ.

N ow y num er czasopisma 
„O  trw a ły  p okó j, o dem okrac ję  

ludow ą!“
(f) B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u 

kareszcie  u k a za ł się n o w y  25 (189) 
n u m e r czasopism a „O  t rw a ły  po 
k ó j,  o d e m o k ra c ję  lu d o w ą !“  — o r 
g anu  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  p a r t i i  
k o m u n is ty c z n y c h  i ro b o tn ic z y c h .

W num erze  z n a jd u je m y : a r ty k u ł 
w s tę p n y  p t. „W ie lk a  s iła  tw ó rc z e 
go m a rk s iz m u “ , a r ty k u ł „S łuszna  
sp raw a n a ro d u  ko rea ń sk ieg o  je s t 
n ie zw yc ię żo n a “ , liczn e  m a te r ia ły  o 
p ro te s ta ch  p a tr io tó w  fra n c u s k ic h  i 
ca łe j p os tępow ej lu d zko śc i p rze  - 
c iw k o  p o lic y jn e m u  te r ro ro w i rządu 
P in a y ‘a, o w a lce  mas p ra c u ją 
cych  N ie m ie c  za chodn ich  p rz e c iw 
ko  m ilita ry s ty c z n e m u  u k ła d o w i 
w o js k o w e m u , o p ro te s ta ch  we 
W łoszech p rz e c iw k o  p rz y ja z d o w i 
R id g w a y ‘a, a r ty k u ły  cz łon ka  K C

R u m u ń s k ie j P a r t i i  R ob o tn icze j — Ł . 
R aeu tu  oraz zas tępcy cz łon ka  K Ć  
P Z P R  — S te fana  Ż ó łk ie w s k ie g o , 
ja k  ró w n ie ż  cz łon ka  rzeczyw is tego  
W ę g ie rs k ie j A k a d e m ii N a u k  — B. 
Fogarasi, a r ty k u ł se k re ta rza  K C  
R u m u ń s k ie j P a r t i i  R o b o tn icze j M i
ro na  C ons tan tinescu  o re s ta u ra c ji 
k a p ita liz m u  w  J u g o s ła w ii i  w a lce  
p row a d zon e j p rzez n a ro d y  Ju go 
s ła w ii p rz e c iw k o  fa szys to w sk ie j k l i 
ce T ito  — R an ko w icza , a r ty k u ł  
cz łon ka  S e k re ta r ia tu  K C  SED, p rze 
w odn iczącego  F D G B  — H e rb e rta  
W a rn k e  i  recen z ję  J. G ibbonsa.

W num erze  z n a jd u je m y  ponad to  
szk ic  o K o re i, ko m en ta rze  p o lity c z 
ne Jana M a rk a , k ro n ik ę  z życ ia  p a r
t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i  ro b o tn ic z y c h  
i  inn e .

,Świstek aapieru‘
A m e ry k a ń s k i de le g a t w  Radzie B ezp ieczeństw a  n azw a ł „ś w is tk ie m  pa
p ie ru “  K o n w e n c ję  G enew ską o zakaz ie  b ro n i b a k te r io lo g ic z n e j, k tó re j 
S ta n y  Z je dn o czo ne  n ie  podp isa ły . (Z p rasy)

R ys. J A N  S O C H A C K I
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W imieu-iu narodów Dalekiego Wschodu

W i e l k a  l e k c j a  h i s t o r i i

W Pekinie odbyła się konferencja przygotowawcza do Kongresu Obrońców Pokoju Ic ra jó w  
A z ji i stre fy Oceanu Spokojnego. Kongres odbędzie się z końcem września br. Na zdjęciu:

sala obrad kon ferencji w  Pekinie

Ś w i ę t o  spo r  ł o w c ó w  
P o l s k i  L u d o w e j

22 czerwca na boiska i  stad iony w si i  m iast
w y jd ą  w ielotysięczne rzesze m łodzieży po i 
skie j, by św ięcić dzień K u ltu ry  F izycznej — 
dzień św ięta w szystkich sportowców Polski 
Ludow e j. Św ięto K u ltu ry  F izycznej, to święto 
m łodości i  zdrow ia, to św ięto szczęśliwej 
m łodzieży, k tó ra  zna jdu je  w  ludow ej ojczyź
n ie  najlepsze w a ru n k i rozw oju . Na stadio
nach u jrz y m y  dzies ią tk i tysięcy roześmia
nych, zdrow ych i  s ilnych  chłopców i  dziew
cząt, p rzodow n ików  p racy i  nauki, m łodych 
budowniczych socjalizm u. Ich  pokazy g im na
styczne będą św iadectwem  rozw o ju  naszej 
ludow e j k u ltu ry  fizycznej, je j coraz większe
go znaczenia w  w ychow yw an iu  silnego f i 
zycznie i  świadomego obywatela.

N ie  by ło  św ią t K u ltu ry  F izycznej w  Polsce 
przedw rześm ow ej. N ie  by ło  ich, gdyż nie 
by ło  k u ltu ry  fizycznej d la mas.

K u ltu ra  fizyczna w  służbie narodu, do
stępna dla w szystkich obyw ate li, dająca 
każdemu zd row y w ypoczynek i  możliwość 
zdobycia tężyzny fizycznej, opanowania i  
odwagi, w ytrzym a łośc i na tru d y  i  um ie ję tno
ści zespołowego życia i  w ys iłku , stała się 
w  Polsce Ludow ej celem ogrom nej pracy, 
k tó ra  ty lk o  dz ięk i pomocy i  opiece p a rt ii 
i  rządu mogła być zrealizowana.

W  liście Prezydenta RP do Głównego 
K o m ite tu  K u ltu ry  F izycznej, czytam y:

„Władze państwowe Polski Ludowej w  peł
ni doceniają znaczenie ruchu sportowego 
i będą otaczały go należną troską i opieką. 
Życzę serdecznie sportowcom polskim, by na 
swym ważnym odcinku działania dążyli do 
przekształcenia Polski w  kraj zdrowych, 
mocnych i radosnych ludzi, zdolnych do w y
tężonej i ofiarnej pracy dla naszej ludowej 
ojczyzny, dla zabezpieczenia i utrwalenia 
pokoju”.

Za tę troskę i  opiekę, k tó rą  na każdym  
k ro ku  i w  każdym  przedsięwzięciu spotykają 
sportow cy polscy, odwdzięczają się oni ludo 
w ej ojczyźnie i  je j P ierwszemu O byw ate low i 
w zm ożonym i w ys iłka m i w  dalszej p racy nad 
podniesieniem poziomu sportu  i  nad jego 
umasowieniem.

W  1939 ro ku  zarejestrowanych było  w  P o l
sce 23.000 lekkoatletów . W  końcu 1952 r. 
upraw iać będzie u nas ten sport 148.000 ludzi. 
Lekkoa tlec i p o b ili w  ciągu k i lk u  ty lk o  m ie
sięcy bieżącego roku  13 rekordów  k ra jo 
wych. W y n ik i te da ły  nam pierwsze miejsce 
na lis tach dziesięciu najlepszych Europejczy
ków  w  skoku w  dal i  tró jskoku , wysokie 
m iejsce w  k u li, tyczce i oszczepie. Podobnie 
ma się sprawa z in n ym i dyscyp linam i spor
tow ym i, ja k  p ływ actw o, strzelectwo, szy
bow nictw o, pięściarstwo, p iłk a  ręczna itd .

okresie zaledwie p ięciu m iesięcy tego 
roku  ustanow ili nasi sportow cy 77 rekordów  
kra jow ych .

Rozpoczęliśmy szeroką ofensywę na wsi,
by  poprzez Ludow e Zespoły Sportowe z li
kw idow ać do reszty zacofanie w  dziedzinie 
k u ltu ry  fizycznej —  sm utny spadek po rzą
dach ka p ita lis tów  i  obszarników. W alczym y 
o umasowienie sportu  w  zakładach pracy, w  
szkołach i  wyższych uczelniach. W alczym y
0 now y typ  sportowca, świadomego obywa
tela, przygotowanego do pracy dla swej o j
czyzny i  do obrony je j granic.

Są już  w y n ik i te j w a lk i, prowadzonej w  
oparciu o w zory radzieckie j k u ltu ry  fizycznej
1 o je j pomoc. Na w si działa 8.743 Ludow ych 
Zespołów Sportowych. W  zakładach pracy 
k rzew ią  sport i  w ychowanie fizyczne tysiące 
kó ł sportowych. W  szkołach pracu je  4.800 
SKS-ów, zrzeszających 400.000 m łodych spor
towców. R ozw ija  się sport w  w ojsku.

S etk i tysięcy sportowców  przygo tow yw a ły  
się od miesięcy do swego święta. W  kołach 
przy zakładach pracy, w  LZS-ach i  SKS-ach 
trw a ły  prace przygotowawcze do im ponu ją 
cych wystąpień. P rzygotow ania te b y ły  ja k  
najściślej połączone ze Z lo tem  M łodych 
P rzodow ników . L iczne zobowiązania sporto
we i  p rodukcy jne  naszej m łodzieży, podej
mowane dla uczczenia Z lo tu  oraz ich  przed
term inow a rea lizacja  p rzyczyn iły  się do da l
szego umasowienia ruchu sportowego, do 
podniesienia jego poziomu.

W  dn iu  22 czerwca b ilansu jem y nie ty lk o  
nasze osiągnięcia na polu w ychow ania fizycz
nego. M yś lim y  rów nież o zadaniach, k tó rych  
spełnienie jest w a runk iem  dalszego jego roz
w oju .

M usim y otoczyć troskliw szą opieką niedo
statecznie jeszcze rozw ija jący  się sport w  
w ie lk ich  zakładach pracy, na budow lach so
c ja lizm u. M usim y bardzie j skutecznie w a l
czyć o dotarcie k u ltu ry  fizycznej do każdej 
grom ady. M usim y w  jeszcze w iększym  stop
n iu  objąć w ychow an iem .fizycznym  młodzież 
szkolną i  akademicką. M usim y starać się 
o podniesienie poziomu sportu wyczynowego.

W ażnym  zadaniem jest w a lka  o u a tra kcy j
n ien ie  a kc ji zdobywania odznaki SPO, o w y 
e lim inow anie  z ruchu sportowego fo rm a liz 
mu, b iu ro k ra c ji i  akcyjności.

Wciąż jeszcze popełn iam y b łędy w  szkole
n iu  i  p rzygo tow yw an iu  kad r ins truk to rsk ich , 
nie zawsze p o tra fim y  prow adzić w łaściwą 
p o litykę  kadrow ą. Z b y t często u jaw n ia  się 
w  naszym ruchu sportow ym  n iezdrow y szo
w in izm  zrzeszeniowy.

M usim y wreszcie starać się o dalsze pod
niesienie poziomu ideowo-m oralnego naszych 
organ izacji sportow ych i  szerokiej rzeszy ob
ję te j n im i m łodzieży.

P rzy w ykonyw an iu  tych  zadań, p rzy  o fia r
nych w ys iłkach  o ich pełną realizację, drogo
wskazem dla a k tyw u  sportowego i  wszyst
k ich  sportowców  będą uchw ały B iu ra  
Politycznego K C  PZPR z 1949 roku  w  spra
w ie  k u ltu ry  fizycznej i  sportu.

22 czerwca 1941 r. h itle ro w 
ska „ I I I  Rzesza“  rozpoczęła 
zdradziecki, w iaro łom ny najazd 
na Związek Radziecki. A w an
tu rn icy  spod znaku H itle ra , po 
ła tw ych zwycięstwach nad ha
niebnie zdradzonym i przez rzą
dzące k l ik i . im peria listyczne 
Polską i  F rancją, lic z y li na rów 
nie szybkie rozgrom ienie Z w ią 
zku Radzieckiego, na „b łyska 
w iczną“  kampanię, k tó ra  p rzy
niesie im  pełny sukces na 
Wschodzie.

Te rachuby by ły  nie ty lko  
w ytw orem  szaleńczej fan taz ji 
H itle ra  i  jego k lik i.  Podzielali 
je  w  pe łn i z n ieukryw aną sa
tys fakc ją  im peria liśc i całego 
świata. Boć przecie h itle ryzm  
został trosk liw ie  wyhodowany 
nie ty lk o  przez K ruppów  i  Thys
senów, lecz również przez ame
rykańskich, angielskich, francu 
skich im peria listów , k tó rzy  w i
dzie li w  n im  swą forpocztę, swą 
główną siłę uderzeniową dla 
w a lk i przeciw  Zw iązkow i Ra
dzieckiemu, oraz najlepszego 
sprzymierzeńca w  d ław ien iu  
w łasnej k lasy robotniczej i  je j 
rew olucyjnych, m arksistowsko - 
leninow skich pa rtii.

N ic więc dziwnego, że ry k o w i 
h itle row sk ie j propagandy, gło
szącej „k ru c ja tę  antybolszewi- 
cką“  towarzyszyły entuzjasty
czne popiskiwania całej „m ię 
dzynarodówki zdra jców “ , błogo
sławieństwa W atykanu i  cyn i
czne wynurzenia ówczesnego 
senatora, a dziś prezydenta St. 
Zjednoczonych — H a rry  T ru - 
mana, k tó ry  nie wahał się 
stw ierdzić: „Jeśli zorientu jem y 
się, że zwyciężają N iemcy to po
w inn iśm y pomagać Rosji, jeś li 
natom iast przewagę zacznie o- 
siągać Rosja — w inn iśm y 
przyjść z pomocą Niemcom; 
niech w y b ija ją  się wzajem nie 
w  m aksym alnym  stopniu“ .

Im peria liśc i wszystkich k ra 
jó w  i  wszelkiej maści, lic z y li 
na to, że Zw iązek Radziecki 
w y jdz ie  z w o jny  osłabiony do 
tego stopnia, że przestanie być 
potężnym mocarstwem a rów 
nocześnie Niemcy h itle row skie  
w yk rw aw ią  się tak, iż przesta
ną być niebezpiecznym konku 
rentem  w  walce o panowanie 
nad światem.

Rachuby im peria lis tów  na o- 
słabienie Zw iązku Radzieckiego 
załam ały się haniebnie. Z w ią 
zek Radziecki wyszedł z w o jny  
nie ty lk o  jako g łów ny pogrom 
ca faszyzmu, jako w yzw olic ie l 
narodów spod hitlerowskiego 
jarzma, lecz również jako n a j
potężniejsze państwo świata, ja 
ko ostoja pokoju i  wolności na
rodów, jako  główna i  nieprze- 
zwyciężalna przeszkoda dla na
stępców H itle ra  — im p e ria li
stów am erykańskich w  rea liza
c ji ich planów  ujarzm ienia 
wszystkich narodów świata.

*
Towarzysz S talin jasno i w y 

raźnie pokazał, że zasadniczymi

W  1! rocznicę najazdu h itlerow skiego na ZSRR
pik Adam Kuriaźródłam i zwycięstwa ZSRR w  

te j w o jn ie  „na jokru tn ie jsze j i 
najcięższej ze wszystkich w o
je n “  b y ły  radziecki ustró j spo
łeczny, radziecki ustró j pań
stwow y i  siła A rm ii Radzie
ckiej.

W ojna wykazała w  całej pe ł
ni, ja k  o lbrzym im  czynnikiem  
s iły  i  obronności ZSRR jest 
zwycięskie zbudowanie socja li
zmu; socjalistyczna in d u s tr ia li
zacja, ko lektyw izacja  ro ln ic tw a , 
likw id a c ja  klas antagonistycz- 
nych. Na te j w łaśnie podstawie, 
na bazie zrozumienia szlachet
nych, spraw iedliwych, wyzw o
leńczych celów w o jny  nastąpi
ła dalsza m obilizacja wszyst
k ich  s ił narodów radzieckich, 
wspaniała zwartość zaplecza, 
wysoki duch m ora lny arm ii.

Narody radzieckie pod wodzą 
pa rtii, pod przewodem tow arzy
sza S talina —  z płom iennym  
bohaterstwem i  nieograniczoną 
ofiarnością stanęły do w a lk i w  
obronie socjalistycznej O jczy
zny, do w a łk i o wyzwolenie ca
łe j ludzkości od kajdan faszy
zmu. Z tego w łaśnie masowego 
bohaterstwa narodów Zw iązku 
Radzieckiego wyrosło zwycię
stwo nad faszyzmem, wyrosło 
dalsze poważne osłabienie św ia
towego im peria lizm u, wyrósł 
dalszy potężny rozwój wszyst
k ich  elementów s iły  państwa 
budującego komunizm.

W rogom na postrach i  prze
strogę, przyjacio łom  na radość 

nadzieję Związek Radziecki 
udowodnił, że nie ma tak ie j si
ły  na świecie, k tóra mogłaby 
się z n im  mierzyć, wykazał, ja k  
olbrzym-ią potęgę stanowią w ie l
k ie  idee Marksa, Engelsa, L e n i
na, Stalina, je ś li staną się w y 
tyczną działania m ilionow ych 
mas narodu.

*
K iedy w  listopadzie 1917 r. 

salwy „A u ro ry “  obwieściły św ia
tu  początek nowej ery — ery 
W ie lk ie j R ew oluc ji Socja listy
cznej, równocześnie z n im i za
brzm ia ło  na cały św iat w ie lk ie  
hasło: „Pokó j narodom“ . K ra j 
Rad od początku swego is tn ie 
nia w ysunął to hasło i  kon
sekwentnie je  rea lizował w brew  
całemu św iatu im peria lizm u i  
w o jny. Tak było  również w  la 
tach W ie lk ie j W ojny Narodo
wej. Człowiek radziecki: żoł
nierz i m arynarz na froncie, ro 
bo tn ik , kołchoźnik, i  in te ligen t 
na zapleczu, oddawali swe zdro
wie, swą k rew  i  życie d late
go, by zapewnić swej O jczy
źnie i  całej ludzkości długo
trw a ły , dem okratyczny pokój. 
Zagadnienie takiego urządzenia 
świata po wojnie, by na d ług i 
okres czasu, jeś li już  nie na 
zawsze, w ye lim inow ać niebez
pieczeństwo nowej w o jny, — 
stapowiło jeden z podstawo
wych przedm iotów trosk i rządu 
radzieckiego, stanowiło przed
m io t genialnych wskazań tow a
rzysza Stalina. To w łaśnie

S ta lin  w  szeregu swych w ypo
wiedzi z la t w o jny  pokazywał 
narodom drogę, k tó ra  gwaran
towała im  spokojną, szczęśliwą 
przyszłość poprzez likw idac ję  
faszyzmu', zapewnienie naro
dom pełnego prawa stanowienia
0 swym losie, wprowadzenie 
praw dziw ie demokratycznych 
urządzeń.

Te stalinowskie hasła znajdo
w a ły  gorący oddźwięk wśród 
narodów walczących o wolność. 
Narody, zdawały sobie w  pełni 
sprawę, że ZSRR jest jedyną si
łą, k tó ra  chce i  może odnieść 
zwycięstwo nad hitleryzm em
1 dlatego obdarzyły go ogrom
ną m iłością i zaufaniem, stojąc 
tw ardo na straży ko a lic ji an ty
h itle row sk ie j w b rew  i» przeciw  
swym im peria lis tycznym  rzą
dom — faktycznym  sprzym ie
rzeńcom H itle ra . Rachuby im 
peria lis tów  na izolowanie Z w ią 
zku Radzieckiego — zaw aliły  
Się całkowicie. W  izo lac ji zna
lazł się zbrodniczy agresor.

A  równocześnie narody w  ca
łe j pe łn i zrozum iały i p rzy ję ły  
stalinowskie nauk i o w arun
kach u trw a len ia  pokoju po 
w o jn ie  i  s tw ierdzić można, że 
jeszcze w  toku je j trw an ia  
stw orzyły wokół Zw iązku Ra
dzieckiego potężny obóz zwo
lenn ików  pokoju, obóz ludzi go
towych do wszelkich o fia r byle 
ty lk o  uchronić ludzkość od no
w e j św iatowej rzezi.

Inaczej i  w  tym  zagadnieniu 
wyglądała po lityka  im p e ria li
stycznych kó ł rządzących w  
kra jach an tyh itle row sk ie j koa
lic ji.  Przez cały czas w o jny  im 
peria liśc i zachodni z im p e ria li
stami am erykańskim i na czele 
z coraz większym nasileniem 
prow adzili po litykę  dyw ersji 
antyradzieckie j. Początkowo, gdy 
Związek Radziecki m usia ł to
czyć zaciekłe w a lk i obronne 
przeciw  całej potędze I I I  Rze
szy — dyw ersja ta przybrała 
przede wszystkim  postać sabo
towania tzw. drugiego frontu . 
Później, gdy okazało się, że 
A rm ia  Radziecka jest zdolna 
do pełnego rozgrom ienia N ie
miec h itle row sk ich  i  do wyzw o
lenia całej okupowanej przez 
h itle row ców  Europy, dywersja 
im peria listyczna w yraz iła  się w  
zorganizowaniu parod ii drugie
go fron tu , k tó re j celem było 
zahamowanie wyzwoleńczego 
marszu A rm ii Radzieckiej oraz 
— przez wzięcie udzia łu w  oku
pac ji N iem iec — uchwycenie 
obszarów wypadowych dla no
w ej aw antury przeciwko ZSRR 
i otoczenie swą opieką k rw a 
wego hitlerowskiego pomiotu.

Lecz i tym  razem załamały 
się nikczemne rachuby im peria 
lis tów . A rm ia  Radziecka dowo
dzona przez W ielkiego S talina 
dokonała rozgrom ienia h itle 
row skie j m achiny wojennej, a

w  parę miesięcy później zade
cydowała o pe łnym  zwycięstw ie 
nad Japonią. W  Poczdamie T ru - 
man i  A ttlee  m usie li złożyć swe 
podpisy pod dokum entam i re 
prezentu jącym i nie ich punkt 
w idzenia na rozw iązanie zagad
nienia powojennych stosunków 
na świecie, lecz pu nk t widze
nia całej postępowej ludzkości, 
punkt w idzenia ich w łasnych 
narodów, punk t w idzenia Z w ią 
zku Radzieckiego, k tó ry  i  teraz 
b y ł wyrazicie lem  najszerszych 
mas mieszkańców całej k u li 
ziemskiej.

Dziś im peria lizm  św iatowy z 
im peria lis tam i am erykańskim i 
na czele — z całym cynizmem 
depcze postanowienia Poczda
mu, przygotow uje nową wojnę 
światową, a nawet bezpośred
nio us iłu je  ją  rozniecić, łudząc 
się nadzieją, że w  pożodze w o
jennej znajdzie rozwiązanie nie' 
rozw iązalnych sprzeczności co
raz gw ałtow nie j toczących jego 
gn ijący organizm. A le  również 
dziś, ja k  w  la tach W ie lk ie j W o j
ny Narodowej spotykają im pe
ria liśc i na drodze do rea lizacji 
swych zbrodniczych planów  po
tężny i  stale rosnący, zjedno
czony fro n t narodów, na czele 
którego stoi niezwyciężony 
Związek Radziecki i  W ie lk i 
S talin. W m yśl jego właśnie 
wskazówek narody w zię ły  w 
swe ręće sprawę pokoju i  go
towe są bronić te j sprawy do 
końca, wierząc głęboko w  zw y
cięstwo swej w ie lk ie j i  szla
chetnej sprawy.

*
Już w  toku W ie lk ie j W ojny 

Narodowej towarzysz S ta lin  z 
całą wyrazistością staw ia ł pro
blem n iem iecki i wskazywał 
konkretne drogi rozw iązania go. 
ZSRR prowadził zdecydowaną 
w alkę z h itle row sk im  państwem 
i  h itle row ską arm ią dążąc do 
pełnej ich lik w id a c ji, lecz ró w 
nocześnie podkreślał ustam i 
swego W ielkiego Wodza, że „h i-  
tle rzy  przychodzą i  odchodzą, 
a naród niem iecki, a państwo 
niem ieckie — pozostaje“ .

Dziś, dzięki pomocy Zw iązku 
Radzieckiego naród n iem iecki 
mógł zbudować swe pierwsze 
w  dziejach demokratyczne pań
stwo — Niem iecką Republikę 
Dem okratyczną — ważne ogni
wo w  św iatowym  obozie poko
ju ’ i  wolności narodów, bazę 
narodu niemieckiego w  jego 
walce przeciw  u jarzm ieniu 
przez im peria lizm , przeciw  od
budowie faszystowskiego W ehr
machtu, o zjednoczenie naro
dowe w  ramach jednolitego, su
werennego, demokratycznego i 
pokojowego państwa.

W  NRD naród po lski — po raz 
p ierwszy w  dziejach — ma na 
swej zachodniej granicy pań
stwo, k tó re  na swych sztanda
rach wypisało hasła przy jaźn i i 
bra te rsk ie j współpracy z naszą 
Ludową Ojczyzną.

Zwycięstwo Zw iązku Radzie*
ckiego nad faszyzmem, w yzw o* 
lenie Polski przez A rm ię  Ra
dziecką, stworzyło dla naszego 
narodu w arunk i, w  k tó rych  

'm ógł pod wodzą klasy robo tn i
czej i  je j rew olucyjne j p a rtii, 
pod przewodem Prezydenta Rze
czypospolitej towarzysza Bole
sława B ie ru ta  — poprowadzić 
zwycięską w a lkę  o budowni
ctwo podstaw socjalizm u w  
Polsce. Nasz naród, k tó ry  staje 
się narodem socjalistycznym, 
łączą z jego w yzw olic ie lem  — 
potężnym Zw iązkiem  Radzie
ck im  —  nierozerwalne więzy 
sojuszu i  bra terstw a idei.

Dziś Polska Ludowa stanowi 
ważne ogniwo światowego obo
zu pokoju i  wolności, na czele 
którego stoi Zw iązek R adziecki 
W  codziennej pracy i  w ys iłku , 
rea lizu jąc zwycięsko nasz w ie l
k i plan 6-le tn i umacniam y nie
podległość i  siłę obronną naszej 
O jczyzny, podnosimy potęgę 
całego światowego obozu poko
ju  i  wolności narodów. Każde 
zwycięstwo tego obozu: nieza
leżnie od tego, czy ma ono m ie j
sce we F ranc ji, czy w  N iem 
czech, we Włoszech, czy w  Cze
chosłowacji, w  Kore i, w  Chi
nach czy na M alajach — jest 
również naszym zwycięstwem.
T każde nasze osiągnięcie w  bu
dow n ictw ie  socjalistycznym  sta
now i w k ład  w  ogólnoludzkie 
dzieło w a lk i o pokój na całym 
świecie.

W  te j walce ma swoje ważne 
miejsce również nasze Ludowe 
W ojsko Polskie. Na swym  sław
nym  szlaku bo jow ym  od Len i
no po B e rlin  i  Łabę, W ojsko 
Polskie uczyło się po s ta linow - 
sku bić wroga, uczyło się wspa
n ia łe j, przodującej radzieckiej 
nauk i w ojennej — tego nieza
wodnego oręża w  walce prze
c iw ko wszystkim  ciem nym  si
łom  m iędzynarodowej reakc ji, 
k tó ra  odważyłaby się podnieść 
rękę na to, co każdemu z nas 
jest najdroższe: na wolność i  
niepodległość naszej Ludow ej 
Ojczyzny. Pod wodzą swego 
ukochanego dowódcy, bohatera 
Moskwy, S ta lingradu i  Kurska, 
B ia łorusi, W is ły  i  O dry —  M ar
szałka Konstantego Rokossow
skiego, pod k ie row n ictw em  Pol
skiej Zjednoczonej P a rt ii Ro
botniczej i je j Przewodni
czącego Prezydenta Bolesława 
B ieruta — nasze W ojsko Ludo
we doskonali swój kunszt bo
jow y, by stać czujnie na straży 
bezpieczeństwa narodu polskie
go, na straży pokoju.

Naród nasz spokojnie patrzy 
w  przyszłość, bo w ie, że nie 
jest sam, bo wie, że jest z n im  
cały św iatow y obóz pokoju i 
wolności, k ie row any przez Zw ią
zek Radziecki i  jego W ielkiego 
Wodza — chorążego pokoju na 
całym świecie —  towarzysza 
Stalina.

Ciekawe odkrycia prehistoryczne w okolicy Wojcieszowa
na Dolnym Śląsku

(a) Przed k ilk u  miesiącami 
uczeni przebyw ający w  prow a
dzonym przez Łódzkie Towa
rzystwo Naukowe i  Polskie To
warzystwo Geograficzne ośrod
ku  naukowym , Wojcieszów na 
Dolnym  Śląsku, zainteresowali 
się licznym i grotam i, pieczara
m i i  tunelam i podziemnymi w 
górach Kaczawskich pod W oj
cieszowem.

Dokonana w  m aju br. z ra 
m ienia Muzeum Z iem i w  W ar
szawie w ypraw a naukowców na 
teren jask iń  pod Wojcieszowem

pozwoliła  stw ierdzić, iż zaw ie
ra ją  one często napotykane śla
dy przebywania w  nich zwie
rząt z okresów pliocenu i p le- 
istocenu (Dyluw ium ), w  tym  
niedźwiedzia jaskiniowego, k tó 
rego kości znaleziono w  jaskin i. 
Co więcej — na tra fiono nawet 
na dowody osadnictwa w  gro
tach, człowieka ze wszystkich 
trzech epok kam ienia od pale
o litu  do neolitu. W  nagroma
dzonych w  grotach i  piecza
rach, pokładach m ułu  zacho
w a ły  się ślady k u ltu r  preh isto
rycznych w  postaci narzędzi z

w ió rów  krzem iennych (krzesi
wa).

In ic ja tyw ę  w  spraw ie da l
szych badań św iata podziemi w  
okolicy Wojcieszowa, przejęło 
obecnie Muzeum Z iem i w  W ar
szawie. Został w yłon iony spe
c ja lny  kom ite t badań gro t w o j- 
cieszowskich i  w  po łow ie lipca 
na teren gro t wyruszy ekspe
dycją, złożona z prehistoryków , 
geologów, zoologów i  m orfo lo 
gów. K ie row n ic tw o  badań spo
czywa w  rękach pro f. Ludw ika  
Sawickiego. ,

„W zakresie zysków teryto
rialnych należy stwierdzić, że 
równają się one zeru. Jeżeli 
zaś chodzi o efekty psychologi
czne — to są one ujemne“.

Z melancholią, żalem, a ró
wnocześnie z bezsilną 
kłością pisał te słowa kores
pondent reakcyjnego tygodn i
ka „US „News and W orld  Re
p o rt“ , kreśląc b ilans praw ie 
dw ule tn ich w a lk  w  Kore i. B y
ło to  gorzkie przyznanie się do 
pełnego krachu am erykańskich 
planów, do załamania się stra
teg ii soldateski z Waszyngtonu, 
dć> pogłębienia nieufności i n ie
naw iści rrlas ludowych całego 
św iata do im peria lizm u ame
rykańskiego — by ło  to przy
znanie się do porażki am ery
kańskie j w  Kore i.

Fiasko p lanów  USA w K ore i
Zygmunt Broniarek

Na marginesie

C h w i l e  s z c z e r o ś c i
Na dobrą sprawę rząd tzw. 

„francu sk i“  pow inien postawić 
w  stan oskarżenia trzy czołowe 
osobistości amerykańskiego życia 
politycznego: jednego pub licy
stę, jednego m in is tra  i  jednego 
generała. Ci trzej panowie bo
wiem, z których pierwszy —■' to 
znany dziennikarz W aiter L ipp - 
mann, drug i — to m in is te r ob
rony Robert A. Lovett, a trze
ci — to b. naczelny dowódca 
w o jsk  paktu atlantyckiego 

•D w ight D. Eisenhower — w y
gadali się w  sprawie, co do k tó 
re j rząd francuski czuje się bar
dzo, ale to bardzo niepewnie.

Chodzi m ianow icie o obec
ność w o jsk am erykańskich we 
F rancji. Propaganda francuska 
i... amerykańska wyłażą ze skó
ry, by przedstawić arm ię oku
pacyjną USA „ ja ko  w k ład  do 
wspólnej obrony“ . Isto tn ie , ce
lem w o jsk am erykańskich jest 
„obrona“  — oczywiście nie F ran
c ji, ale rządu francuskiego przed 
francuskim  narodem.

M ów i o tym  bardzo wyraźnie 
W alter L ippm ann w  a rtyku le  w  
„N ew  Y ork  Herald T ribune“  z 
6 czerwca br.

„Jaka jest — pyta Lippmann 
— rola tych dywizji, dla których 
general Eisenhower zużył tak

wiele energii? Nie wiem, co się
0 tym powie, ale wydaje mi się, 
że ich prawdziwa rola w obro
nie Europy polega na wzmoc
nieniu autorytetu istniejących 
rządów...“

A  więc, mamy ja k  na d łon i 
świadectwo osoby kom petentnej: 
wo jska amerykańskie stacjonu
ją  w  Europie w  charakterze 
szczudeł dla rządu P inay‘a i  in 
nych podobnych mu m arione
tek.

M yślic ie  może, że taka jest 
opin ia ty lko  dziennikarza ame
rykańskiego? B yna jm nie j. Po
tw ierdzenie te j tezy usłyszycie
1 ze słów m in is tra  obrony USA 
p. Roberta Lovetta. P. Lovett 
nie krępuje się byna jm nie j w  
doborze słów. Bez ogródek w a
li prosto z mostu.

„Posiadamy podstawę prawną, 
która pozwala nam na zwięk
szanie ilości naszej policji, sta
cjonującej we Francji. Zgodnie 
z zawartym układem, odpowie
dzialność za utrzymanie porząd
ku wśród naszych wojsk w tym  
kraju spoczywa na „M ilitary Po
lice“ (wojskowej policji amery
kańskiej — red.), która w razie 
nieporządków w  kraju, może 
Przyjść jak najszybciej z pomo
cą policji francuskiej i francu
skim oddziałom'*.

W arto byłoby zacytować te 
słowa p. Baylot, pre fektow i po
lic ji paryskie j i p. Pinay, jego 
zw ierzchn ikow i w  chw ili, gdy 
zapewniają, że aresztowanie 
Jacquesa Duelos i nagonka na 
partie  postępowe — „została po
wzięta wyłącznie przez rząd 
francuski i  we francuskim  in te 
resie“ . W czyim interesie się to 
naprawdę stało — w yjaśn ia ją  
dostatecznie słowa p. Lovetta. 
K to  chciałby usłyszeć je  z ust 
jeszcze bardziej au to ry ta tyw 
nych, niech zwróci się do gene-' 
ra la Eisenhowera, k tó ry  odpo
wiada na nie ta k im  oświadcze
niem  (złożonym w  czerwcu w  
am erykańskim  m in is terstw ie o- 
brony):

„Pytacie mnie, jaka jest za
sadnicza podstawa stosunków 
międzynarodowych? Odpowiem 
wam, co następuje: dla nas, A - 
merykanów, jest nią interes Sta
nów Zjednoczonych i odnosi się 
to do wszystkich naszych part
nerów".

Rzadkie — trzeba przyznać — 
m ają chw ile  szczerości am ery
kańscy politycy. A le  n iekiedy w  
ramach buńczucznych przechwa
łek  w ym kn ie  się im  z ust to 
i owo. W tedy można się od nich 
dowiedzieć prawdy.

OSA

„Błyskawiczna wyprawa“ 
i jej fiasko

Pod każdym  względem j  na 
każdym polu przyn iosła Korea 
im peria lis tom  am erykańskim  
gorycz, rozczarowanie i  klęski. 
Gdy w  dn iu 25 czerwca 1950 
roku, hordy lisynm anowskie 
ruszyły do bandyckiego ataku 
na Koreę Ludową ’ z bezpośred
niego rozkazu W a ll Street, gdy 
w  k ilk a  dn i później T rum an _ 
rzuc ił do w a lk i wojska am ery-' 
kańskie — generałowie i  p o li
tycy  USA zaciera li ręce, obie
cując sobie ob fite  p lony z tej 
zbójeckiej w yp raw y, i W ojna w  
K ore i p rzew idzyna  by ła  jako 
„b łyskaw iczny spacer", w  ra
mach którego Korea Ludowa 
stać się m iała ła tw ym  łupem 
in terw entów , a w atahy lisyn 
m anowskie i am erykańskie u- 
zyskać m ia ły  bazę wypadową 
przeciwko Chinom i  Zw iązko
w i Radzieckiemu.

Generałowie i  p o litycy  ame
rykańscy lic z y li mocno na pod
reperowanie nadszarpniętego 
prestiżu i  bru ta lną, barbarzyń
ską akcją  chcie li zastraszyć na
rody Dalekiego Wschodu, by 
ła tw ie j zagarnąć je  w  swe rę
ce. Sate litom  — w ypraw a na 
Koreę pokazać m ia ła  am ery
kańską „potęgę" i  scemento- 
wać rozpadającą się galerę a- 
ilan tycką . N ietnałą też rolę 
gra ła  chęć wypróbowania bar
barzyńskich metod, k tó re  im 
peria liśc i chcie liby w yko rzy
stać w  swych wojennych pla
nach przeciwko narodom św ia
ta.

Krach amerykańskich 
nadziei

Jakże sromotnie przeliczyli 
sie polityczni i  wojskowi gang

sterzy am erykańscy! Bo oto — 
w yraźny, jasny i  żadnej w ą t
pliwości nie pozostaw iający o* 
braz rysu je  się po dwóch la 
tach w a lk  w  Kore i. Z jednej 

_ _ Strony — najpotężniejsze pań- 
w śc ie -fs tw o  kap ita lis tyczne świata, 

dysponujące „przewagą" we 
wszystkich rodzajach broni, 
stosujące na jbardzie j zwierzęce 
środki w a lk i, uciekające się do 
na jbardzie j ohydnych zbrodni. 
Z drug ie j — m a ły  ale bohater
sk i naród koreański i  ochotni
cy chińscy, k tó rych  wyższość 
nad uzbrojonym  po zęby prze
c iw n ik iem  polega na przekona
n iu  o słuszności sprawy, na je 
dności m ora lno-po lityczne j ca
łego społeczeństwa, na zespole
n iu  wszystkich s ił w  walce z 
agresorem. Po dwóch latach 
k rw aw ych  w a lk  —- agresorzy 
stoją tam, gdzie wojnę zaczęli. 
N ie udało im  się zagarnąć K o
rę; Ludowej. N ie udało im  się 
zastraszyć narodów A z ji. N ie 
udało im  się scementować swe
go agresywnego bloku.

O dw rotn ie  — Korea pokaza
ła  ich  słabość, jeszcze bardziej 
zaostrzyła m iędzyim perial-isty- 
czne sprzeczności, odsłoniła w  
całej pe łn i ich zezwierzęcone o- 
blicze. A  równocześnie — ba r
barzyństwa am erykańskie spo
tęgowały wolę w a lk i narodu 
koreańskiego i  ochotników 
chińskich, k tó rzy  z bezprzykła
dnym  heroizmem walczą o o- 
stateczne zwycięstwo.

Straty agresorów rosną
Pom im o rzucenia olbrzym ich 

sił, ko le jne  ofensywy am ery
kańskie, podejmowane przy a- 
kompaniam encie b icia w  bęb
ny  propagandy im peria lis tycz
nej kończyły  się wydłużającą 
się coraz bardziej lis tą  strat, 
zarówno w  ludziach ja k  i  w  
sprzęcie. Najcięższe s tra ty  po
n ieś li satelici Stanów Z jedno
czonych, k tórych am erykańskie 
dowództwo „s ił ONZ“  używało 
do obrony straconych pozycji i 
k ryc ia  „rdzennych", am erykań
skich dyw iz ji. T y lk o  w  okresie 
od 25 października 1950 r. do 
10 października 1951 r. dyw iz ja  
angielska straciła praw ie 9 i  
pó ł tysiąca ludzi, ba ta lion gre
ck i został całkow icie unice
stw iony, a brygada turecka 
s trac iła  po raz trzeci swój 
skład. Innego wreszcie rzędu 
są s tra ty  w o jsk lisynm anow- 
skich, k tó re  całym i pu łkam i 
przechodziły na stronę w o jsk  
ludowych.

Nawet amerykańscy i angie l
scy w o jskow i, k tó rym  ja k  na j
bardziej zależało na uk ryc iu  
rozm iarów  klęski, nie m ogli 
przemilczeć oczywistych fak 
tów . W  dn iu  13.XI. ub. roku, po 
fiasku tzw. „o fensyw y jesiej 
n e j" b. dowódca w ojsk oku] 
cy jnych W ie lk ie j B ry ta n ii 
Japonii, gen. Robertson powie
dzia ł: „S praw y w  K ore i w y  
glądają ponuro. N ieprzyjacie l 
posiada dobre wyposażenie a r
ty le ry jsk ie , pancerne i  lotnicze. 
Można się spodziewać znaczne
go zwiększenia naszych strat. 
Przy obecnym natężeniu ognia 
arty le ry jsk iego , dochodzącego 
do 2.000 w ystrza łów  na godzi
nę, skierowanych ty lko  prze
ciw ko jednej brygadzie, wojna  
w  K ore i zaczyna przypom inać  
b itw y  we F ra n c ji w  1916 r .“  
(kiedy to, ja k  wiadomo, s tra ty 
w  sprzęcie b y ły  szczególnie w y 
sokie).

Słowa Robertsona po tw ie r
d z ił w  pe łn i zastępca dowódcy 
paktu  atlantyckiego gen. O l- 
sted. „Sprzęt w o jenny  w K ore i'
— pow iedzia ł generał w  dn iu  
14.XI. ub. roku  — ulega n ie 
zw ykle szybkiemu zniszczeniu i 
zużyciu. S tra ty  am erykańskie 
na odcinku sprzętu  są większe 
niż podczas największego nasi
lenia w a lk  w  d rug ie j w ojn ie  
św ia tow e j".

M it, który się rozwiał
Szczególnie jaskraw o odb iły  

się porażki am erykańskie w  
dziedzinie w o jn y  lo tn icze j. Na 
tym  odcinku Am erykan ie  ze 
szczególną chełp liwością szczy
c il i się swą „przewagą“  w  po
w ietrzu, przewagą, k tó ra  w  
praktyce w yrażała się w  bom 
bardowaniu o tw artych  m iast i  
wsi koreańskich, m ordowaniu 
chłopów na polach, dzieci w  
szkołach i  rannych w  szpita
lach

\

A le  i. tu  m it — tak starannie 
ku ltyw ow a ny  i podtrzym yw any
— rozw ia ł się. Sytuacja stała 
się dla im peria lis tów  o ty le  
poważna, że nawet w o jskow i a- 
m erykańscy b iją  publicznie z 
tego powodu na alarm . A r ty le 
r ia  i  lo tn ic tw o  ludowe coraz 
bardzie j dają się w e znaki ame
rykańsk im  p ira tom  pow ie trz
nym. „S tra ty  lo tn ic tw a  am ery
kańskiego —- denerwow ał się 
jeszcze w  listopadzie ub. r. t y 
godnik „US News and W orld  
R eport" —  stale rosną. Nieza
leżnie od dalszego»  przebiegu

w o jny, dn i ła tw ych  nalotów  na 
K ore i kończą się".

Jeszcze w yraźn ie j w ypow ie
dział się w  te j sprawie szef 
sztabu lo tn ic tw a  USA, gen. 
H oyt S. Vandenberg, k tó ry  o- 
świadczył, że odrzutowce ludo
we przewyższają odpowiednie 
samoloty am erykańskie typu 
„Sabre“ . Vandenberg stw ierdził, 
że poziom techniczny lo tn ic tw a  
ludowego „jes t rów ny naszemu 
a w  u jie lu  dziedzinach — na
w et wyższy".

Am erykańskie  s tra ty  I  niepo
wodzenia na froncie  zm usiły ich 
do rozpoczęcia rokowań o ro - 
zejm. A le  od samego początku 
rozmów jasne było, że A m ery 
kanom  nie zależy na osiągnię
ciu porozumienia. Ich  celem by 
ło  z jednej s trony uzyskanie 
oddechu na przygotowanie się 
do nowych ofensyw, z drug ie j 
— uzyskanie b ru ta lną  presją i  
szantażem przy stole kon feren
cy jnym  tego, czego nie' udało 
im  się osiągnąć na froncie. Ro
kow ania rozęjmowe raz jeszcze 
zdemaskowały im peria lis tów  a- 
m erykańskich jako  wrogów po
rozum ienia i  pokoju.

Bakterie i Kożedo
S tra ty  i  porażki agresorów 

doprowadziły soldateskę ame
rykańską do bezsilnej wściekło
ści. Chcąc za wszelką cenę o- 
siągnąć zwycięstwo nad arm ią 
ludową, zwycięstwo, którego 
nie  udało im  się wyw alczyć na 
froncie  — w ojska am erykańskie 
uc iek ły  się do straszliwej, 
zbrodniczej bron i, j a k i e j  nie 
ośm ie lili się nawet zastosować 
h itle ro w cy — do b ron i bakte
rio log icznej. Zadżumione pchły, 
niosące cholerę wszy, zatrute 
tyfusem  p luskw y m ia ły  im  
przynieść la u ry  zwycięstwa. 
Obok tego, rozwścieczeni opo
rem  jeńców w ojennych w  obo
zach i ich żądaniem ja k  n a j
szybszego zakończenia działań 
wojennych i  ja k  najszybszej 
repa triac ji, am erykańscy in te r
w enci dopuścili się masowych 
zbrodni na Koreańczykach i 
Chińczykach, znajdujących się 
w  ich n iewoli. Nazwa Kożedo 
— gdzie in te rw enc i dokonali i  
dokonują straszliwych m or
derstw  na jeńcach — stała się 
symbolem, k tó ry  swą tragiczną 
wym ową przypom ina Oświęcim 
i  M ajdanek.

B arbarzyństw a amerykańskie 
unaoczniły całemu św iatu an ty - 
ludzk ie  oblicze im peria lizm u. 
Pokazały, że im peria lizm  — 
bez względu na to, czy uoso
bieniem  jego jes t H itle r  czy

T rum an — p o tra fi dopuścić się 
najw iększych, na jp o tw o rn ie j
szych zbrodni przeciwko ludz
kości.

Sprzeczności potęgują się
Cały przebieg w o jn y  koreań

skie j, fak t, że „b łyskaw iczna 
w yp raw a" okazała się długą, 
krw aw ą, uciążliw ą walką, o- 
gromne s tra ty  amerykańskie, 
b rak celów i  perspektyw  — 
wszystko to pogłębiło dem ora li
zację wśród w o jsk  agresorów a 
w  samych Stanach Zjednoczo
nych w yw o ła ło  rosnący niepo
kó j przeciwko zbrodniczej 1 
bezsensownej wo jn ie . Nawet 
agencja am erykańska „U n ited  
Press“  (z 21. I I I .  br.) musiała 
przyznać, że „am erykańskie  
dowództwo m.a coraz w ięcej 
kłopotów  ze zn iecierp liw ien iem  
społeczeństwa am erykańskie
go, k tóre domaga się ja k  na j
szybszego zakończenia w o jny  w  
K ore i".

Powszechne oburzenie na 
całym  świecie na bestialstwa 
am erykańskie, rosnący nacisk 
op in ii publicznej w  kra jach, 
w ciągniętych w  waszyngtońską 
awanturę, protesty o jców  i ma
tek, k tó rych  synowie tracą ży
cie w  koreańskie j w o jn ie  — 
zmusza rządy satelickie do la 
w irow an ia  i zaostrza m iędzy- 
im peria listyczne sprzeczności. 
D ob itnym  tego dowodem by ł 
fak t, że pod presją op in ii b ry 
ty js k ie j — rząd angielski zdecy
dował się na m anewr wysłania 
do K ore i Południowej dwóch 
swych m in is trów  —  manewr, 
k tó ry  m ia ł na celu uspokojenie 
b ry ty js k ie j op in ii. A le  społe
czeństwo angielskie żąda nie 
m anewrów i nie oszukańczych 
tricków . Masy ludowe A n g lii 
podobnie ja k  i  innych k ra jó w  
sate lickich domagają się poło
żenia kresu bestialstwom  ame
rykańskim , domagają się za
kończenia w o jn y  w  Kore i.

*
Dwa la ta  w o jny  w  K ore i są 

bolesną ale jakże pouczającą 
lekc ją  dla świata. Pokazały one 
z całą jaskrawością zwierzęce 
oblicze im peria lizm u am erykań
skiego, a zarazem jego porażkę 
—  w yw ofu jąc w  narodach całe
go św iata oburzenie i  gn iew  i 
wzmagając w a lkę  o pokój. A  
równocześnie — po tw ie rdz iły  
one tę, w ie lką , niezłomną p ra w 
dę, że naród, k tó ry  walczy w  
obronie ojczyzny, w  obronie 
wolności, w  obronie niepodle
głości — że ta k i naród jest nie
zwyciężony.
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Rozpoczęła się druga ogólna  
lustracja przeciw slonkow a

(f) Pierwsza tegoroczna ogó l-|dz ia ) wszyscy mieszkańcy gro
na lustracja upraw ziem niacza-! mad. wszyscy chłopi, kobiety i 
nych. przeprowadzona we wszy- j młodzież wiejska. M in isterstw '

szczególną uwagę

Gdzie kry ją  się m ilio n y
8 czerwca m iną ł ro k  od ogło

szenia zarządzenia przewodni
czącego PKPG  w  spraw ie u ja - 

na wnien ia, up łynn ien ia  i zapobie-s tk ich  województwach w p ie rw -j zwraca ..... ..........„  ------. . . .
szych dniach czerwca br wy isp iaw ne  przeprowadzenie |u . ; gania tw orzeniu się zbędnych i 
kazała. że niebezpieczeństw! j strai n pr/eciw stonkow ej w wo- I nadm iernych rem anentów ma-
stonki istnieje nadal lewodztwach centra lnych '

Dlatego też ważnym zadaniem ; wschodnich, w których dotych 
ro ln ikó w  i całego aparatu po- ; czas stonka me występowała 
wołanego do zwalczania stonki | wskutek czego ro ln icy nie do- 
ziemniaczanej jest obecnie ja k : ceniając niebezpieczeństwa tego 
najstaranniejsze przeprowadzę- szkodnika, powierzchownie ty l
nie d rug ie j ogolnej lu s tra c ji\ przeglądają pola. 
przeciwstonkowej. która ma na \ W drug ie j lus trac ji upraw 
celu w ykryc ie  dalszych ognisk i ziemniaczanych w w oj szcze- 
stonki i skuteczne ich wynisz | emskim poza m iejscowym i chło

pami i ich rodzinam i, udział 
wzięły także delegacje robotn i
cze i młodzież szkolna.

czente.
Druga ogólna lustracja prze- 

ciwstonkowa rozpoczęła się w 
poszczególnych wojew ód/t wach 
15 bm Do lustrac ji przystąp ili 
już  chłopi woj. szczecińskiego i 
rzeszowskiego. W innych woje
wództwach lustracja wyznaczo
na jest w term inach później
szych i przeprowadzona będzie 
do końca om.

W zw iązku z rozpoczęciem lu 
strac ji, M in is terstw o Rolnictwa 
apeluje, aby wzię li w nie j u-

Zdzisław Niwiński

nów operatyw nych w  przeds-ię- I sposób można je  ty lk o  spotę- 
b iorstwach odoywa się jeszcze | gować.

W gromadzie Wierzbno, w po 
wiecie pyrzyckim . w czasie lu 
stracji znaleziono owady stonki 
na krzakach K rzak i te zostały 
natychmiast w yrw ane i spalo
ne. W gromadzie W ierzbno od 
połowy maja. to |est od ch w ili 
znalezienia pierwszego chrzą
szcza. opv!ono już 5 razy wszy
stkie uprawy ziem niaków i ze
szłoroczne ziemniaczyska.

często w  ostatn ich chw ilach. 
W ypadki, że np. plan na czer
wiec sporządzany jest w  m aju, 
nie należą do rzadkości. W  ta 
k ich  sytuacjach dzia ły zaopa
trzenia pracują „na ślepo“  i  
przeważnie „na w szelki w ypa
dek“  zam awiają w ięcej m ateria 
łów  niż w ym agają tego potrze
by.

Nadmierne zapasy —  
to strata ogólnonarodowa
Jakie są sku tk i tak ie j gospo

darki?
W  zawalonych niepotrzebnym i 

tow aram i magazynach zatrudnia 
się dodatkowo szereg ludzi, k tó 
rzy  m ogliby być w ykorzystan i 
do innych prac. Większość za
kładów  nie ma — i  słusznie — 

stan zapasów i odpowiednich pomieszczeń

A bso lw enc i gó rn iczych  szkó ł 
p rzy s poso h ien ia  za w odo w e go 

pod noszą k w a li f i kac je
Setki absolwentów szkół p rzy - | wy. W ładysław  P rzybyłow ski i 

sposobienia zawodowego prze- ! H ie ron im  Dziurga, w  nagrodę 
m ysłu węglowego zdobywają w  za nieprzerwane, od pierwszych
szkoleniu wew nątrzzakładow ym  
coraz wyższe k w a lif ik a c je  za
wodowe.

D la m łodych gó rn ików  orga
n izu je  się liczne kursy, kszta ł
cące młodszych i starszych rę
baczy, budowaczy, cieśli i b ry 
gadzistów. Otoczeni są oni ta k 
że opieką doświadcżonych fa 
chowców, k tó rzy  szkolą ich 
praktyczn ie podczas pracy.

dn i pobytu w  kopa ln i przodow
n ic tw o  w  pracy i  w yb itną  ak
tywność społeczno -  organiza
cyjną, zostali skie row ani do 
techn ikum  górniczego N r 2 w  
Zabrzu, gdzie kończą już  d ru 
gi rok  studiów.

K urs  młodszych rębaczy u - 
kończyli: Jerzy K ie łp in , F ranc i
szek Gołąbek i S tan is ław  Za
w adzki, członkowie Z M P -ow -

Spośród pierwszych siedm iu i skie j b rygady ścianowej w  ko -
absolwentów Szkół Przysposo
bien ia Zawodowego przydzie lo
nych do pracy w  kopa ln i 
„P s trow sk i“ , wszyscy m ają już
za sobą znaczny awans zawodo- wego.

pa ln i „M iechow ice“ , k tó rzy  do
piero w  roku  1950 pod ję li pracę 
w  gó rn ic tw ie  jako  absolwenci 
szkoły przysposobienia zawodo-

V zjazd S towarzyszenia 
E le k try k ó w  P o lsk ich

(f) W Warszawie odbył się V 
Z jazd Stowarzyszenia E le k try 
ków  Polskich G łów nym  tem a
tem obiad było om ówienie za
gadnień postępu technicznego.

Delegaci 20 oddziałów tereno
w ych Stowarzyszenia podkreśla
l i  konieczność tworzenia m ożli
w ie  jak na jw iększej ilości przy-
fabrycznych kó i zakładowych, K o ib ińsk i

stanowiących podstawową ko 
m órkę rea lizac ji postępu tech
nicznego i wprowadzania nowej 
technik i. Zwrócono szczególną 
uwagę na dalszą automatyzację 
procesów produkcyjnych.

Zjazd dokonał w yboru no
wych władz Prezesem Stówa - 
rzyszenia został mgr. inż. K.

te ria łó w  zaopatrzeniowych w 
| urzędach, ins ty tuc jach  i  p rzed
siębiorstwach państwowych.

Jakież w y n ik i dała 'całorocz
na praca na tym  o-dc.nkuy

W  w ie lu  zakładach docenio
no zagadnienie up łynn ien ia  nad
m iernych zapasów. Np. w  Za
kładach Przem ysłu Azotowego 
w  Chorzowie w  ciągu ubiegłego 

j roku up łynn iono zbędne zapasy 
na sumę ponad 8 m ilion ów  zło- I 

\ tych. Dzięki up łynn ien iu  rem a- j 
nentów w  Zakładach W y tw ó r- | 
czych M ateria łów  E lektro tech- | 
nicznych w  Ożarowie stan zapa
sów na 31.XII.51 r. b y ł dużo 
m niejszy n iż na początku 1951 
roku, przy czym rozm iary p ro
du kc ji wzrosły. W  Zakładach 
Przem ysłu Spirytusowego w  
Warszawie 
zmniejszono przy końcu 1951 ro 
ku  o 40 procent.

Przyczyna —
w lekceważeniu zagadnienia

Nie wszędzie jednak sytuacja 
przedstaw ia się w  ten w łaśnie 
sposób. 'Oto na skutek karygod
nego trak tow an ia  te j sprawy 
przez k ie row n ic tw o n iektórych 
centra lnych zarządów w  k ilk u  
gałęziach naszego przemysłu, 
start' nadm iernych, niepotrzeb
nych zapasów — zamiast ulec 
zm niejszeniu —  jeszcze bardziej 
pow iększył się.

W  Zakładach Centralnego Za
rządu Przem ysłu Maszyn W łó
kienniczych, stan zapasów go
spodarczo nieuzasadnionych b y ł 
pod koniec ub. roku  w iększy 
Średnio o 100 procent od p rzy 
znanych norm atyw ów . W  CZP 
Maszyn E lektrycznych nadm ier
ne zapasy w  dn iu  31.XII.1951 r. 
w ynosiły  66 procent całorocz
nego zużycia, w  CZP Teletech
nicznego —  45 procent, w  CZP 
Nieorganicznego — 43,3 procent.

W  przeważającej większości 
w ypadk i gromadzenia nadm ier
nych zapasów spowodowane b y 
ły  nieprzestrzeganiem term inów' 
planowania, brak iem  norm  zu
życia m ateria łów  oraz złym  
funkcjonow aniem  dzia łów  za
opatrzenia, k tó re  bardzo często 
zam awiając niepotrzebne su
rowce, pó łfab ryka ty , narzędzia 
itp . — ro b iły  „zapasy na zapas“ . 
Opracowanie miesięcznych p la -

nadm ierne zapasy, toteż w iele 
m ateria łów  na skutek złego 
przechowywania uiega bardzo 
często zniszczeniu. Oprócz tego' 
przedsiębiorstwa płacą od za
mrożonych k redy tów  m ilionow e 
nieraz odsetki — do banku.

A le  zamrożony kap ita ł w 
przedsiębiorstw ie — to nie ty lk o  
s tra ty  wewnątrzzakładowe — to 
cały kom pleks strat, k tóre w ią 
żą się ściśle ze sobą i wyrządza
ją  w ie le szkód gospodarce ogól
nonarodowej. Na skutek zamro
żenia w  m ateriałach, narzę
dziach, surowcach czy maszy
nach — funduszów w  zakładach j 
pracy, zwalnia się ro tac ja  (o- 
bieg) środków obrotowych — 
nie możemy racjonaln ie  dyspo
nować is tn ie jącym i w  k ra ju , a 
leżącym i bezużytecznie w  szere
gu zakładów — surowcami, m a
te ria ła m i itd .

Trudności te pokonam y nato
m iast w tedy, jeże li będziemy 
prowadzić racjonalną gospodar
kę ogólną pula m ateriałową. 
Toteż n ic nie upoważnia żad
nego k ie row n ika  zakładu do ro 
bienia nadm iernych, gospodar
czo nieuzasadnionych zapasów.

„Podwórkowy“ pogląd 
na zapasy

Fakt, że szereg zakładów 
przem ysłowych u trzym u je  na
da l nadm ierne rem anenty 
świadczy o tym , że k ie row n ic 
twa, a także organizacje p a r ty j
ne w ie lu  zakładów nie docenia
ją  w  należyty sposób wagi tego 
zagadnienia, lekkom yśln ie  się do 
niego ustosunkowując. Podcho
dzi się tu  do sprawy nadm ier
nych rem anentów z „podw órko
wego“  punk tu  widzenia, stara
jąc się ja k  na jw ięce j „chować 
dla siebie“ .

Tak np. W arszawskie Z ak ła 
dy Przem ysłu Tłuszczowego 
zgłosiły do up łynn ien ia  nad
m ierne ilości d ru tu  e lektro tech
nicznego, poszukiwanego przez 
wiele fa b ry k  w  k ra ju . D ru t 
zgłoszono, ale w  karcie  ew iden
cyjne j podano" „zw o je luzem“ , 
na skutek czego hu rtow n ia  
CHPE zezwoliła na zużycie d ru 
tu na własne cele. Tymczasem 
kon tro la  wykazała, że d ru t ten 
by ł w  poważnej części w  o ry 
g ina lnym  opakowaniu i  posiadał 
100-procentową wartość u ży t
kową. Uw idocznienie mniejszej 
w artości na karcie ew idencyjne j 
m iało na celu zatrzym anie d ru 
tu  d la  siebie, bo...... a nuż póź
n ie j nie będzie“ .

Wycieczka spółdzielców zagranicznych 
w woj. poznańskim

Zakłady W ytwórcze P rzyrzą
dów Pom iarowych (W łochy) 

W  w ie lu  wypadkach k ie ró w - t ajjże zgłosiły zbędne m ateria - 
i r t w n  z a k ła d ó w  m a s a z v n u ie  jy  ^  up łynnien ia , m ianow icie

Zapisy na studium zaoczne SGPiS
U tw o rz o n e  w  ro k u  1950 S tu d iu m  

Zaoczne w  S zko le  G łó w n e j P la n o 
w a n ia  i  S ta ty s tk i w  W arszaw ie  u - 
m o ż liw ia  p ra c o w n ik o m  a p a ra tu  go
spodarczego u z y s k a n ie  p e łn y c h  
k w a l i f ik a c j i  e k o n o m is ty  bez p rze 
ry w a n ia  p ra c y  z a ro b k o w e j, s tu d ia  
t rw a ją  w  zasadzie 4 la ta  i  kończą  
się egzam inem  d y p lo m o w y m . S zko
ła  posiada nas tę pu jące  w y d z ia ły :  
p la n o w a n ia  In w e s ty c ji ,  p la n o w a n ia  
h a n d lu , p la n o w a n ia  fin an so w eg o , 
w y d z ia ł s ta ty s ty c z n y  o raz  w y d z ia ł 
h a n d lu  zagran icznego .

S tu d e n c i o bo w ią z a n i są do n ad 
s y ła n ia  w  u s ta lo n y c h  te rm in a c h  
p ra c  k o n t ro ln y c h  o raz  u czestn icze 
n ia  w  k o n s u lta c ja c h  o rg a n iz o w a 
n y c h  w  W arsza w ie , K a to w ic a c h ,

c le . P o n ad to  w  k a ż d y m  ro k u  s tu 
d en c i b io rą  u d z ia ł w  d w u ty g o d n io 
w y m  k u rs ie , o rg a n iz o w a n y m  w  
W arszaw ie  óraz w  ses ji e gzam ina 
c y jn e j,  t rw a ją c e j je d e n  ty d z ie ń .

N a  czas trw a n ia  k u rs u  i  ses ji 
s tu d e n c i o trz y m u ją  p ła tn y  u r lo p  
óraz z w ro t ko sz tó w  p rz e ja z d u .

P ie rw sze ń s tw o  u b ie g a n ia  się o 
p rz y ję c ie  na  s tu d iu m  zaoczne w  
SG P iS  m a ją  p rz o d o w n ic y  p ra c y , 
ra c jo n a liz a to rz y , a k ty w iś c i w  p ra 
c y  z a w o d o w e j i  sp o łeczne j. T e r 
m in  zg łoszen ia  u p ły w a  z d n ie m  
30 cze rw ca  b ieżącego ro k u . P oda
n ia  w ra z  z p o trz e b n y m i d o k u m e n 
ta m i (a n k ie ta , św ia d e c tw o  d o jrz a ło 
ści, m e try k a  u ro d z e n ia , fo to g ra 
fie )  n a le ży  sk ład a ć  w  w y d z ia le  k a d r

n ic tw o zakładów magazynuje 
nadm ierne zapasy surowców i 
m ateria łów  ze względu na pew
ne trudności zaopatrzeniowe, a 
także ze względu na częsty b ra k  
tych m ateria łów . T rudności te 
n iew ą tp liw ie  istn ie ją , gdyż m a
m y jeszcze duże b ra k i na odcin
ku transportu, w ykonyw ania  
zamówień, term inowości dostaw, 
itp . A le  jest rzeczą również n ie 
w ą tp liw ą , że trudności tych nie 
można usunąć drogą magazyno
wania pewnych tow arów  w  je d 
nych zakładach, jjodczas gdy in 
ne potrzebują ich do bieżącej 
p rodukc ji. P rzeciwnie — w  ten

stal. A le  m im o otrzym ania zle
cenia przesyłkowego — stal w  
dalszym ciągu leży w  magazy
nie tych zakładów.

Są też i w yp ad k i odwrotne, że 
zakład zgłasza m ateria ł do u - 
p łynnien ia , a centra le handlo
we nie in teresu ją się nim . W 
Fabryce O łów ków  w  Pruszko
w ie np. leży od k ilk u  la t cenny 
fo rn ie r dębowy i  brzozowy (o- 
koło 2 tysięcy m etrów  kw adra 
towych), k tó ry  b y ł zgłoszony 
jeszcze w  1950 roku. Zgłoszono 
także 36 ton żelaza dw uteowe-

Inżuiier -  racjonalizator

K ra k o w ie , Ł o d z i, P o zn a n iu  i  S opo- ! sw o jego  z a k ła d u  p ra c y .

E gzam iny wstępne 
na studia asp ira nck ie

W  d n ia c h  od  1 do 30 w rze śn ia  
b ieżącego ro k u  u c z e ln ie  w yższe 
p rz y jm o w a ć  będą zg łoszen ia  na  s tu 
d ia  a s p ira n c k ie . E gzam in  w s tę p n y  
p rz e p ro w a d z o n y  zos tan ie  w  paź
d z ie rn ik u . W a ru n k ie m  dopuszcze
n ia  do e gza m in u  je s t p os iadan ie  
p rzez  k a n d y d a ta  d y p lo m u  u k o ń 
czen ia  s tu d ió w  m a g is te rs k ic h . S tu 
d e n c i m a g is te rs k ie g o  ro k u  s tu d ió w  
m ogą  b y ć  dopuszczen i do egza m i- 
n u  w stę pn e g o  pod  w a ru n k ie m  u -  tu tu  nau ko w o-b a d aw cze go .

ko ń cze n ia  s tu d ió w  do d n ia  30 w rz e 
śn ia  1932 ro k u .

P ie rw sze ń s tw o  do s k ie ro w a n ia  na 
s tu d ia  a s p ira n c k ie  m a ją  w y ró ż n ia 
ją c y  się  w  p ra c y  asys tenc i lu b  p o 
m o c n ic y  n a u k i. K a n d y d a c i u b ie 
g a ją cy  się o dopuszczenie  do egza
m in u  w stępnego  na a s p ira n tu rę  
n a u ko w ą , s k ła d a ją  p o d a n ia  i  d o k u 
m e n ty  w  re k to ra c ie  odnośne j u -  
cze ln i w z g lę d n ie  w  d y r e k c j i  in s ty -

0»

go, ponad 20 tysięcy m etrów  
taśmy parcianej i  szereg innych 
a rtyku łów , lecz po odbiór n ik t 
się dotychczas nie zgłasza.

Niektóre oddziały NBP 
nie spełniły swojej roli

Nie można pominąć tu ta j ro li 
Narodowego Banku Polskiego. 
Trzeba stw ierdzić, że oddziały 
Narodowego Banku Polskiego 
nie stanęły dotychczas na w y 
sokości zadania w  walce o u - 
p łynn ien ie  nadm iernych zapa
sów. O ddziały NBP nie wszę
dzie w ykazu ją  dostateczną czu j
ność nad gospodarką finansową 
przedsiębiorstw  państwowych, a 
n ie jednokro tn ie  swą to le rancją  
przyczyn ia ją  się do zwiększenia 
zapasów w  zakładach pracy.

W brew  zarządzeniu prezesa 
NBP z sierpnia ub. roku , udzie
la ją  one zakładom  licznych k re 
dytów  na ponadnorm atywne za
pasy. Takich k redy tów  udzie lał 
np. Oddział NBP W arszawa- 
Praga dla  Zakładów  Przemysłu 
Tłuszczowego w  Warszawie. Na 
skutek tego byw a ły  okresy, k ie 
dy zakłady te korzysta ły  n ie 
słusznie z k redy tu  od 1 do 3 
m ilionów  złotych. K re d y ty  ta 
k ie  przyznano także W arszaw
skim  Zakładom  Przem ysłu O- 
dzieżowęgo, Zakładom  Przem y
słu Cukierniczego „S yrena“  i  
szeregu innym .

K re d y ty  przyznano m imo, iż 
zakłady, te nie złożyły w  oddzia
łach NBP p lanu rozładowania 
nadm iarów.

Wydobyć miliony, 
kryjące się w remanentach

Sprawa up łynn ien ia  nadm ier
nych rem anentów —  zwolnienia 
m ate ria łów  dla  p ro du kc ji — jest 
sprawą bardzo ważną i  p ilną  
dla naszej gospodarki narodo
wej. L ikw id a c ją  zbędnych, nad
m iernych rem anentów w  zakła
dach "ra c y  —  to m ilia rd y  zło
tych, Które m oglibyśm y prze
znaczyć na budowę i  rozbudowę 
zakładów przem ysłowych, na 
budowę nowych domów i  osiedli 
m ieszkaniowych, szkół, przed
szkoli, żłobków, szp ita li itp .

W iele można by zdziałać, gdy
by wszystkie zbędne maszyny, 
tony stali, żelaza, narzędzi, m a
te ria łów  budowlanych, e lek tro 
technicznych, w łókienniczych, 
chem ika lii i  szereg innych, le
żących po k itk a  n ieraz la t w  je 
dnych zakładach — wykorzystać 
w łaściw ie. W łaściw ie, to znaczy 
— dać ty m  zakładom i  przed
siębiorstwom , k tó re  odczuwając 
b ra k  tych m ateria łów , m ają 
trudności w  w ykonyw an iu  
swych planów  produkcyjnych.

Zakłady, oddziały Narodowego 
Banku Polskiego, centra lne za
rządy naszego przem ysłu muszą 
przykładać w ięcej starań i  w y 
s iłków  do up łynn ien ia  ponad
no rm atyw nych zapasów, muszą 
zdać sobie sprawę, że chodzi tu 
o dobro ogólnonarodowe, o 
sprawniejsze i pełne zrealizowa
nie planu gospodarczego 1952 
roku.

(f) Do Poznania przybyła w y
cieczka spółdzielców W ie lk ie j 
B ry ta n ii, Szwecji i F in land ii, 
bawiąca w Polsce na zaprosze
nie Centralnego Związku Spół
dzielczego.

Po zwiedzeniu miasta goście 
udali się w  objazd po wojewó
dztw ie dla zapoznania się z pra
cą w ie jsk ich  placówek spół
dzielczych. W Tarnow ie Pod
górnym  spółdzielcy zagraniczni 
in teresowali się spółdzielczym 
domem tow arow ym  i dzia ła lno
ścią kom ite tu  sklepowego.

W Nowym  Tom yślu goście za
zna jom ili się z dorobkiem  spół
dzielczości samopomocowej.

Dzieci spółdzielców z Nowego 
Tomyśla w ita ły  gości w  św iet
licy  Pow. Zw. G m innych Spół
dzie ln i śpiewem i kw ia tam i. Go
rąco manifestowano na rzecz 
trwałego pokoju. Delegacje za
graniczne zw iedziły sklepy 
spółdzielcze rozm aitych branż, 
spotykając się z przedstaw icie
lam i samorządu spółdzielczego, 
członkam i kom ite tów  sklepo
wych i kom isji rew izyjnych.

W pisując do książki pam ią t
kowej życzenia pomyślnego roz
w oju, czionek Rady Najwyższej 
C entra li H u rto w n i Spółdziel
czych w F in land ii A rv i T o rv i 
w y ra z ił przekonanie, że spół
dzielczość polska będzie nadal 
pomyślnie realizowała zadanie 
podniesienia na wyższy poziom 
życia ku ltu ra lnego i m ateria lne
go ludzi pracy.

Członek delegacji W ie lk ie j 
B ry ta n ii F rank Moore podkre
ś li ł wspaniały rozw ój k u ltu ry  w 
Polsce Ludowej. „N a każdym

kroku  w idać zadowolenie ł  
pewność powodzenia budownic
twa lepszej przyszłości. Uroczy
stość w  siedzibie zw iązków 
spółdzielni w ie jsk ich  w No
wym  Tom yślu u w ypu k liła  
ogromne um iłow anie pokoju, 
wskazując jednocześnie k ie ru 
nek, w  ja k im  rozw ija  się ży
cie ludzi w Polsce. Z rob iło  to 
na m nie tym  silniejsze wraże
nie, że prasa W ie lk ie j B ry ta n ii 
pisze co innego. Doda to nam sił 
w szerzeniu prawdy w  walce 
z propagandą nienawiści przed
stawiającą w fa łszyw ym  świe
tle tak piękną rzeczywistość“ . 
Dzieląc się wrażeniam i z po l
skich placówek spółdzielczych, 
delegat angielski stw ierdził, te  
zakres ich prac gospodarczych 
i ku ltu ra ln o  - ośw iatowych jest 
dużo większy niż w  W ie lk ie j 
B ry tan ii, gdzie ogranicza się on. 
do spółdzielczości spożywców, 
względnie p rodukc ji przedm io
tów  drobnych codziennego u - 
żytku, nie obejm ując poza Szko
cja zupełnie ludności w ie jsk ie j.

„Spółdzielczość angielska — 
powiedział F. Moore — nie 
przejaw ia działalności k u ltu ra l
no .  ośw iatowej.

Mała zaledwie część człon
ków uczestniczy w  zebraniach 
sprawozdawczych, ograniczając 
do tego swój udzia ł w  życiu 
spółdzielczym. ‘K on tro la  i k ie ro 
wanie bezpośrednie dzia ła lno
ścią placówek przez szerokie 
masy członkowskie nadaje 
spółdzielczości polskie j p raw 
dziw ie dem okratyczny charak
te r“  — podkreślił na zakończe
nie delegat b ry ty js k i.

Goście angielscy w Zakopanem
Bawiąca w  Polsce na zapro

szenie K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą dele
gacja Towarzystwa Przyjaźn i 
B ry ty jsko  -  Polskie j zw iedziła

szereg m iast polskich, zapozna
jąc się z osiągnięciami pokojo
wego budow nictw a Polski L u 
dowej. Obecnie goście b ry ty jscy  
przebyw ają w  Zakopanem.

23 bm. odczyt Gordona Schatfera w Warszawie
tow e j Rady P oko ju w yg łos i od
czyt o walce o pokój w  W ie l
k ie j B ry ta n ii na tle  m iędzyna
rodowej sy tuac ji po litycznej.

Odczyt będzie jednocześnie 
tłum aczony na język  polska 
Wstęp w o lny.

Dn ia 23. V I. o godz. 19 — w  
K lu b ie  M iędzynarodowej Prasy 
i  K s iążk i N ow y Ś w ia t 15/17 
Gordon Schaffer, znany dzien
n ika rz  angielski, przewodniczą
cy angielskiego K om ite tu  O- 
brońców Pokoju, członek S w ia-

Surow e k a ry  w ięzienia  
dla rabusiów przedm iotów  

ku ltu  re lig ijnego

G łów ny in żyn ie r budowy FSO Pacek w  codziennej pracy pomaga załodze budującej fab rykę  
nie ty lk o  swym  doświadczeniem , ale rów nież licznym i pom ysłam i rac jona liza torsk im i. Na 
zdjęciu inż. Pacek w  rozm owie z kierownikiem , in w es tyc ji odcinka n r  1 Stefanem F a lko w 

sk im  i  m ajstrem  Wł. M icha łow sk im
F o to  C A F  — Z . W d o w iń s k i

Wystawa „Marynarka 
Wo enna w służbie 
oje/.yzny, w służbie 

pokoju“
Modele okrętów, obrazy o te

matyce. m aryn istycznej oraz 
w iele innych ciekawych ekspo
natów obejrzą warszawiacy na 
wystaw ie — „M aryn a rka  W o
jenna w służbie ojczyzny, w 
służbie poko ju “  o tw arte j w  M u
zeum W ojska Polskiego w  W ar
szawie.

W ystawa została zorganizowa
na z okazji obchodu Dni Morza 
i  Święta M a ry n a rk i W ojennej 
W ystawa w in teresujący sposób 
pokazuje osiągnięcia naszej go
spodarki m orskie j, M a ryn a rk i 
W ojennej oraz szeroko omawia 
po lsk ie  tradyc je  m orskie od n a j
dawniejszych czasów.

Sąd W ojewódzki w  K a to w i
cach na sesji w yjazdowej w  Czę_ 
Stochowie rozpatrzy ł sprawę 
dwóch notorycznych k ry m in a li
s tó w  R y s z a r d a  P s t r u s iń s k ie g o  i
Edmunda Smuszewskiego, k tó 
rzy w  1951 roku  dokonali szere
gu w łam ań do kościołów w  woj. 
poznańskim i ka tow ick im . Ra
busie k ra d li z kościołów pien ią
dze z puszek oraz posiadające 
wartość m ateria lną przedm ioty 
k u ltu  re lig ijnego, ja k  vota, 
srebrne krzyże, ryng ra fy , ob ru 
sy ołtarzowe itp.

Obaj oskarżeni dopuszczali się 
również świadomych aktów  p ro .

fanacji, niszcząc i  zanieczysz
czając wnętrza kościołów.

Przesłuchani w  toku rozprawy 
św iadkow ie — księża i  fu n k c jo , 
nariusze kościelni, rozpoznali 
wśród zgromadzonych dowodów 
rzeczowych przedm ioty skra
dzione przez oskarżonych z po
szczególnych kościołów.

Sąd skazał Ryszarda Pstrus iń
skiego na 7 la t i 6 miesięcy w ię
zienia, zaś Edmunda Smuszew
skiego na 7 la t więzienia, pozba
w ia jąc obu oskarżonych praw  
publicznych i obywatelskich 
praw  honorowych na 5, lat.

Wi adomości  s p o r t o we
Dozna grać będ/.ie ne Wrocławiu

W n ie d z ie lę  22 bm . rozegrane z o 
s tan ie  w e W ro c ła w iu  sp o tka n ie  p i ł 
k a rs k ie  m ięd zy  K a d rą  a w ię g ie r  - 
ską d ru ż y n ą  Dozsa.

W s p o tk a n iu  ty m  d ru żyn a  polska  
w y s tą p i w  n a s tę p u ją c y m  sk ład z ie

S te fa n iszyn , G ęd łek , Kaszuba, G11- 
inas, S uszczyk, M am on, T ra m p isz , 
Ja śko w sk i, A lsze r, C ie ś lik  i W iś
n ie w s k i. R e ze rw o w i: S z y m k o w ia k , 
Sobek, B ie n ie k , B a r ty la , Ban isz, 
C ebu la  i K o ry n t .

Ogólnopolskie zawody sportowe SP

O tym , że w  czerwcu odbę
dą się’ egzaminy — pierwsze eg
zam iny dla dzieci kończących 
szkołę podstawową — klasa 
V I I  szkoły TP D  n r 7 dowie
działa się na długo przed koń
cem roku szkolnego. W iado
mość ta zm obilizowała nie ty l 
ko młodzież, ale również nau
czycielstwo. Rozpoczęto in ten 
sywną pracę przygotowawczą.

Roboty by ło  sporo, bo za
kres wym agań z każdego przed
m io tu  jprzy egzaminie obejm uje 
m a te ria ł riie ty lk o  program u 
k lasy V I I ,  ale również na jb a r-

Kl a s a  V I I  z da j e  e gz a mi n
Janina Borowska

przestankowania oraz popraw 
nego, zwięzłego form ułow ania  
m yśli, k tó rych  tematem są 
własne wrażenia i  przeżycia 
młodzieży.

Spośród trzech tem atów, z 
k tó rych  pierwszy dotyczył no- 

I w e li H. S ienkiewicza „Janko

uczyć a robotn icy starają się 
lep ie j pracować, by wykonać 
przed term inem  nasz p lan 6- 
le tn i“ .

Roma K an t w ie le  miejsca 
poświęca w  swym  liście Pała
cow i K u ltu ry  i Nauki. „O p i
suję Ci każdy niem al szczegół 
naszego Pałacu, gdyż prze jm uje

oraz „Jak  uczciliśm y 60-lecie 
urodzin  Prezydenta Bolesława 

dziej zasadnicze partie  m atę- j  B ie ru ta  i św ięto 1 M a ja “ , 
r ia łu  nauczania k lasy V  i  V I. j  Ze szczególnym zadowoleniem 
Trzeba by ło  przypom nieć so- j  j  ra(jością p rzy ję ły  dzieci m o- 
b ie  i uzupełn ić podstawowe ] ¿ijwość napisania lis tu  do 
w iadom ości z języka polskiego, j  rów ieśn ików  ze szkół
m atem atyk i, nauk i o Polsce i  j ra(i zieckich. Tem at ten pozwo- 
świecie współczesnym, aby na j j j  naszej  m łodzieży opowie-

wybrała.n dwa pozosTaTe: iS 'd o  i T n ie ’ o n  ^dośc ią . Ra-
ko leg i w  Zw iązku Radzieckim.

egzaminie wykazać się dobrym  
przygotow aniem  do dalszej 
na u k i w  szkołach ogólnokształ
cących i  zawodowych.

M a j b y ł gorącym miesiącem 
dla m łodzieży szkolnej i je j 
wychowawców. Często zbiera
no się grupkam i, by wspólnie 
omówić n iek tó re  zagadnienia. 
N ierzadko też wychowawczy
n i k lasv V I I  pomagała po le k 
cjach uczniom słabszym zro
zumieć i  opanować tru d n ie j
sze dla n ich wiadomości.

W  czerwcu rozpoczęły się eg
zaminy.

List do kolegi 
w Związku itadzvc1 im
Egzamin p iśm ienny z języka 

polskiego obejm ował dyktando 
i  wypracowanie. Chodziło o 
sprawdzenie praktycznego za
stosowania zasad o rto g ra fii i

dzieć przy jac io łom  radziec - 
k im  o wszystkim , co ją  in te 
resuje, co w idz i w okó ł sie
bie, czym się szczyci i  raduje.

„W łaściw ie nie wiem, od cze
go zacząć ten m ój pierwszy 
lis t do Ciebie — pisze W ojtek 
Podgórski. — Zacznę prosto. 
Opowiem Ci, ja k  u nas w  
W arszawie praca wre, opowiem 
o tym , ja k  T w o i rodacy w y 
z w o lili nasz k r a j“ .

A  Hania S w iątków na: „Szko
ła nasza jest piękna, dosko
nale wyposażona, otoczona zie
lenią. I  n ie ty lk o  nasza szko
ła. Coraz w ięcej będzie takich 
szkół. Już się budu ją. M y  też 
pomagamy w  ich budowie, bo 
chcemy, żeby w szystkie dzieci 
b y ły  szczęśliwe i dumne z te 
go, że mogą się uczyć w  tak 
p ięknych i  nowoczesnych szko
łach. M y staram y się dobrze

m inów  ustnych —  m ów i w y 
chowawczyni k lasy tow . Da - 
n ie lowa — z języka polskiego 
i  na uk i o Polsce współczesnej.

Pytania nie są trudne
N astró j w  klasie jest uro

czysty, pełen powagi, opanowa
nia i spokoju. P rzy stolikach 
z flakonam i kw ia tów  siedzi g ru
pa młodzieży. Odświętne u-, 
b ranka chłopców, b ia łe  b luz
k i dziewcząt. Większość dzie
ci i— to harcerze i harcerki. 
P rzyszli dziś z czerwonym i chu
steczkami na kołn ierzach u - 
brań.

Pierwszy na ochotnika zgła
sza się Jasio W ięckowski. Z 
ta li i ka rtek , rozrzuconych na 
stole, wyciąga jedną. Głośno 
czyta tem at: opowiedz życio
rys Prezydenta Bolesława B ie
ru ta, scharakteryzu j życie dzie
ci na podstawie opowieści „W

dosny rok  1955 będzie świad 
k iem  zakończenia budowy tego 
w ie lk iego pom nika przy jaź
n i“ .

„Obecnie młodzież polska 
przygotow uje się do Z lo tu  — 
czytam y w  pracy Zosi Koczoń—
Pragniem y uczcić ten Z lo t us il
ną pracą, pode jm ujem y zobowią 
zania. Nasza klasa V I I  podję
ła zobowiązania zespołowe i  in 
dyw idualne. Każdy pragnie 
gorąco uczestniczyć w  tym  Z lo - | p iw niczne j izb ie“ . Tem at trze
cie i manifestować w  obronie 
poko ju  na całym  świecie“ .

T rudno  odkładać arkusze 
prac egzaminacyjnych, nie do
czytawszy ich do końca. Każde 
wypracowanie inne, każde po
de jm u je  nowy temat. O pow ia
dając o swoim  k ra ju , z podzi
wem i  uznaniem dla narodu 
radzieckiego piszą uczniowie 
k lasy V I I  o w ie lk ich  budo - 
w lach kom unizm u w  K ra ju

ci —- to rozb iór zdania. Potem 
jeszcze k ilk o ro  dzieci wyciąga 
k a r tk i i teraz wszyscy siada
ją  przy bocznych stolikach, 
przygotow ując się do odpowie
dzi.

Wandzia Waszczuk p rzy je 
chała do szkoły TPD n r  7 ze 
szkoły w ie jsk ie j. Początkowo 
m ia ła poważne trudności w  
nauce. Cała klasa zajęła się 
n ią  serdecznie. Pomagano je j

Rad, dając tym  dowód, iż in -  | wiele. A  i  sama W andzia w y - 
teresują się życiem nie ty lk o  j  kazała ty le  uporu i  ha rtu  w
własnego k ra ju . N iektóre p ra 
ce zdum iewają dokładnością dat 
i  faktów , zaciekawiają u ję 
ciem i  konkre tną treścią, pozo
staw iając na czytającym  nieza
tarte  wrażenie czegoś pięknego 
i  nowego.

— A  teraz posłuchajcie egza-

swej pracy, że obecnie wycho
wawczyni jest już pewna, iż 
dziewczynka w  dalszej nauce 
nie zawiedzie. Opowiada w ła 
śnie o twórczości W ładysława 
Broniewskiego i m ów i na pa
mięć jego p iękny w iersz pt. 
„M agnitogorsk“ .

Nazw isko K rys tyn y  H erba- 
czyńskiej, có rk i nauczyciela, od 
k ilk u  la t  nie schodzi w  szkole 
ze „z ło te j tab licy “ . Doskonale 
rów nież zdaje egzamin ustny, 
opow iadając o bohaterskim  ży
ciu i  działalności Jarosława Dą
browskiego. W aldek G rzyb m ó
w i o opiece, jaką  Polska L u 
dowa otacza dzieci robotn ików  
i chłopów, Jerzy W icher o 
pracy samopomocy koleżeń - 
skie j na terenie klasy V II,  K a 
rin a  W itkow ska uzasadnia, d la 
czego chce zostać w  przyszłości 
arch itektem , a na jm nie jszy spp- 
śród wszystkich M icha łek K as- 
perow icz w yjaśnia, dlaczego po
dobają m u się u tw o ry  M oniusz
k i.

Z A n tk ie m  Chojnackim  klasa 
też m ia ła  w ie le kłopotów. Żle 
się zachowywał, słabo się uczył.

— Dziś to zupełnie inne dziec
ko — tow. Danielowa patrzy 
n iem al z rozrzewnieniem  na
A n tka , k tó ry  paówi na temat 
socjalistycznego stosunku do
pracy i  nauki. — Bardzo się 
podciągnął, dobrze się uczy, po
maga nawet innym .

Egzamin dobiega końca. Ju tro  
p rzy jdz ie  następna grupa dzie
ci. Potem zostanie jeszcze eg
zamin z matem atyki.. W  przy
szłym tygodn iu  będzie już  „po 
w szystk im “ . A le  ty lk o  dla m ło 
dzieży. D la nauczycieli praca 
się jeszcze nie Kończy.

Egzamin —  to wielka 
mobilizacja uczniów 

i nauczycieli
Po zakończeniu egzaminu ra 

da pedagogiczna dokona osta
tecznej k la s y fik a c ji uczniów 
klasy V II.  Świadectwa ukoń
czenia szkoły o trzym ają dzieci 
na podstawie w yn ików  egza - 
m inu, oraz rocznych ocen. Ucz
niow ie, k tó rzy  w  w y n ik u  k la -

S Ż C Z E C IN . W d o tychczasow e j 
p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j w  k o n k u re n 
c jach  le k k o a tle ty c z n y c h  ogó lno  - 
p o ls k ic h  zaw odów  s p o rto w y c h  o 
m is trz o s tw o  b u  „S łu ż b a  P o lsce “  na

p ie rw s z y m  m ie jscu  z n a jd u je  sig 
G dańsk -  10.683 p k t.

W k o n k u re n c ji  ju n io re k  p ro w a 
dzi Z ie lo n a  G óra  — 4.615 p k t.,  a w  
k o n k u re n c ji  ju n io ró w  — K a to w ic e  
— 6.836 p k t.

Na turnieju szachowym w Międzyzdrojach

sy fikac ji, dokonywanej w  
czerwcu, o trzym ają jedną lub  
dw ie oceny niedostateczne, zło
żą po wakacjach egzaminy po
prawkowe.

Jeśli można sądzić po p ie rw 
szych w yn ikach egzaminów 
uczniów tak ich  nie będzie w ie 
lu. M łodzież dobrze na ogół 
przygotowała się do egzami - 
nów końcowych.

— Uważam, iż wprowadzenie 
egzaminów ukończenia szkoły 
podstawowej — m ów i tow . Da
nie lowa — poważnie przyczyni 
się do podniesienia wydajności 
pracy w  szkole. Egzamin bo
w iem  m ob ilizu je  m łodzież i  
nauczycieli w  ciągu całego ro 
ku  do rzetelnego, systematycz - 
nego przygotow ywania się do 
lekc ji. Dzięki egzaminom, szko
ły  ogólnokształcące i  zawodo
we już  w  tym  roku  otrzym a
ją  lep ie j przygotowanych do 
dalszej nauk i uczniów, aniżeli 
w  la tach poprzednich.

&  .  .
Egzamin skończony. Dzieci 

w racają do swych domów, by 
powiedzieć rodzicom, że egza
m in  nie jest ta k i straszny, 
je ś li przez cały rok  jest się do
brym , obow iązkowym  uczniem. 
N iektóre  dzieci m ają szczegól
ne powody do radości.

To są te, k tó re  zostały p rzy
ję te do Zw iązku M łodzieży Pol
skie j. Jest ich osiemnaścioro 
— absolwentów szkoły podsta
wowej TPD n r  7, harcerzy i  
harcerek, k tó rzy  ju ż  jako 
ZM P -ow cy uczyć się i  praco
wać będą w  szkołach średnich 
w  nowym  roku  1952/53. To są 
również, te dzieci z k lasy V II,  
któ re  uczestniczyć będą w  Z lo
cie M łodzieży: Basia K inus, 
Jerzy S ław iński, Jerzy Rudzki 
i  K rys tyna  Pawłowska.

Rozumiemy ich  dumę i  ra 
dość!

M IĘ D Z Y Z D R O J E  (te l. W ł.). — W 
d z ie w ią te j ru n d z ie  m ię d z y n a ro d o - 
wego tu rn ie ju  szachow ego p rzo 
d o w n ik  tu rn ie ju  B a la n e l odn ió s ł 
zw y c ię s tw o  nad  M a k a rc z y k ie m , 
Ś liw a  p rz e g ra ł z G a w lik o w s k im , 
Szap ie l u le g ł K u e b a r to w i, L itm a -  
n ow icz  z re m is o w a ł z M ile v e m , a 
K o ch  — z P la te re m . Pozosta łe  p a r
tie  zo s ta ły  od łożone.

A  o to  w y n ik i  ś ro d o w ych  d o g ry 
w e k : T a rn o w s k i pod d a ł bez g ry
k o ń c ó w k ę  z M ile v e m , M a k a rc z y k  
w y g ra ł z A r ła m o w s k im  i  K u e b a r-

te m , K u e b a r t z re m is o w a ł z B a la - 
ne lem , B obocov w y g ra ł z Szapie- 
lem , S z ily  p o k o n a ł B a k o n y i‘ego. 
Ś liw a  p rz e g ra ł ob ie  k o ń c ó w k i — 
z B a k o n y im  i  Szabo.

Po IX  ru n d a ch  na czele tu r n ie ju  
z dużą przew agą  p u n k to w ą  z n a j
d u je  się B a la n e l, k tó r y  m a 7,5 p k t.,  
za n im  idą  M ile v  — 6 p k t.,  M a 
k a rc z y k  i  S z ily  — po 5 (1).

W  sobotę rozeg rana  zostan ie  X 
runda .

(Ł>

S Z A  C H  Y
Zadanie „A“ N r 25

R. S k u ja

■ ■mtm,

W> H  l i

B ia łe  za czyna ją  i  re m is u ją  

Zadanie „B“ Nr. 25

P ow yższa  p o z y c ja  p o w s ta ła  w  
p a r t i i  T re y b a l-H e n ń e b e rg e r g ran e j

na  o lim p ia d z ie  szachow ej w  Hadze 
w  1928 r . P rzew aga  p o z y c y jn a  b ia 
ły c h  je s t bezsporna. J a k  p o w in n y  
one te ra z  zagrać?

Obrona merańska
g rana  na IV  m ię d z y n a ro d o w y m  tu r 
n ie ju  w M ię d z y z d ro ja c h  w  cze rw cu  
b .r.

B ia łe : C zarne :

B . Ś liw a  K . M a k a rc z y k

1. d4 d5 2. Sf3 SfS 3. c4 C6 4. c3 
e6 5. Sc3 Sbd7 6. Gd3 Gd6 (częściej 
s p o ty k a  się w  p ra k ty c e  tu rn ie jo w e j 
w a r ia n t 6.... d:c4 7. G :c4 b5 8. dG3 
a6 9. e4 c5 itd .)  7. e4 d:e4 8. S:e4 
S:e4 9. G:e4 e5 10. 0—0 e:d4 11. Gg5 
(ta k  z a g ra ł T a jm a n o w  w  p a r t i i  p rze 
c iw k o  T a rn o w s k ie m u  na tu rn ie ju  w  
S z c z a w n ie -Z d ro ju  w  1950 r.)  11....
SfG? (n ie d o k ła d n o ść ; lepsze b y ło  
11... f6 ! 12. S:d4 Se5) 12. H :d4 Ge7 
13. He5 Ge6 (g ro z iło  14. G:g5, je ś li 
zaś cza rne  z a g ra ły b y  13... 0—0 to  14. 
W a d i) 14. W a d i Hb8 15. Hd4 0—0 16. 
G b l h8 17. Gf4 Hc8 18. Hd3 Wd8 19. 
Hc2 Gg4 (lepsze b y ło  19... b6 i  je ś li
20. Ge5 to  20... Hb7) 20. W :d2 +  H :d8
21. W fd l Ha5 (na 21... H f8  n a s tą p iło 
b y  22. Ge5) 22. W e l K f8  23. Gd2 Ilc7
24. Se5 Gd7 (lepsze b y ło  24... Ge6, 
chociaż po 25. S g6+ ! Ke8! 26. S:e7 
K :e7  b ia łe  s ta ły b y  znaczn ie  le p ie j)
25. Gf4 Hc8 26. S :f7 !! (począ tek
p ię k n e j i d a le ko  o b lic z o n e j k o m b i
n a c ji)  26... K :f7  27. H g6 +  K f8  28. 
G :h6 ! (d ru g a  o fia ra , k tó re j czarne 
n ie  m ogą  p rz y ją ć , na 28.... g:h6? 
n a s tą p iło b y  29. H :h6  +  Ke3 30. H :f6  
itd .)  28... Se8 29. We4 g:h6 (na 29... 
Gf6 n a s tą p iło b y  30. W :e84■! H:e8, 
31. H :f6  +  H f7 32. G :g7 +  Kg8 33.
G h 7 - f! i b ia łe  w y g ry w a ją )  30. 
H :h 6 +  K f7  31. W e5!! Sf6 32. Gg6 +  
i  cza rne  p o d d a ły  się.

D osko n a le  rozeg rana  p rzez m is trz a  
P o ls k i p a r t ia .
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1 NOTATNIKA 
WARSZAWY

W sprawie harów 
m!e(wn>eh

Stołeczne bary mleczne zdo
były sobie uznanie mieszkań
ców stolicy. Posiłki są w nich 
zdrowe, smaczne i asortyment 
ich wzrósł do poważnej ilości 
50 dań. O ważnym zadaniu, ja
kie wypełniają bary mleczne 
w zaopatrzeniu ludności W ar
szawy świadczy nieprzerwany, 
wielki ruch trwający w  nich 
przez cały dzień.

Tym bardziej szkoda, że sku
pione są one prawie wyłącz
nie w Śródmieściu, gdzie są 
potrzebne, i że jednocześnie są 
dzielnice, które ich w ogóle nie 
posiadają. Nie ma barów na 
Czerniakowie, Okęciu, Bród
nie, Kole i co gorsze, nie ma 
ich przy paru dworcach w ar
szawskich. Nie ma baru mlecz
nego obok dworca Wschodnie
go, Wileńskiego, Gdańskiego 
i  Południowego kolejki wąsko 
torowej na Służewcu.

Są również bardzo ruchliwe 
ulice w stolicy, pozbawione 
barów mlecznych jak np. Tar
gowa gdzie restauracje są
siadują ze sobą nierzadko o 
ścianę. Stan ten powinien ulec 
zmianie. M niej restauracji, a 
więcej barów mlecznych z 
pewnością wyjdzie na dobre 
mieszkańcom Pragi. Albo np. 
obok dworca Gdańskiego. Czyż 
nie można tutaj postawić kio
sku, jeśli nie na zewnątrz 
dworca to wewnątrz niego. 
Udogodnienie to dla licznych 
dojeżdżających jest bardzo 
istotne.

Jednocześnie należy podkre
ślić, że codzienna konserwacja 
sprzętów i lokali barów mlecz
nych jest jeszcze niedostatecz
na. Odkładanie drobnych na
praw' do generalnego remontu 
powoduje narastanie kosztów 
i słuszne krytyczne uwagi kon
sumentów. Wiąże się z tym za
gadnieniem sprawa utrzymy
wania czystości i przestrzega
nia zasad higieny, która po
winna stanowić przedmiot 
stałej, codziennej troski kie
rownictwa i personelu barów 
mlecznych.

Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Barów Mlecznych powinno po
ważnie wzmóc wysiłki przy 
poszerzaniu sieci swych pla
cówek, w  czym skuteczną po
moc powinny mu okazać od
powiednie wydziały Prezydium 
St. R.N.

Czekają na to liczne rzesze 
konsumentów, dla których po
siłki spożywane w barach 
mlecznych są wielką i codzien
ną pomocą.

(wj)

Park Kultury 
na Bielanach 

jest źle zaopatrzony 
w napoje i żywność

Uczestnicy im prez niedzie l
nych w  P arku  K u ltu ry  na B ie
lanach korzysta ją  z coraz lep
szych w a runków  zabaw i  w ypo
czynku. Ostatnio dzieci o trzy 
m a ły  własną wypożyczalnię, 
czyteln ię pod parasolem i  w e
lodrom  dla row erków , drezyn 
i  hu la jnóg. Dorośli i  m łodzież 
korzysta ją  z nowych boisk, u - 
rządzeń i  sprzętu sportowego.

A by  uprzy jem n ić wypoczynek 
warszawiakom , m iejsca ba r
dziej uczęszczane o trzym ały e- 
stetyczne dekoracje. Niedzielne 
zabawy i  wypoczynek psuje 
jednak b rak napo jów  chłodzą
cych i  żywności. Samochody 
M HD, WSS i  Okręgowe Przed
siębiorstwa B ary  Mleczne nie 
przyjeżdżają na teren P arku 
K u ltu ry  lu b  też g rupu ją  się w  
jednym  miejscu. Tak by ło  np. 
12 czerwca kiedy na teren P ar
k u  nie przy jechał ani jeden sa
mochód.

Zaopatrzenie w  napoje i  żyw 
ność przedstaw ia się najgorzej 
na terenie dziecięcym, gdzie w  
br. został z likw idow any kiosk 
—  bar mleczny. Na teren ten 
niechętnie zajeżdżają samocho
dy. A  przecież w łaśnie dzieci 
pow inny być ja k  na jlep ie j za
opatrzone w  napoje i  żywność. 
Przedsiębiorstwa stołecznego 
hand lu uspołecznionego pow in 
ny dołożyć starań, aby ludzie 
pracy korzysta jący z wypoczyn
k u  na Bielanach nie m ie li po
wodu do narzekań z powodu 
złej pracy przedsiębiorstw  han
dlowych.

Jest jeszcze jedna bolączka 
wczasowiczów z B ie lan — brak 
w erandy czy innego pomieszcze
nia  chroniącego przed desz
czem. Urządzenie to od la t p la 
nowane pow inno znaleźć się na 
terenie Parku. (K w )

W alka z zimnicą trwa
Na terenie sto licy prowadzo

na jest energiczna akc ja  zw al
czania z im n icy (m alarii). Ostat
n io  uruchom iono w  dwóch sto
łecznych Ośrodkach Zdrow ia 
poradnie przeciwmalaryczne. 
Czynne one są przy ul. B e lg ij
skiej 4 na M okotow ie i  przy 
ul. Poborzańskiej 33 na B ród
nie w  godzinach od 16 do 18 
w  poniedzia łki, środy i  p ią tk i.

Poradnie te skup ia ją  pacjen
tów  z całego terenu W ie lk ie j 
W arszawy.I

Poradnie zaopatrzone w  do
stateczną ilość leków  przeciw - 
m alarycznych przeprowadzają 
leczenie bezpłatnie. Leczenie to, 
że względu na konieczność 
ostatecznej lik w id a c ji z im nicy 
na terenie stolicy jest p rzym u
sowe. (w j)

NAJLEPSI NA ZLOT!
M łodz ież W arszaw skich Z ak ładów  Przem ysłu T łuszczowego

w yb ie ra  delegatów
Dzień 20 czerwca dla m ło

dzieży z Państwowych Zakła
dów Przemysłu Tłuszczowego 
jest dniem n iezw ykłe j wagi. 
Młodzież w yb iera delegatów na 
Z lo t M łodych P rzodow ników  — 
budowniczych Polski Ludowej.

W ybór jest trudny. 66 m ło
dzieżowców tego zakładu bierze 
udział w  zobowiązaniach przed- 
zlotowych. 66 walczy o zaszczyt 
reprezentowania młodzieży swo
jego zakładu na Złocie.

Już na w iełe dn i przed ter
m inem zebrania młodzież za
stanawiała się, dyskutowała nad 
sprawą dla n ie j niezwykle waż
ną — właściwego wyboru dele
gatów, ludzi przodujących w 
pracy zawodowej, społecznej, 
wyróżniających się w przygoto- 
waniacah przedzlotowych i nau
ce.

W iele było rozmów w  czasie 
przerwy obiadowej, w  szatniach, 
św ietlicy.

— K o rnack i na pewno zasłu
guje na wyróżnienie — m ów i je 
den z kolegów. Dobrze k ie ru je  
b iygadą młodzieżową na wa
rzelni. — Jest ak tyw nym  człon
k iem  ZMP.

Z uznaniem m ów i także m ło
dzież o Zygmuncie Trębińskim , 
H enryku Durm ie, S tanisław ie

Andziak, W ładysław ie T ro ja 
nowskim  i w ie iu  innych.

*
W św ie tlicy  panuje uroczysta 

cisza. Zebrani ważą niem al 
każde słowo. Od ich op in ii za
leży wybór kandydatów. Prze
wodniczący w ym ienia nazwiska. 
C hw ila  zastanowienia, a potem 
głos zabierają koledzy z tej sa
mej brygady i z innych dzia
łów, którzy obserwowali pracę 
kandydata i wiedzą czy zasłu
guje na zaszczyt uczestniczenia 
w  Zlocie.

Dyskusja nad kadydaturą Sta
n is ław y Andziak dob;ega koń
ca. O w łaściw ej postawie A n- 
dziakówny w  pracy m ó w ili już 
koledzy i koleżanki.

— To, że zespół na sztancow- 
n i w ystem plował dodatkowo 10 
ton m ydła o 34 dn i wcześniej, 
niż przew idywało zobowiązanie, 
to w  dużej mierze je j zasługa — 
m ów i jeden z kolegów. I zaraz 
potem koleżanka Andziaków ny 
dodaje pełnym  powagi głosem.

— Uważam, że Andziakówna 
zasługuje na to, by była dele
gatką na Zlot. Chodzę często na 
sztancownię i widzę ja k  pracu
je. Swoim  zapałem do pracy 
pc ciąga innych.

Zebrani w yb ra li już  Barbarę 
Grabowską, Józefa K u ra  i  przy
stępują do przedyskutowania

kandydatury k ie row n ika  bryga
dy m łodzieżowej na chłodni — 
Zygm unta Trębińskiego.

— Jego brygada — przypom i
na ją koledzy — wychłodziła 
przed term inem  dodatkowych 20 
ton mydła.

T rębińsk i jest dobrym orga
n izatorem ,•"potra fił przełamać
trudności produkcyjne i poważ
nie podciągnął plan. Jego b ry- 
g ' da młodzieżowa wychładza 
w ięcej mydła, riiż inne.

— Tak, T ręb ińsk i zasługuje 
także na to, aby być naszym de
legatem na Zlocie •— m ów i m ło
dzież. K iedy przewodniczący ze
brania pyta kto jest za tym, 
aby Trębiński by ł delegatem 
wszystkie ręce podnoszą się w  
górę.

*

Kandydaturze Henryka D ur- 
ray towarzyszą oklaski. Durmę 
znają wszyscy. Serdeczny, u- 
czynny, pracow ity, nie ty lko  
dobrze w ykonu je swoje zadania, 
ais chętnie pomaga innym.

Henryk, m łody przodownik 
pracy chodzi do szkoły. Przy za
pisie zachęcił do nauki czte
rech swoich kolegów. Dziś oni 
także głosować będą za tym , 
żeby D urm a b y ł ich delegatem 
na Zlocie.

Przedstaw iciel rady zakłado

w e j z uznaniem wyraża się o 
jego 4-łe tn ie j pracy w  kom i
s ji ku ltu ra lno-ośw ia tow ej. Obec
nie H enryk Durm a pierwszy 
w ykona ł indyw idualne zobo
wiązanie — zrob ił ładne deko
racje przedzlotowe w  fabryce, 
św ie tlicy  i stołówce.

Stefania Stróżek także, zasłu
żyła sobie na udzia ł w  Zlocie. 
Jest pierwszą kobietą na kra - 
ja ln i i z tą „m ęską“  robotą da
je sobie dobrze radę. Stróżek, 
mimo, że pracuje w  Zakładach 
Tłuszczowych niedawno, zdąży
ła sobie w y ro b ić , opin ię dobre
go pracownika i dobrego towa
rzysza pracy.

Na delegatów młodzież z Pań
stwowych Zakładów Przemysłu 
Tłuszczowego w ybra ła  także 
członka brygady młodzieżowej 
w  chłodni Stanisława Arczew- 
skiego i ślusarza-konserwatora 
Janusza Perzanowskiego.

Delegatami na Z lo t zostali 
w ybran i najlepsi. A le  spośród 
m łodzieży w iele jeszcze dziew
cząt i chłopców zasługuje na 
uznanie za w y n ik i uzyskane 
w  pracy zawodowej i spo
łecznej i  w  przygotowaniach 
do Zlotu. Tych w łaśnie m łodzi 
robotnicy z PZPT postanow ili 
przedstawić do wyróżnienia dy
plom ami uznania.

K. K W IA TK O W S K A

I c h  w s p ó l n y  s u k c e s
Piecowi i majster *  Warszawskich Zakładów Mechanicznych i Odlewni walczą

o oszczędność koksu i topników
Stefan Zwierz, Jan Kuszp it i  

S tan is ław  Franc obsługują że
liw ia k  w  W arszawskich Zakła
dach M echanicznych i  Odlewni.

W łaśnie ła du ją  do żeliw iaka 
ko le jną  porcję koksu, surów ki 
i  topn ików . O tw ie ra ją  k lapę że
liw ia k a  i  zaglądają ostrożnie 
do jego gorącego i  rażącego o- 
ślepia jącym  b laskiem  oczy w nę
trza.

Doświadczone oczy szybko 
rozeznają sytuację. Trzeba ła 
dować. Szufla raz, szufla dwa, 
trzy, cztery, —  dość! —  W ar
stwa koksu nasypana. Z dużej 
szu fli wiszącej na uchwytach 
k ranu  z hałasem spływa do pie
ca złom że liw ny i  surówka. Na
stępnie, w nętrze że liw iaka po
chłania kredow ej ba rw y to p n ik i 
i  k lapa że liw iaka opada. —  Go
towe!

C hw ila  ciszy, a potem z w nę
trza  pieca rozlega się donośne 
huczenie w yw ołane przez pusz
czony w  ruch w enty la to r.

—  Jak to robicie, że uzyskuje
cie w ięcej w y topu  i  spalacie

Znacznie m nie j koksu n iż w  u - 
bieg łym  roku? —  pytamy.

— N orm alna rzecz. Oszczędza
my. M am y w  odlewni dobrego 
m ajstra , k tó ry  in teresu je się 
naszą pracą, pomaga... O, w łaś
nie nadchodzi m ajster.

Rozpoczyna się ciekawa i  ży
wa rozmowa. M a js te r G ilow sk i 
przyp isu je  wszystkie sukcesy o- 
szczędnościowe obsłudze że li
w iaka, ona natom iast dopatru
je  się przyczyny dobrych w y 
n ików  na tym  odcinku w  p ra
cy m ajstra .

Z 265 kilogramów koksu
do 180 na toną wytopu

W  drug im  półroczu ub. r. na 
każdą tonę w ytopu  zużywano 
265 kg. koksu j  62 kg. topników . 
M a js te r w ym yśla ł od partaczy, 
k lą ł i  pouczał, zw iększył kon 
tro lę  nad pracą żeliw iaka. Zm ie
n iła  się obsługa żeliw iaka, k tó 
ra zaczęła słuchać rad m ajstra. 
W yn ik  — w  pierwszym  kw a rta 
le tego roku  na jedną tonę w y 
topu zużywano znacznie m nie j,

bo 200 kg. koksu i  54 kg. topn i
ków.

M a jste r coś notował, racho
w a ł i  medytował.

— Od dzisiaj zaczniemy in a 
czej — powiedział w  pierwszych 
dniach m aja tego roku. — S łu
chajcie, —  pouczał Kuszpita, 
Zw ierza i  Franca. — Grube k a 
w a ły  żeliwa top ią się długo. 
Trzeba je  łamać na drobniejsze. 
Do zasypania w a rs tw y opało
wej wrzucać ty lk o  cztery szu
fle  koksu. Ładowanie żeliwa 
m usi odbywać się szybko... i  
tak  wciąż przychodził i po
uczał.

Wentylator pomógł 
poprawić wynik

Obsługa żeliw iaka słuchała 
p iln ie  rad i  stosowała się do 
nich. N ic też dziwnego, że uzy
skała jeszcze lepsze w yn ik i. O- 
becnie na 1 tonę w ytopu zuży
w a sią 180 kg. koksu i  50 kg. 
topników , co w  porów naniu do 
ubiegłego roku daje możność 
zaoszczędzić 12 ton koksu i  1,8 
tony topn ików  miesięcznie.

A le  na tym  nie koniec. K i l 
ka dn i tem u Stefan Zw ierz po
wiedział.

—  M ajster, a może by tak  
dać siln ie jszy w entyla tor?

M ajs te r pom yśla ł pokom bino
w a ł razem z obsługą żeliw iaka 
i  po lecił wm ontować siln ie jszy 
w enty la to r. W ynik? Już p ie rw 
szego dnia uzyskano o 600 k ilo 
gram ów w ytopu więcej na go
dzinę niż przy starym  w en ty la 
torze.

Stefan Zwierz, Jan Kuszpit, 
Stanisław  Franc i  ich m ajster 
S tan isław  G ilow sk i pracując 
ko lek tyw n ie  i  ze zrozumieniem 
swoich zadań zm niejszyli po
ważnie rozchód pa liw a i  top n i
ków  na tonę odlewu zwiększa
jąc równocześnie ilość wytopów. 
K iedy  pa trzy się z jaką serdecz
ną troską krzą ta ją  się koło że
liw ia k a  widać, że ten wspólny 
sukces m ob ilizu je  ich do da l
szej o fia rne j pracy, do poszuki
wania i  w ykorzystyw an ia  re 
zerw istn ie jących jeszcze w  ich 
zakładzie.

S. W IĘC K O W SK I

W końcu czerwca pierwsze turnusy dzieci 
wyjadą po wypoczynek i zdrowie

W  ostatn ich dniach czerwca 
w yjadą  z W arszawy specjalne 
pociągi, k tó ry m i dzieci i  m ło 
dzież sto licy wyjedzie  na obo
zy i  kolon ie le tn ie . Jeden z 
p ierwszych pociągów odjeżdża
jących do w ojew ództw a szcze
cińskiego zabierze młodzież z 
Techn ikum  H and lu  Zagranicz
nego i  innych  szkół zawodo
wych, uczniów wyjeżdżających 
ze szkołą 125 oraz szkołam i 
TPD n r 2, 3, 4 i  9. Jako jedne 
z p ierwszych w yjadą  do Żarów  
w  w ojew ództw ie zielonogór
skim  dzieci pracow ników  Pań
stwow ych Zakładów  Przem ysłu 
Tłuszczowego.

W  ciągu pierwszych trzech 
dn i wyjedzie  na pierwszy tu r 
nus około 23 tysiące dzieci i  
m łodzieży stolicy. M łodzi wcza
sowicze podróżować będą pod 
opieką wychowawców i  h ig ie n i
stów w  specjalnie zarezerwo
wanych dla  n ich  wagonach lub  
pociągach.

Troska o zapewnienie
dobrego wypoczynku

P laców ki ko lon ijn e  położone 
w  na jp iękn ie jszych okolicach 
Polski są dobrze wyposażone 
w  sprzęt gospodarczy, ś w ie tli
cowy i  sportowy. Pomieszcze
nia przeznaczone dla dzieci za
pewnia ją  im  odpowiednie w a 
ru n k i san itarno -  higieniczne.

Słońce, las, dobre zdrowe po
wietrze, pożywne pos iłk i, opie
ka w ykw a lifiko w a n ych  kadr 
wychowawczych lekarsk ich  i 
h ig ien is tów  gw aran tu ją  spo
ko jny , radosny i  zdrowy w y 
poczynek.

T erm iny przejazdów dzieci 
zostały już  ostatecznie za tw ier
dzone na kon fe renc ji w  czwar
tek  19 czerwca.
W  planie zajęć wycieczki, 

ogniska, tańce, śpiewy
Na specjalnych odprawach 

k ie row n ikó w  z personelem ko 
lo n ijn ym  ustalane są plany 
pracy i  zajęć dzieci. P lany 
przew idu ją  a trakcy jne  fo rm y 
zabaw i  wypoczynku, ja k  ogni
ska, zbiorowe zabawy, tańce i 
śpiewy oraz liczne wycieczki. 
Pracę wychowawców na ko lo 
n ii u ła tw ią : radio, b ib lioteka, 
oraz sprzęt sportow y i  ś w ie tli
cowy, w  k tó ry  każda ko lo 
nia  jest dobrze zaopatrzona.

Przed wyjazdem  dzieci na ko 
lon ie  na specjalnie zorganizo
wanych spotkaniach rodzice po
znają wychowawców i  k ie ro w 
n ików , k tó rym  pow ierzają swo
je pociechy. Zebrania tak ie  od
b y ły  się w  w ie lu  szkołach i  za
kładach pracy. Rodzice dowie
dzie li się na n ich  w  ja k ich  w a 
runkach wypoczywać będzie 
ich dziecko.

Rodzice o trzym a li także do
k ładny adres ko lon ii, aby m o
g li porozumiewać się z k ie 
row n ika m i lis tow n ie  lub  osobi
ście przy ewentualnych pdw ie- 
dzinach dzieci.

Rodzice w ysyła jący dzieci po
w in n i się starać o n ie  u trud n ia 
nie pracy wychowawcom  i z ca
łym  zaufaniem już w  W arsza
w ie  powierzyć im  swoje dziec
ko. W  ten sposób un ikn ie  się 
zbytecznego zdenerwowania i 
pośpiechu przy wsiadaniu do 
pociągu.

W  br. w  przygotowaniach do 
ko lon ii b ra ł udzia ł szeroki a k 
ty w  społeczny. Z serdeczną t ro 
ską m yśle li organizatorzy o 
na jdrobnie jszych szczegółach, 
mogących u m ilić  i  uprzy jem n ić 
wypoczynek dzieci. N ie za
pomniano o niczym.

Po 4 tygodniach zdrowe, opa
lone, wypoczęte, z nowym  za
pasem sił do nauk i wrócą z 
w akac ji warszawskie dzieci.

W yjeżdżającym  dzieciom ze 
spokojem życzą dobrego w ypo
czynku nie ty lk o  rodzice, dy 
rektorzy zakładów pracy i 
szkół. Dobrego, zdrowego, bez
troskiego wypoczynku życzy 
młodzieży całe społeczeństwo 
interesujące się w a run kam i w  
ja k ich  wypoczywać będą m ło 
dzi obywatele. (kw )

„ Towary w drodze...“
W  sklepach d y re kc ji a r ty k u 

łów  przem ysłowych M H D -P o- 
łudn ie  b raku je  ostatn io różnych 
a rtyku łó w  piśm iennych i  pa
pieru.

Czy a rtyku łów  tych nie ma 
również w  magazynach h u r
towni? Nie. Są one nawet p rzy 
gotowane do odbioru i  h u rto w 
nia  w ystaw iła  na nie rachunki. 
Rachunki te jednak „magazy
now a ł“ w  teczce w  pokaźnej i- 
lości ponad 40 sztuk na pr-zeszło 
6 ton tow aru zaopatrzeniowiec 
Bolesław B iernacki.

D ru g i zaopatrzeniowiec K a 
ro l Paszkiewicz „u ła tw ia “  sobie 
zadanie w  ten sposób, że tow ar 
przeznaczony dla k ilk u  sklepów 
dostawia do jednego. Powoduje 
to powstawanie dodatkowych 
„m agazynów“ ja k  na przykład 
w  m yd ła m i M H D  n r 241 przy 
u lic y  P uław skie j 138, gdzie 
skrzynia papieru listowego ocze
ku je  na wprowadzenie do 
sprzedaży od pó łtora roku !

Praca zaopatrzeniowców dy 
re k c ji M H D -Południe, k tó ra  w  
ciągu ostatnich miesięcy w yka 
zuje poważne niedociągnięcia, 
pow inna spowodować energicz
ną in te rw enc ję  St. B iu ra  M HD. 
P racownicy handlu uspołecznio
nego lekceważący swoje zada
nia i  potrzeby konsumenta po
w in n i być pociągani do odpo
wiedzialności. (w j)

Połamane bochenki, czerstwe bułki i późno
Konsumenci czekają na terminową dostawę i lepszą jakość pieczywa

W nętrze otwartego z ty łu  fu r 
gonu zastawiono dwoma deska
m i i  do środka zaczęły lecieć 
w a rtk im  potokiem  bochenki 
chleba uderzając z łoskotem
0 dno furgonu. Sterta pieczywa 
szybko urosła sięgając aż po da
szek. Gotowe!

P iekarn ia  n r 5 mieszcząca się 
przy u licy  P uław skie j 31 w y 
produkowała chleb dobry. Boch
ny b y ły  okrągłe i apetyczne. 
B y ły , ale do sklepów ju ż  tak ie  
nie dojechały.

Ekspedientka sklepu M H D  n r 
168 z pieczywem przy ul. M a r
szałkowskiej 87 m ówi, że zda
rza ją  się dn i, w  k tó rych  na 
300 bochenków 50 jest połama- 
•nych i  pogniecionych. A  konsu
menci nie chcą tak ich  kupować. 

Kontrola jakości mąki 
i pieczywa jest 

niewystarcś^ąca
Transport pieczywa jest jesz

cze zły. A le  nie ty lk o  w  trans
porcie leży źródło złe j jakości 
pieczywa. K on tro la  m ąki odda
wanej do w yp ieku  jest przepro
wadzana w  praktyce „na  oko
1 czucie“ .

P róbki z każdego transportu 
m ąki przeznaczonej dla piekarń 
stołecznych bada dział kon tro li 
jakości stołecznego inspektora
tu  P IH . Po zbadaniu mąka m o
że być oddana do p rodukc ji. 
T ak być powinno, ale nie jest. 
P IH  bowiem bada mąkę przez... 
m iesiąc lub  dłużej. Jasne, że

piekarn ie  nie czekają tak  długo 
na w yn ik . Dobrze, że „oko i 
czucie“  p iekarzy warszawskich 
jest dobre i, że w ypadk i złej ja 
kości m ąki nie należą do n a j
częstszych, ale nie uspraw ied li
w ia  to w  niczym zaniedbań ze 
strony PIH .

N ie we wszystkich p iekarniach 
ja k  to wykazała narada robo
cza, kwasy żytn ie stoją ty lko  
do trzech godzin, a przecież 
kwas stojący dłużej powoduje 
kwaśny smak pieczywa. Chleb 
rob iony na tak im  kwasie nie 
jest wyrośnięty.

Konsument chce mieć 
pieczywo na czas

Sklep M H D  n r 2 z a rtyku ła 
m i spożywczymi przy ul. M ar
szałkowskiej 81 jest zaopatry
w any w  chleb przez Spół
dzieln ię Pracy „N ow y W er
sal“ , mieszczącą się przy ul. 
Targowej 62. Sklep otrzym uje 
nierzadko ty lko  30 procent za
mówionego towaru. Sklepy są
siednie podobnie. Ponadto pie
karn ia  ta z reguły opóźnia do
stawy o godzinę lub w ięcej, co 
wczesnym rankiem  zwłaszcza 
budzi zrozumiałe niezadowole
nie konsumentów. Dziwne, że 
okręg WSS dotychczas nie 
w n ik n ą ł w  te sprawy.

W inę za opóźnione dostawy 
ponoszą w  pewnych wypadkach 
również sklepy. Na terenie jed
nej ty lk o  dyrekc ji WSS (Praga- 
Sródmieście) w  ciągu jednego

ty lko  dn ia 16 maja, 12 sklepów 
otw arto  z opóźnieniem. Furgon 
z pieczywem nie może oczyw i
ście czekać na spóźnialskich i  
jedzie dalej.

Ciągle zbyt dużo 
pieczywa czerstwego

„Chleb czerstwy jest zdrow y“ 
— m ów i przysłowie. N iem niej 
jednak nie wszyscy mogą i chcą 
jeść czerstwe pieczywo.

Sklepy posiadają pieczywo z 
dn ia poprzedniego i  to chcą prze
de. wszystkim  wyprzedać. Do
wożonego natom iast przez pie
karn ię  tow aru świeżego często 
nie chcą przyjm ować. P iekar
nie re jes tru ją  dziesią tki takich 
wypadków. Ostateczne konsek
wencje złego planowania dostaw 
przez sklepy odczuwa . konsu
ment.

W  dniach przedświątecznych, 
k tóre są dn iam i wzmożonego za
potrzebowania, zdarzają się je 
szcze skandaliczne w ypadki złej 
obsługi konsumentów, k tóre go
dzą w  dobre im ię pracowników 
uspołecznionego handlu. Tak na 
przyk ład w  stoisku WSS n r 211 
na bazarze Różyckiego w  dniu 
13 bm. w  godzinach wieczornych 
sprzedawano chleb ty lko  „w y 
branym “ klientom . F akt ten „u - 
w ieczniony“  został w  książce za
żaleń ku  rozwadze właściwej 
dyrekc ji WSS i przestrodze na 
przyszłość.
K ró tk ie  spojrzenie na zaopa

trzenie ludności stolicy w  pie

czywo pozwala na wyciągnięcie 
k ilk u  wniosków.

O współpracę producenta 
i dystrybutora

W arszawskie Zakłady P iekar
nicze pow inńy wzmóc kontro lę 
p rodukc ji w  piekarniach i w p ro 
wadzić w  pełn i zarządzenie M i-  

| n isterstw a Handlu W ewnętrzne- 
j go o dostawie tow aru do skle- 
! pów w  skrzyniach, w  ilościach 
i odliczonych już  w  piekarniach. 
Równocześnie należy dbać o to, 
aby pieczywo nie ulegało uszko
dzeniom w  czasie transportu.

WSS i  M HD pow inny pou
czyć podległe sklepy o obowiąz
ku właściwego, realnego i zgod
nego z potrzebami ryn ku  zama
w ian ia  pieczywa. Pow inny one 
ponadto przeprowadzać kontro lę 
punktu  o tw ieran ia sklepów.

Okręg ZSS pow in ien zwrócić 
baczną uwagę na sposób w yw ią 
zywania się ze swoich obowiąz
ków przez piekarnie spółdziel
cze nie wchodzące w  skład 
WZP, a Stołeczny Inspektorat 
P IH  po usunięciu niedomagań 
własnych pow inien kontro lować 
w łaściwe zaopatrywanie ludno
ści przez sklepy i piekarnie.

W ypełnienia tych obowiązków 
oczekują szerokie rzesze miesz
kańców Warszawy, k tó rym  o- 
stanie zakłócenia w  zaopatrze
n iu  w  pieczywo przysparzały 
Wiele zbędnych trudności.

A. W IT K O W S K I

IF szybie Metro

M eiro  warszawskie rośnie coraz szybciej, chociaż nie jest ono 
tak  widoczne ja k  np. nowe b lo k i MDM. Dzień i  noc dzielna 
załoga M etro „w rzyn a “  się w  g lin iasty g run t naszego miasta. 
Pod w ielom a u licam i Warszawy, na odcinkach k tó rym i w  ro 
ku 1955 m knąć będą pierwsze wagony kolei podziemnej, p ra 
ca przy głębieniu szybów trw a  dzień i  noc bez przerwy. Na 
‘zdjęciu roboty w  jednym  z szybów. Przy m łotach pneum atycz
nych przodujący rębacze: Józef Helle i  Roman Pawlas, w y 

konujący po 280 procent norm y
F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

Dlaczego aż do Łodzi?
Interesanci w ydzia łu  kom un i* 

k a c ji drogowej Prezydium  St, 
R.N. denerw ują się bardzo k ie 
dy- muszą dokonywać odpisów 
dość obszernych fo rm u la rzy  
różnego rodzaju wniosków. Go
towych bowiem druków  b ra k 
nie w  wydziale. W ydzia ł m on i
tu je  Centralę W ydawniczą D ru 
ków  o gotowe form ularze a 
Centrala odsyła w ydz ia ł do Ł o 
dzi. Od czasu do czasu musi 
więc jechać pracow nik w ydzia
łu  do Łodzi, aby przywieźć d ru 
ki.

Dziwne, że obecnie po d ru k i 
trzeba jeździć aż do Łodzi, 
przecież dawnie j w ydzia ł o trzy
m yw a ł je  w  dostatecznej ilości 
i  w  W arszawie gdzie CWD ma 
swą ekspedycję. (i)

Chuligani i awanturnicy 
wędrują do obozów 

pracy
Zbigniew  Perchalt, zam. przy 

ul. Żelaznej, bez stałego zaję
cia, z jem u podobnymi: B ro n i
sławem, Zygm untem  i  S tan i
sławą S ikoram i będąc w od
wiedzinach u znajom ych przy 
ul. G rzybow skie j 46 wszczęli 
awanturę, k tó ra  przem ieniła się 
w  bójkę. Poszły w ruch garn
k i, cegły, b ry ły  węgla i  ru ry . 
W w yn iku  b ó jk i jeden z miesz
kańców domu został odwiezio
ny do szpitala, a samo miesz
kanie zdemolowano.

A w a n tu rn icy  zostali skie ro
wani przez Delegaturę K om is ji 
Specjalnej do obozu pracy. Z. 
Perchalt na 24 miesiące, B. 
S ikora na 18 miesięcy. Z. S i
kora na 18 miesięcy, Stanisła
wa Sikora na 9 miesięcy, pozo
sta li b iorący udzia ł w  bójce. S. 
Mieszczyńska i  W ł. F ija łkow ska  
zostali skie row ani na okres 9 
i  12 miesięcy do obozu pracy.

(i)

Hiesforni pasażerowie PKP niszczą 
dobro społeczne

Jest popołudnie. Perony dw or
ca W ileńskiego zapełn iły tłum y 
pracow ników  stołecznych za
kładów  pracy, w racających do 
domów. P iękny now y pociąg 
elektryczny num er 675 odjeżdża 
o godzinie 16 m in. 11 w  k ie ru n 
ku  W ołom ina. Niepostrzeżenie 
wsiada do pociągu ekipa um un
durowanych i  cyw ilnych  fu n k 
cjonariuszy S łużby Ochrony 
K o le i oraz MO.

Od k ilk u  dn i D yrekc ja  O krę
gowa K o le i Państwowych w  
W arszawie prowadzi ostrą w a l
kę z aw an tu rn ikam i, chuligana
m i, pasażerami na gapę oraz z 
pasażerami niszczącymi tabor.

W drodze
Pociąg wjeżdża na stację Ząb

k i. Pierwsza stacja i  pierwsza 
— awantura. Mieszkaniec W o
łom ina Eugeniusz Sola, wszczął 
aw anturę z konduktorką. In te r
weniującego strażnika SOK ob
rzuca przekleństwam i i  rozpo
czyna bójkę. Zostaje zatrzym a
ny. Spisano protokół. Sprawa 
zostanie skierowana do p roku 
ratora. Czeka go surowa kara.

Pociąg rusza, drzw i .zamykają 
się automatycznie. N ie podoba 
się to k ilk u  osobnikom, k tó rzy  
siłą je  przytrzym ują . N ie zdają 
sobie spraw y z tego, że niszczą

nowy, d rog i tabor. A  oto ich 
nazwiska: Leonard Szkla rsk i z 
Wyszkowa, Jerzy Jam broziak z 
Ząbek, Janusz P u ław ski z 
Anina.

Strażnicy długo i  c ie rp liw ie  
tłumaczą im  niewłaściwość po
stępowania, szkodliwość tego 
rodzaju występków. N ie w iado
mo co podziwiać, czy c ie rp li
wość s trażn ików  SOK czy bez
czelność schwytanych na gorą
cym uczyn ku / k tó rzy  tw ierdzą, 
że w  ogóle żadnych d rzw i nie 
p rzy trzym yw a li.

W  Tłuszczu w ie lu  pasażerów 
przesiada się do stojącego tu  
pociągu parowego. Gdy ty lk o  
pociąg ruszył, k ilk u  „odważ
nych“  pasażerów w ylaz ło  na 
dach biegając po wagonach i 
tańcząc.

— Przed k ilk u  dn iam i — mó
w i jeden ze strażn ików  — ja k  
ta k i „tancerz“ , spadł m iędzy 
wagony, to  nie było  co zbierać.

Tak lekkom yśln ie  narażają 
swe życie m łodzi ludzie, a prze
cież w  wagonach jest dość m ie j
sca.

Prowadzona od 10 czerwca 
akcja da je widoczne w yn ik i. 
Coraz m nie j jest w ypadków  n i
szczenia taboru, jazdy na sto
pniach, jazdy bez b ile tu . Dzień 
w  dzień ek ipy s trażn ików  SOK, 
funkc jonariuszy M O i  służby

WSS z le kce w a ży ła  skup  
m eta li n ieżelaznych

Samowar o dawno już  zapom
nianych kształtach, pogięte ro n 
dle miedziane i  ga rnk i a lum i
niowe, duży kocio ł bez dna, 
szczątki k lam ek i  a rm atury 
wodno-gazowej, lichtarze i  kan
delabry opuściły poddasza, s try 
chy i  kom órk i, p iw nice i  znala
zły się w  punkcie skupu m eta li 
nieżelaznych.

P unkt skupu m eta li nieżelaz
nych prowadzony przez M HD 
przy ul. S talowej 20 skup ił w  
dniach 6— 9 czerwca mosiądzu 
107 kilogram ów , m iedzi 56, a lu 
m in ium  23, ćynku 141, a Ołowiu 
24 kilogram y. Podobne w y n i
k i uzyskał w  tym  samym okre
sie pu nk t skupu M H D  przy ul. 
G rochowskiej 146, m im o odle
głego położenia od domów za
mieszkałych.

Zainteresowanie społeczeń
stwa stolicy zbiórką m eta li n ie
żelaznych jest dość duże. Gdyby 
akcja skupu była  należycie zor
ganizowana przez ogniwa han
d lu  detalicznego, to każdy z 
istn ie jących punktów  skupu 
m ógłby się poszczycić podobny
m i w yn ikam i, ja k  pu nk t przy 
ul. Stalowej 20.

Niestety, WSS zlekceważyła 
sprawę skupu.

Oto punk t skupu przy ul. 
K ra jow e j Rady Narodowej 18, 
należący do WSS. P unkt skupu
je  co prawda, ale na... k redy t! 
Do dnia 20 bm. punk t nie o trzy- 
m ał — jeszcze pieniędzy. — 
Ludzie in teresu ją się, przyno
szą różny złom i pu nk t mógłby 
kup ić w iele m etali, ale obsługa 
punk tu  miała... własne pien ią
dze jedynie na zakup 45 k ilo -

| gram ów różnych m eta li ko loro - 
! wych. W  te j samej dzielnicy 
| pu nk t położony przy ul. Pań
skie j 77, należący do WSS- 
Sródmieście, również nie o trzy 
m ał pieniędzy i  należyte j in 
s trukc ji. W ywieszka in fo rm u ją 
ca ludność w is i tu w  kantorku. 
W yn ik  skupu — zero.

P un k t przy ul. M iedzianej 14 
nie o trzym ał pieniędzy. Jego’ 
pracow nicy za własne p ien ią
dze od kup ili od ludności około 
15 k ilogram ów  mosiądzu.

Czy ty lk o  w  dzieln icy Śród
mieście punk ty  skupu WSS źle 
pracują? Nie, nie ty lko  w  Śród
mieściu, ale w  całej Warsza
wie. P unkty  skupu m eta li p rzy 
u licach: Radzymińska 27, B ia
łostocka 2 i 43, Łochowska 14, 
należące do WSS również nie 
o trzym a ły  dokładnych in s tru k 
c ji i  pieniędzy na zakup —  w y 
w ieszki schowano tu  do b iurek 
i  k iedy  zgłaszali się k lienc i, w  
punktach nie wiedziano, co im  
odpowiadać...

Jasne, że WSS nie wykazała 
dotychczas energii i  nie doce
n iła  tak  ważnej sprawy, jaką 
jest skup m eta li nieżelaznych. 
In ic ja tyw a  w ykorzystania dla 
przem ysłu surowców zbędnych 
w  gospodarstwach domowych, 
albo nawet uciążliwych, bo za
w alających kąty, nie została do
tychczas w  całości w yko rzy
stana.

Trzeba to napraw ić i  to na
tychm iast. Zbędne są tu narady 
szerokiego ak tyw u  WSS i od
w lekanie term inów. P unkty są 
zorganizowane — trzeba je  ty l
ko zaopatrzyć w  odpowiednie 
in s trukc je  i  pieniądze. (w)

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

P o ls k i — „E u g e n ia  G ra n d e t“  — 
g. 14, „O ż e n e k “  — g. 19 K a m e ra l
n y  — „ K r ó l  i  a k to r "  — g. 19. N a 
ro d o w y  — „L a s “  — g. 19. N o w y  — 
„S e n  n o cy  le tn ie j “  — g. 19. P owsze
c h n y  — „M ira n d o l in a "  — g. 19. S y
re na  — „T o  się pokaże ...“  — g. 19.15, 
W spó łczesny — „T rz y d z ie ś c i s re b r
n ik ó w “  — g. 19. M u z y c z n y  — „O ż e 
n ić  Się n ie  m ogę" — g. 19.30. L e tn i
— „S ze lm o s tw a  S kapena “  — g. 
19.15. A te n e u m  — „Z w y c ię s tw o "  — 
g. 19. D om u  W o jska  P o lsk ie g o  — 
„4 :0  d la  A T K "  — g. 19. N o w e j 
W arszaw y — „O  g ra jk u  i  k ró le w 
n ie  ża b ie " — g. l i ,  „M in d o w e "  — 
g. 19. S a ty ry k ó w  — „O b je ż d ż a ln ia  
spo łeczna“  — g. 19.30. L a lk a  — „ Z ie 
lo n y  m osteczek“  — g. 14. G nom  — 
(S zw edzka 20) — „ o  je żu  z a k lę ty m “
— g. 11. C y rk  n r . 4 (M a rsza łko w ska  
róg  R u tk o w s k ie g o ) — g. 15.30 i  19.30.

K I N A
M o skw a  — „ K a r ie ra  w  P a ry ż u “  — 

g. 15, 17, 19, 21. P a lla d iu m  — „M a 
zowsze“  — d od a te k  „D z ie ło  M is trz a  
S tw osza“  — g. 14.30, 15.45, 17, 18.15, 
19.30, 21. P ra h a  — „ M u r y  M a la p a g i“

— g. 15, 17, 19, 21. Ś ląsk  — „B ry g a d a  
s z lif ie rz a  K a rh a n a “  — g. 14.30, 16.30,
18.30, 20.30. A t la n t ic  — „Ś w in ia rk a  i 
p a s tu c h “  — g. 14, 16, 18, 20. P o lo 
n ia  — „ W ie lk i  k o n c e r t“  — g. 14, ie, 
18, 20. S to lic a  — „N ę d z n ic y “  — se
r ia  1 g. 14. 16, 18, 20. W - Z  —
„N a  g ra n ic y “  — g. 14, 16, 18, 20. 
1 M a j — „P a n i D e ry "  — g. 13.15,
15.30, 17.45, 20. O cho ta  — „N ę d z n ic y “
— se ria  I I  — g. 16. 18.15, 20.30. S y
rena  — „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — g. 15, 
17.45, 20. Tęcza — „S k rz y d la ty  d o 
ro ż k a rz "  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik
— „G ro m a d a “  — g. 14.30, 16.45, 19.

P O R A N K I m

P a lla d iu m  — „ B ia ły  k ie ł “  — g.
12.30, P ra ha  — „P o s tra c h  m órz*' —

, g. 10 i  12. Ś ląsk — „S c o tt na A n ta rk 
ty d z ie "  — g 10 i  12. A t la n t ic  — 
„Z a ło g a “  — g. 11. P o lo n ia  — „ S t r ó j  
g a lo w y “  — g. 10 i  12. S to lic a  — 
„M ia s to  n ie u ja rz m io n e “  — g. 10 i  
12. W —Z  — „T c h ó rz “  — g. 10 i  12. 
1 M a j — „S re b rn e  k o lc z y k i“  — g. 
10. O cho ta  — ..P ew ne j n o c y "  — g. 
10 i  12. S yrena  — „B ru n a tn a  p a ję 
c z y n a "  — g. 10 i  12. Tęcza — „O s ta t
n i  r e js "  — g. 10 1 12. L o tn ik  — 
„ Z lo ty  k lu c z y k “  — g. 11 i  13.

kole jowej pouczają, ins truu ją , 
a w  stosunku do opornych i  
aw an tu rn ików  '  stosują kary , 
k ie ru ją  sprawy . do koleg iów  
karno-adm in is tracy jnych , a na- 

\ wet do prokura to rów .
Dnia 18 bm. na l in i i  W arsza- 

: wa — Tłuszcz sporządzono 21 
pro tokó łów  za przekroczenie 

| przepisów, u jaw n iono 7 pasaże- 
j  rów  bez biletów . W  ciągu 8 dn i 
trw an ia  a k c ji na pociągach pod
m ie jsk ich zatrzymano około 400 
pasażerów za różnego rodzaju 
wykroczenia.

Surowe kary —  
ostrzeżeniem

Przeglądamy pro tokóły. Lu d 
w ik  Dzięcioł, zamieszkały w  
O strówku aw an tu row a ł się, 
obrażał pasażerów i  obsługę, 
W ładysław  Rakowski, Józef 
Gabiński, Ryszard Sasi — oto 
nazwiska z d ług ie j lis ty  aw an
tu rn ików . Leon Lasecki, Józef 
Brzozowski i  w ie lu , w ie lu  in 
nych bez potrzeby jeździło na 
stopniach, narażając swe życie.

Surowe kary , ja k ie  ich cze
kają, pow inny być ostrzeże
niem dla innych. A kc ja  bowiem  
trw a  i  trw ać będzie aż do l i k 
w idac ji prze jaw ów  aw an tu r- 
n ic tw a i  niszczenia taboru. W  
a k c ji te j pow inn i pomóc 
funkcjonariuszom  SOK wszy
scy uśw iadom ieni pasażerowie. 
Wspólną bowiem, naszą w ła 
sność niszczą ci, k tó rzy  jeżdżą 
na stopniach, na dachach, k tó 
rzy  przeszkadzają w  zam ykaniu 
drzw i. (i)

R A D I O
N IE D Z IE L A  22 C ZE R W C A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00, W iado 

m ości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04 16.00,
20.00, 23.00.

j  6.05 M e lo d ie  ró ż n y c h  n a ro d ó w ,
: 7.25 Od m e lo d ii do m e lo d ii, 7.55 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 8.10 M u z y k a  p o 
ra nn a , 8.30 „5 :0  d la  m ło d o ś c i"  — a u 
d y c ja  s a ty rye żn o  -  ro z ry w k o w a  d la  
m łod z ieży , 9.00 O d p o w ie dz i „ F a l i  
49“ , 9.10 M u z y k a , 9.30 D la  każdego 
coś m iłe g o , 10.30 A u d . d la  w o jska ,
11.15 A u d . o św ia to w a , 11.35 A r ie  o - 
p e row e  ko m p . ro s y js k ic h  w  w y k . 
a r ty s ty  lu d o w eg o  ZSR R  la u re a ta  
S ta lin o w s k ie j P re m ii B . G m y r j i ,
12.15 P rz e rw a  14.05 A u d . d la  w s i,
15.15 M e lo d ie  do tańca  g ra  P o lska  
K a p e la  p.d. F. D z ie rża no w sk ieg o ,

| 15.45 Gaw ęda p rz y ro d n ic z a  M . T o - 
neckiego, 1G.20 „N asze  c h ó ry  śp ie
w a ją “ , 16.40 K o n c e r t P a w ła  N ie cze - 
p o re n k o  (b a ła ła jk a ). 17.00 F e lie to n ,
17.10 M e jtu s : F ra g m e n ty  z op. „ M ło 
da G w a rd ia “ , 17.57 s . P ro k o f ie w : 
„N a  s tra ż y  p o k o ju “  — o ra to r iu m , 
18.33 M u z y k a  o p e re tk o w a , 19.15 M u 
z y k a  taneczna w  w y k . O rk . R ad ia  
W ęg ie rsk iego , 19.40 „P a n  T adeusz“
-  poe m a t A . M ic k ie w ic z a , 20.15 Fe
lie to n  W. O d o ls k ie j 25.30 G ra  O rk . 
T a n . P. R. p .d . J. C a jm e ra , 20.45 
W iadom ośc i sp o rto w e , 20.50 d. c. 
m u z y k i ta n e czne j, 21.00 „R a d io w y  
T e a trz y k  M u z y c z n y “ , 22.00 W iado 
m ości s p o rto w e  z ca łe j P o ls k i, 22.30 
W ieczorna  Serenada, 23.10 K o n c e r t  
O rk . i  s o lis tó w .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, W iadom ośc i

6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.
6.05 M e lo d ie  ró ż n y c h  n a ro d ó w ,

7.05 M u z y k a  s y m fo n iczn a  7.25 ..Od 
m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.55 K a le n d a rz  
R ad io w y , 8.20 M u z y k a  d w u fo r te p ia -  
now a, 8.30 W szechnica  R ad iow a, 9.00 
M u z y k a  daw n a  ko m p . k la syczn ych , 
9.30 A ud . d la  d z ie c i, 9.43 „W ie ś  ta ń 
czy i  śp ie w a “ , 10.00 P rze g lą d  p rasy  
s to łeczn e j, 10.05 S k rz y n k a  ogó lna  
P. R. w  o p ra ć . T . K rz e m ie n ia , 10.20 
„5:0 d la  m ło d o ś c i"  — a u d y c ja  sa- 
ty ry c z n o  -  ro z ry w k o w a  d la  m ło 
dz ieży, 10.50 R ob o tn icze  Z e sp o ły  
Ś w ie tlic o w e  p rz e d  m ik ro fo n e m  P.R .
11.10 „P ie ś ń  ś w ię to ja ń s k a  o sobó tce “
— J . K o ch a n o w s k ie g o  11.40 S k rz y n 
ka  W szechn icy  R a d io w e j, 12.15 P o 
ra n e k  s y m fo n ic z n y , 13.15 Z c y k lu :  
„N o w o ś c i te ch n iczn e  i  n a u k o w e " — 
pog. d r. J. G adom sk iego, 13.25 K o n 
c e r t O rk . R ózg i. S zczec ińsk ie j P. R. 
p .d . W ł. G ó rzyń sk ie g o , 14.00 „ K w ia t  
ja b lc m i"  opow . Z e ń -c in -b o , p rz e k ła d  
M. G e ro , 14.15 P io s e n k i w  w y k .

i C hó ru  E ry a n a , 14.30 R ecenzja, 14.45 
T y g o d n ik  w a rs z a w s k i, 15.00 „Ś p ie 
w a m y  p ie śn i i p io s e n k i"  — aud . s ł.-  
m u z . w  o p ra ć . E. O le a rczyka , 15.15 

| A u d . d la  dz ie c i 16.00 Z  c y k lu :  „P la n  
j S z e śc io le tn i“  w  oprać . in ż . o .  W o lcz - 
1 ka  p .t. „C z te ry  m i lio n y  to n " ,  16.20 

K o n c e r t C h o p in o w s k i, 16.50 F e lie to n , 
17.20 K o n c e r t O rk . R ózgi. W ro c ła w 
s k ie j P. R. p .d . T . S e red yń sk ieg o , 
18.00 „Szosa W o ło k o ta m s k a “ —słuch , 
w g. p ow . A . B eka , 19.30 R e c ita l 
s k rz y p c o w y  I .  D u b is k le j,  20.00 M e
lo d ie  taneczne  w  w y k . Zesp. In s tru 
m e nta ln e go  p .d . J. H a ra ld a . 20.30 
D z ień  K u lt u r y  F iz y c z n e j w  W a r
szaw ie  — re p o rta ż  d ź w ię k o w y , 21.15 
F e lie to n  W. O d o ls k ie j, 21.30 „M a tr o 
sów“  — poem at K irs a n o w a . 22.00 
W iadom ośc i sp o rto w e  z ca łe j P o ls k i, 
22.40 R ep o rta ż  z IV  M ię d z y n a ro d o 
wego T u rn ie ju  Szachowego w  M ię 
d z y z d ro ja c h , 22.45 X X X V  aud. z c y 
k lu :  K o n c e r ty  na in s tru m e n ty  so lo 
w e  z to w . o rk . 23.10 K o n c e r t  O rk .
1 s o lis tó w .
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Przeprowadzka trwa trochę za długo
Z d a l e k i e g o  r e j s u

Zarząd O kręgowy R adio fon i- 
zac ji K ra ju  w  W arszawie zaku
pu je  m a te ria ły  powielaczowe w  
Polsk im  Tow arzystw ie  Maszyn 
B iu row ych  w  W arszawie.

N ierów nom ierne przydzia ły  
tych  m ate ria łów  są nie jedno
k ro tn ie  powodem poważnych 
trudnośc i w  zakresie w y k o n y 
w an ia  przez nas potrzebnych 
druków .

N iczym  nie może być uspra
w ie d liw io n y  fa k t, że na zamó
w ien ie  z dn ia 8.IV .52 r. — za
ła tw ione  po łow iczn ie w  dniu
19. V. — drug ie j części m ate
r ia łó w  dotychczas nie można 
odebrać.

Otóż Polskie Tow. Masz. 
B iu r. w strzym ało  wydawanie 
m ate ria łów  ze swoich magazy
nów  przy ul. Owsianej w  dniu
20. V  br. tłumacząc to zamie
rzoną przeprowadzką do no-

wego 
N r 57.

lo ka lu  przy u l. Bema
— Jak tam  „K a rp a ty “ , k iedy 

we jdą do portu?
—  Już są na redzie, p ilo t w ła 

śnie odpływa...

Celinn Kulili

P ie rw otny te rm in  (1.VI.52 r.) 
w znow ienia sprzedaży m inął, 
a pracow nicy P TM B  w  dalszym 
ciągu nie  rea lizu ją  przydzia łu 
odpow iadając: „n ic  nie pora- j zarządem portu  
dzimy, m a te ria ły  są zapakowa- j dn iu  15 bm. 
ne“ . A  w ięc pow róc ił przodujący

Na zapytanie, k iedy  ostatecz- ; statek Polskie j M a ry n a rk i H an
nie  przeprowadzka będzie za- i  dlowej O. Z „K a rp a ty  z rejsu, 
kończona, niewzruszenie... w zru  i trwającego 8 miesięcy i  19 dni, 
szają ram ionam i.

cja lne ta jfunow e kom un ika ty
To b j'ła  ostatnia z rozm ów ; radiowe. W ia ł p łn.-wschodn i 

telefonicznych prowadzonych ! monsun. Pod ły w ia tr. Strome, 
na ten tem at m iędzy dyrekc ją  o lbrzym ie fa le dochodziły do 6 
Polskich L in i i  Oceanicznych a i m etrów  wysokości. T a jfun , 

w  G dyn i w  ! nadchodzący ze wschodu wzmógł 
jeszcze monsun.

Uważam y, że przeprowadzki 
przedsiębiorstw  uspołecznio
nych pow inny być nieco spraw 
n ie j organizowane, zwłaszcza 
gdy zahamowanie ich czynno
ści powoduje zakłócenie pracy 
innych  in s ty tu c ji, godząc tym  
samym w  interes społeczny.

A D A M  LA SKO W SKI 
Warszawa

po przepłyn ięc iu  41.400 m il m or
skich (odpowiada to b lisko  dwu 
kro tnem u obwodow i ziem i 
wzdłuż rów nika). W  czasie re j
su statek przew iózł w ie le  tys ię
cy ton ładunku. M oto r starego, 
steranego służbą, sta tku nie sta
nął ani razu, m im o, że b y ł po
ważnie sfatygowany.

Przytoczone c y fry  są w y k ła d 
n ik iem  bohaterskie j, o fia rne j 
pracy załogi statku. I  nie ma

Ciężko było. S iła w ia tru , w a
ły  wodne ham ow ały szybkość 
statku. A  kom un ika ty  radiowe 
b rzm ia ły  w yraźn ie  ostrzegaw
czo.

s te rk i i s ta ra li się im  
gać.

Pamiętam, by ło  to nocą, s il
n ik  pomocniczy zaczął źle p ra 
cować. N iedopatrzenie tego w  
porę groziło poważną awarią. 
I I I  m echanik wezwał w tedy

I godzinam i pracy. R o b ili to w  
morzu, oszczędzając na posto- 

I jacb w  porcie około 6 dn i i  o- 
zapobie- | p)a tę stoczni. Zaoszczędzono 

łącznie b lisko  25.000 dolarów. 
A  trzeba wiedzieć, że rów n ik  
przeważająca większość załogi 
przekraczała po raz pierwszy!

• i
Organizacja pa rty jn a  „K a r-

IV  m echanika, k tó ry  m ia ł ten ; pa «̂i m ob ilizow ała  k o le k tyw  do 
s iln ik  pod opieką. Razem u ru - j Wyk0nania n ieła twego zadania, 
cho m ili s iln ik  zastępczy, a usz- czuwała nad postawą każdego 
kodzony rozm ontow ali. N apra- , członka za}ogi. Tam , gdzie za_ 

! w iliś m y  go sami. Sami dokgny- , krada(r sję zaczynała chw ie j-
B ryzg i fa l zalewały św ia tła  \ w a liśm y na m orzu licznych na 

pozycyjne. N ie ła tw o jest u trz y - j  praw  na statku. Zaoszczędziło 
mać się w tedy na nogach. P ro - j to dużo pieniędzy i  w ie le  dn i 
szę pomyśleć choćby o s te rn i- | postoju w  portach. Samoremon
ku. W party  całą siłą w  koło 
sterowe m usia ł staczać nie ła tw ą, 
nierówną walkę. Tu zwyciężyła 
siła w o li i m ięśni człowieka. Tu 
zdały egzamin maszyny statku.

Załoga „K a rp a t“  to nie same

Gdy inni podejmują zobowiązania oszczędnościowe 
w Wejherowie rośnie niarnolrawslwo

przesady w  oświadczeniu kap i- j stare „ w i lk i  m orsk ie“ . Część je j 
tana statku Zbigniewa R yb iań - : to b y li robotn icy stoczni, to 
skiego: ! młodzież, k tó ra  wyszła ze szkół

W  Fabryce O buw ia w  W ejhe- : 
row ie, rośnie z dn ia na dzień 
stos odpadków skóry m iękk ie j 
(ok. 150 kg) oraz skóry tw arde j 
(4.500 kg). O dpadki leżą na 
dworze nie zmagazynowane, 
m oknąc na deszczu i  gnijąc.

Czy Fabryka  O buwia w  W e j
herow ie nie podjęła zobow ią
zań oszczędnościowych, czy też 
lekceważy je  nie dostrzegając

m arnotraw stw a na w łasnym  
podwórku?

K arygodny stan rzeczy, w y 
n ik ły  z niedbalstwa, pow in ien 
być natychm iast z likw id ow a
ny, a k ie row n ic tw o  F ab ryk i 
należałoby uleczyć ze szkod li
w ej krótkowzroczności.

E. PAW LUC  
Wejherowo

— Trudno typować na jle p - | m orskich. A  wszyscy to ludzie, j  pokładowa 
| szych. N ie osiągnęlibyśmy tych j k tó rzy  morze pokochali i  żeglu- m 
j  w yn ikó w  bez ko lek tyw n e j p ra - | dze  ̂ zaprzedali duszę, 
cy całej załogi.

ty  b y ły  jednym  z punk tów  na- 
i szych zobowiązań.

Wesoło błyszczą młode, n ie
bieskie oczy, lśn i na p iers i no- 

j  w y. S rebrny K rzyż Zasługi, je d 
no z 23 odznaczeń ja k im  rząd i 
pa rtia  nagrodziły  bo jow ą zało- 
§ć-

N ie m n ie j dzielnie, n iż załoga 
maszynowa

r o ś ć  czy wahanie, przycho- ! 
dziła z pomocą rozjaśniająca, j 
przyw racająca równowagę j
świadomość polityczna. Szkole- | 
nie ideologiczne — oświadcza 
tow . M a rian  K lim o n t, asystent 
rad io -o ficera , I I  sekr. p a r ty j
nej organizacji, w  k tó rym  
b ra li udzia ł i Z M P -ow cy i bez
p a rty jn i, prowadzone by ło  sy
stematycznie. Stałe narady grup 
p a rty jnych  w  trudnych  p ro
blemach czy sytuacjach poma-

spisała się i załoga | gajy  w  na leżyte j m ob ilizac ji za- 
I łogi. Pomagał i  p row adził ja k

Xa nic „żabki“ bez gwoździ
W  handlu uspołecznionym 

p o ja w iły  się tzw. „ża b k i“  zna
kom icie  ochraniające podeszwy, 
przed zdzieraniem się. W dn iu 
4.V I br. nabyłem  1 parę „ża
bek“  w  sto isku n r 37 „D oda t
k i  Szewskie“ , w  h a li p rzy ul. 
Koszykowej, jednak do „żabek“ 
nie dodano m i gwoździ-

Zw róciłem  się w ięc do p ry w a t
nego kiosku po gwoździe, gdzie 
znowu odm ówiono m i sprze
daży gwoździ bez „żabek“ .

Powstaje pytanie , dlaczego u - 
spo łt zn iony1 handel sprzedaje 
ty lk o  część a r ty k u łu  użytkow e
go, odsyłając po resztę (ja k  w

„ , | w ym ien ionym  w ypadku) do
ków . Sprzedawca po in fo rm ow a ł , tneg0 sk lepu?
w .n in  ¿,r\ 4 o K W (‘ e r \r7 o d  cj i  o CIP 1

Myślę, że M H D  może problem  
sprzedaży „żabek“  do obuw ia 
rozwiązać we w łasnym  zakre
sie, bez uciekania się do pomo
cy pryw atnego handlu.

mnie. ze „ża b k i“  sprzedaje się 
bez gwoździków, natom iast 
„ża b k i“  z gwoździkam i mogę 
nabyć, w  p ryw a tnym  kiosku 
zna jdu jącym  się poza halą.

W iadom o, że „ża b k i" b e z ; 
gwoździ n ie  osiągną swego 
przeznaczenia, tzn. nie zostaną ' 
p rzytw ierdzone do obuw ia, i

JÖZEF W A LEW SK I 
Warszawa

Blaski i cienie Domu Kultury 
ąrzy ZPB im. Stalina

%
W  basenie po rtu  gdyńskiego 

cum ują w łaśnie „K a rp a ty “ , 
j  Większość załogi na pokładzie.
, W  dżdżyste, nadbałtyck ie  popo- 
! ludnie, ogorzałe, osmagane w ia - 
! tram i twarze nawodzą wspom- 
| n ien ia  da lekich mórz, trop ików , 
j burz podzw rotnikowych.

I  patrząc na przodu jący sta- 
j tek, podziw iam y .w n im  zw y
cięzcę w ie lu  w a lk  z morzem, z 
m onsunami i ta jfunem , ze sztor- 

! mami. Zwycięzcę i  m niejszych 
i potyczek z drobnym i i  w iększy
m i defektam i maszyn, zwycięz- 

j cę wreszcie w a lk i o m aksym al- 
| ne skrócenie postojów  w  po r
tach, o m aksym alną rentowność 
statku.

Spokojnie i  zacisznie jest w  
lu k u  kapitana, wygodnie w  
messie za stołem.

T y lko  jakieś w ykresy na 
ścianach, ty lk o  kalendarze 
ścienne z przekreślonym  czer
wonym  ołówkiem  ostatn im  
dniem rejsu, p rzypom inają cza
sy niedawnych zmagań.

Dziś m ów i się o nich, ja k  o 
norm aln ie  spełnionym  obowiąz- 

! ku. Proste bohaterstwo dnia 
j  codziennego. A  ile  trzeba było 
j h a rtu  i  odwagi, te j w łaśnie od- 
] wagi na codzień, żeby zadanie 
spełnić.

—  Tak, pogoda była  pod psem 
— opowiada kap itan . — K ie p 
ska widoczność. Raz po raz spe-

Tow. Edm und M ik ina , prze
wodniczący zarządu ZM P  na 
„K a rp a tach “  opowiada o życiu 
w  obcych portach. Jeszcze nie

Tow. A rnon i Tomasik jest bo- kompas nasz kon ta k t z kra jem , 
smąnem ..K arpat . Dziś po od- w iadom ości, choć te legra ficz- 
by tym  rejsie ocenia go z pers- | ne Q naj wazPiejszych wydarze- 
pektyw y. j  niąch dociera ły do nas w  na-

Zaufano nam tak  poważny j szej  rad iow ej gazecie „G łos
rejs. W iedzie liśm y ja k ie  to na

• Dom  K u ltu ry  przy Zakładach | W  poczekalni 
Przem ysłu Bawełnianego im . i 
J. S ta lina w  Łodzi (ul. P rzę- i 
dzaln iana) ma poważne osią
gnięcia. M ów ią  o n ich  dyp lo 
m y uzyskane w  e lim inacjach 
pow ia tow ych i  w o jew ódzkich, j

Dom K u ltu ry  posiada chór j

w is i tab lica 
„popu laryzu jąca“  przodow ni
kó w  pracy i  racjonalizatorów . 
Na tab licy  — k ilk a  fo to g ra fii 
bez bliższych danych, bez na 
zw iska nawet.

W  św ie tlicy  obecnie bardzo 
rzadko urządzane są w ieczory

m ęski i żeński,'dziecięcy i  m ło - j lite rack ie  i  dyskusje poświęco- 
dzieżowy zespół tea tra lny , ta - ne przodow nikom  pracy i ra - 
neczny, o rk iestrę  dętą i  smycz- , cjona liza torom . Każda sekcja 
kową. Przy k lub ie  is tn ie je  sek- | p row adziła  daw n ie j co tygod- 
cja fo toam atorów , k tó ra  cieszy | niowe prasów ki, na k tó rych  o- 
się dużą popularnością wśród \ m aw iano najważniejsze w yda- 
m łodzieży. W  1951 r. sekcja te - i  rżenia m iędzynarodowe, k ra jo - 
a tra lna  w  e lim inacjach cen tra l- ! we oraz życie zakładu. Te fo r 
nych uzyskała I I  nagrodę CRZZ. m y pracy zam ierają, prasów ki

zostały zaniechane.
M im o jednak p ięknych osią

gnięć b ra k  jest w  Domu K u l
tu ry  zorganizowanego życia — 
rozw ija  się ono żyw io łow o i  sa
m orzutn ie .

Samorządu św ietlicowego p ra 
w ie  n ie  ma, gdyż wszyscy je 
go członkowie, obarczeni pracą 
zawodową i  społeczną, rzadko 
uczęszczają na zebrania. A n i 
rada zakładowa, ani zarząd ko 
ła ZM P nie in teresu je się pracą 
Dom u K u ltu ry .

W  ho lu w is i tygodn iow y plan 
zajęć, k tó ry  jednak nie jest re 
a lizow any. Po przeciw leg łe j 
s tron ie  ho lu zna jdu je  się sala 
rozryw kow a. Są w  n ie j dwa 
s to ły  ping-pongowe i k ilkana ś
cie stojących bezładnie s to li
k ó w  szachowych. B rak  jest de
ko ra c ji.

Zespół taneczny regularn ie  
w yjeżdża ł na wieś w  ramach 
łączności fa b ry k i ze wsią. Od 
3 m iesięcy nie wyjeżdża z po
wodu b raku  harm onisty. O rk ie 
str ; — jedna z lepszych o r
k ie s tr zakładowych na terenie 
Łodzi, obecnie rozpada się z 
b raku  dyrygenta .

Praca poszczególnych sekcji 
nie wystarcza. Cała praca k u l
tu ra lna  pow inna być zharm o
nizowana, pow inna być ściśle 
powiązana z żyćiem zakładu, 
pow inna w p ływ ać na podnie
sienie poziomu pracy p roduk
cy jne j załogi. A  tego zadania 
Dom K u ltu ry  przy ZPB im. 
S ta lina nie spełnia.

JAN KOBER
Łódź

ochłonął z pierwszej radości | nas nakłada obow iązki. W y je - 
przyjazdu do k ra ju , jeszcze nie 
uporządkow ał wrażeń. Jedno 
wydarzenie wysunęło się w  jego 
pamięci na pierwszy plan.

— W  pewnym  porcie ■—  m ów i 
—- poszliśmy z grupą tow a rzy
szy do kina. Na u licy  n a tk n ę li
śmy się na k ilk u  żołn ierzy w  
m undurach Leg ii Cudzoziem
skie j. M undu ry  francuskie , ale 
ja k  w y n ik ło  z rozm owy, b y li to 
n iew ą tp liw ie  h itle row cy, n a j
prawdopodobniej — esesmani.
Po dłuższej rozm owie przyzna
l i  się, że jadą do V ietnam u,
„b ić  żó łtych“ .

F tih re rzy  i m undu ry  się 
zm ien iły  — służba została ta 

¡sama.
*

Maszyna sta tku -— to jego 
j  serce. Od je j sprawności i  bez
awaryjnego ry tm u  zależy dzia- 

| łalność całego pływającego o r- 
| ganizmu. W iedziała dobrze za- 
I łoga „K a rp a t“ , że serce ich sta t
ku  jest mocno utrudzone. Roz
ciągnęła nad urządzeniam i 
m echanicznym i socjalistyczną 
opiekę.

—  M yśm y nie ty lk o  na jd rob 
niejsze defekty natychm iast u - 
suw ali —- m ów i m otorzysta tow.
B ernard P rusinow ski, — m yś
m y p rzew idyw a li m ożliwe u-

chała nowoskom pletowana zało
ga, w ie lu  ludz i nawet się nie 
znało. W róc ił zgrany, zw arty , 
ko lek tyw . Dokonała tego w spó l
na w a lka , wspólna praca i 
wspólna nauka. A  nieraz było 
ciężko. N ie m ie liśm y doświad
czenia, w  w ie lu  wypadkach sta
w ia liśm y  pierwsze k ro k i, ja k  
dziecko, k tó re  uczy się chodzić. 
Załoga nie by ła  przyzwyczajona 
do różnych stre f k lim atycznych , 
b yw a ły  n ieprzew idziane w y 
padki.

Pam iętam  ta k i dzień. B y ło  
nam w tedy gorąco, choć m róz 
i  góry lodowe. W łaśnie o taką 
górę lodową zaw adziliśm y za 
mocno. W yw a liło  to  nam dziurę 
w  s ta tku  w  fo rp ik u  pod w a te r- 
lin ią . Trzeba by ło  samemu re
perować, zalewać cementem. 
W ziąłem  się do tego z cieślą 
M akow ieckim  — chłopcy nam 
pomagali. Obeszło się bez repe
ra c ji w  stoczni — a zresztą nie 
ty lk o  w tedy. O t raz, w  tro p i
kach z kolei, trzeba by ło  po w y 
ładunku czyścić tank i. Jest to 
tzw. czarna robota. Trzeba 
zejść na dół statku, m yć tan k i 
szlauchami gorącą wodą, od
pom powywać ją  następnie, od
b ijać  rdzę. Pracę tę w ykona ła 
załoga w  10 godzin, nocą, poza

Młodzi iormierze szhulą się przy pracy
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M arynarza“ .
Uczciliśm y godnie, czynem 

10-lecie PPR i rocznicę urodzin 
tow. B ie ru ta  i  1 M aja. Na wieść 
o Z locie — załoga podję ła zo
bowiązania.

Na odległych morzach ziemią 
polską —  b y ł pokład okrętu, 
ojczyzną —  nasza bandera, k tó 
re j honor chcie liśm y godnie 
reprezentować. M y członkowie 
p a r ti i w iedzie liśm y jedno: słowa 
nie  wystarczą, trzeba świecić 
przykładem .

Za słowam i tow. K lim o n ta  i 
innych  towarzyszy, zw ięzłym i 
m a ryn a rsk im i słowam i, k ry ją  
się od początku re jsu do jego 
końca chlubne fa k ty . To w yko 
nanie odpowiedzialnego zadania, 
to przewiezienie w ie lu  tys. ton 
ładunku, to  w ykonanie przez 
„K a rp a ty “  p lanu we w p ływ ach 
za pierwsze półrocze w  110 
procentach. To wreszcie zdoby
cie pierwszego m iejsca we 
współzawodnictw ie sta tków  
Polskie j M a ry n a rk i H and low ej.

Rejs „K a rp a t“ , jeden z n a j
dłuższych re jsów  jakiego doko
na ł statek po lski, prze jdzie do 
h is to r ii naszej flo ty .

Ustawa żeglarska głosi we 
wstępie:

„S łużba w  Polskie j M a ry n a r
ce H and low ej jest zaszczytem i 
obow iązuje każdego m arynarza 
do godnego reprezentowania 
bandery Polsk ie j Rzeczypospo
li te j Ludow ej w  k ra ju  i  za 
gran icą“ .

Załoga „Karpat;“  obowiązek 
ten spe łn iła  godnie.

W iktor Woroszy Iski

D O F T A N A *
(Z podróży do Rumunii)

Jak rany  zab liźn ione j, 
m urów , k ra t dotykam y...
Straszne to i znajome: 
m yśm y także m ie li D oftany.

Oprowadza nas daw ny w ięzień, 
znany tu ta j towarzysz.
La ta  m ęki na jw iększe j 
czytam na jego tw a rzy .

A le  oto tow arzysz staje —  
i  m y przysta jem y w okół.
Jakieś w spom nienie stare 
zapala m u iskrę  w  oku.

—  ...To było... w  dw udziestym  trzecim ...
W brew  granicom , m urom  w ięziennym  
lis t do nas dotarł... od dzieci
z da lek ie j rosy jsk ie j ziemi.

—  A  w  liście by ło  niedużo:
„M il i ,  nie traćcie otuchy!
M yśm y z w am i —• całą swą duszą.
P ion ie rzy  z m iasta U fy “ .

—  I  jeszcze: „D ziś nam nie starczy 
s ił —• ale ciągle m yś lim y,
że k iedy  będziem y starsi —  
na pewno was w y z w o lim y “ .

—  Cóż dodać tu, cóż powiedzieć?
C złow iek m ocniej w  zw ycięstw o u fa ł, 
w iedząc, że jest na świecie
m iasto radzieckie Ufa.

—  Że rosną w  U fie  p ion ie rzy, 
m a lcy o sercach w ie lk ich ,
że w yrosną na dzie lnych żo łn ie rzy 
A rm ii —  W yzw o lic ie lk i.

—  A  k iedy  w  czterdziestym  czw artym  
pod o fensyw y ciosami
p ę k ły  kra ty ... —  m y z cel o tw a rtych  
szliśmy, wiedząc: oni. Ci sami...

U m ilk ł —  i  m ro k  p rzy  n im  stanął, ,
ty lk o  skron ie  oszczędził siwe.
B ieg ła  m yś l ku  naszym D oftanom , 
ro zb itym  przez ofensywę.

To te same czerwone zuchy, 
s ta linow sk ie  m łode orlęta, 
z M oskw y, z K a łu g i, z U fy  
w  marszu z ryw a ły  nam pęta.

N ie  s trzaska łyby m urów  działa 
bez te j, co prześw ie tla  dzieje, 
m ocy serc. Ona sprawdzała 
w alkę, nadzieję.

* D o ftana  — w ię z ie n ie  w  R u m u n ii,  w  k tó r y m  fa szyśc i w ię z i l i  n i«  
m u ń s k ic h  d z ia ła c z y  re w o lu c y jn y c h  i  a n ty fa s z y s to w s k ic h .

INowa sztuka N azim a H ikn ieta

W Fabryce Urządzeń Mechanicznych w  Poznaniu dużo uw ag i poświęca się szkoleniu m łodych  
robo tn ików  bez odryw ania  od pracy. Na zdjęciu : fo rm ie rz, p rzodow nik pracy Jan Hołysz, in 
s tru k to r brygady m łodzieżowej, szkoli m łodych pracow ników  na w ykw a lifiko w a n ych  fo rm ie rzy

F o to  C A F  — K o n d ra c k i

}  i l m

BALZAC NA EKRANIE
„K ariera w Paryżu”. Scenariusz: J. Barckhausen i A. Sten- 

bock-Fermor na motywach powieści Balzaca „Ojciec Goriot”. 
Reżyseria: G. C. K laren i I I .  G. Rudolph. Zdjęcia: F. Leh
mann. Muzyka: E. Roters. Produkcja: „D EFA ” 1951 (NRD).

La ta  trzydzieste ubiegłego 
w ieku . Na historyczną arenę 
F ra n c ji wkracza coraz pewniej 
pod op iekuńczym i skrzyd łam i 
k ró la  bank ie rów  L u dw ika  F i l i 
pa, nowa klasa wyzyskiwaczy 
— burżuazja finansowa. Polo
w an ie  na pieniądze sta je  się 
bardzie j godną rozryw ką n iz 
po low an ie na dziką zwierzynę 
w  feuda lnych posiadłościach. 
Hasło dn ia b rzm i: dziesięć m i
lio n ó w  jest zawsze lepsze od 
p ięciu . D la osiągnięcia tego 
idea łu  „do b ra “  wolno i należy 
stosować wszelkie n iedozwolo
ne chw yty , byleby ty lk o  b y ły  
zręcznie zamaskowane pozora
m i legalności.

Oto, ja k  w ie lk i rea lista  B a l- 
zac w idz ia ł życiowy s ta rt no
w e j k lasy społecznej, burżuazji. 
Oto, ja k  p o tra f ił dojrzeć w  sa
m ym  niem al momencie je j na
rodz in  p ie rw ia s tk i je j rozkładu. 
T a k i w łaśnie obraz m łodości 
kap ita lizm u  pozostaw ił w  swym 
w ie lk im  dziele „K om edia  ludz
ka “ , do którego należy również 
powieść „O jc iec G orio t“ .

wyścigu zepchnięty został przez 
biegnących lep ie j i  szybciej za 
n im  w  przydrożny rów  nędzy 
i zapomnienia. Oto V au trin , k tó 
ry  w  pędzie do celu źapomniał 
czy też nie chcia ł pam iętać o 
obow iązującej zasadzie gry: 
w szystkie chw y ty  są dozwolo
ne, by le  ty lk o  dobrze je zama
skować. Oto wreszcie Eugeniusz 
Rastignac. z ru jnow any m łody 
arystokra ta, budu jący swą k a 
rie rę  na dwóch sto ikach: p ro 
te k c ji ustosunkowanej k re w - 
n iaczki, w iceh rab iny  de Beau- 
seant i  romansu z bankierską 
żoną, D e lfiną  Nucingen.

W ybór ty tu łu  powieści przez 
Balzaca wskazyw ałby na to, że 
centra lną postacią tego fra g 
m entu w ie lk iego cyk lu  m ia ł 
być ojciec G orio t i jego trage
dia w  n ie ludzk im  świecie p ie 
niądza. A u to rzy
film u , zrealizowanego na m o

ty w a c h  te j ba lzakowskie j po
wieści, u czyn ili bohaterem  —- 

j  ja k  wskazuje i  ty tu ł f ilm u  — 
; Eugeniusza Rastignac i  dzieje 
! jego k a r ie ry  w  Paryżu L u d w i-  

Z bogato naszkicowanej w  te j , ka Fmpa. 
powieści ga le rii postaci, trzy  j . Ł
w ysuw a ją  się na czoło, a każda K im  jest Eugeniusz Rąstig- 
z nich reprezentuje inną drogę i  nac? Oto ja k  określa go sw ie t- 
do m ety bogactwa i in n y  tej : ny znawca i  tłum acz Balzaca. 
d rog i epilog. O to s ta ry  ojciec Boy: „Eugeniusz Rastignac to 
G orio t, k tó ry  potknąw szy się w  1 beniam inek „K o m e d ii lu d z k ie j“ .

Spotykam y go w  n ie j ciągle, w  
całym  szeregu powieści. Idzie 
przez życie pewnym  krokiem , 
sprytn ie, zręcznie, gdy trzeba 
bezwzględnie, dochodzi do m a
ją tku , do w ładzy, poważania. 
W  wyścigu tym . gdzie raz po 
raz k tó ryś  z jeźdźców, wysa
dzony z siodła, k ręc i k a rk  lu b  
w a li się w  rów , on należy do 
tych n iew ie lu , k tó rzy  dojdą do 
m ety“ .

Czyniąc Rastignaca bohate
rem film u , au torzy jego w ycho
d z ili z założenia, że tak ie  u ję 
cie u tw o ru  pozw oli im  na głęb
sze odkryc ie  społecznego sensu 
powieści.

W  rysach i  losach Eugeniusza 
Rastignac z f ilm u  „K a r ie ra  w 
P aryżu“  zna jdu jem y w ie le  cech 
cha rakteru  i losu innego boha
tera „K om e d ii lu d z k ie j“ , L u 
cjana de Rubem pre ze „S traco
nych złudzeń“ . Rastignac f ilm o 
w y ro b i początkowo karierę, 
ja k  Rastignac z powieści, by 
potem przegrać, ja k  Luc jan  deavvu.wt p ic , r, , , ,

niem ieckiego : Rubem pre ze „S traconych z łu 
dzeń“ .

Łączenie k ilk u  postaci w  je d 
ną jest p rak tykow ane przy 
tea tra lnych  czy film o w ych  in 
scenizacjach powieści. Skom pi
low anie jednak dw u ta k  róż
nych bałzakowskich bohaterów, 
dw u tak  różnych charakterów  
w  jedną postać, m usiało zapro
wadzić siłą rzeczy au torów  f i l 
m u do n iekonsekw encji, k tó re  
w  pe łn i u ja w n iły  się w  f ilm o 
w e j postaci Rastignac. Jest rze-

czą zrozum iałą, że ak to r, gra
jący tę ro lę  (J. H ildebrandt), 
nie mógł przełamać tak  posta
w ione j przed n im  przez scena
riusz trudności, a tym  samym 
koncepcja czołowej postaci f i l 
mu m usiała ulec skrzyw ieniu.

Św ietn ie  rysu ją  się natom iast 
w  f ilm ie  te partie, gdzie au to
rzy pozostali w ie rn i ba lzakow - 
skiemu. tekstow i. A  więc, za
rów no atm osfera arys tokra tycz
nych, ja k  i  bankiersk ich  salo
nów, specyficzna m ieszanina 
nastro jów  w  pensjonacie M ada
me Vauquer, t ło  społeczno-oby
czajowe — Paryż. L u d w ika  F i
lipa. Dobrze rysu ją  się również 
sceny, w  k tó rych  usiłowano 
rozszerzyć spojrzenie powieści 
na ówczesną F rancję  'poza śro
dow isko a rys to k ra c ji i  b u r
żuazji. Postać dziewczyny z lu 
du, praczki Y ve tte  (U. M annes- 
kuh l), jest bardzo praw dziw a w 
swej ludzkości, dobroci i  uczci
wości.

W ie lk im  osiągnięciem f ilm u

ny i  p raw dziw y, świetna a rtys t
ka  U rszula B urg  oraz K la ra  
M aria  Skala. A rys tokrac ję  fra n 
cuską owej epoki godnie repre
zentuje m. in. Ruth Hausm ei
ster jako  hrab ina Beauseant. 
lis a  Nuernberg w  trudn e j ro li 
W ik to ry n y  T a ille fe r po tra fiła  
stworzyć postać wym owną i 
charakterystyczną. V a u tr in  w 
w ykonan iu  W. K le inaua bardzo 
ba izakowski, w ie rn y  powieścio
wem u pierw ow zorow i. Podobna 
uwaga nasuwa się przy ocenie 
E. Sellm er w  ro li Madame V au
quer. Podkreślić p rzy  tym  na
leży, że wszystkie in d y w id u a l
ności akto rsk ie  p o tra fiły  św ie t
nie zespolić się pod w praw ną 
ręką reżyserów w  zgrany ze
spół, k tó ry  m im o usterek f i l 
m u ukazuje na ekranie typo 
w y  przekró j społeczny F ra n c ji 
kap ita łu , tak i, ja k im  go w idz ia ł 
w ie lk i rea lista  Balzac.

Balzac, wiecznie żywy p ra w 
dą spojrzenia k a r t  swych po
wieści, p o tra fi — ja k  się oka-

jest kreacja  znakomitego ak to - | zało n ie P° p ierwszy zresztą 
ra Ernesta Legała w  ty tu ło w e j | — przem awiać row m e m teresu-
ro li powieści. Tragedia ojca 
G orio t, „niegdyś najgorszego 
gatunku spekulanta żywnościo
wego, „k rw ią  lu d u “  utuczone
go paskarza nad paskarze!“ 
(Boy), k tó ry  w  c h w ili śm ierci, 
w ynędznia ły  i opuszczony przez 
wszystkich, p rzek lina  straszliwe 
prawto kap ita lizm u, z wszystkie
go, nawet z m iłości dzieci zdol
ny uczynić tow ar, w ystaw iony 
na kupno i sprzedaż — brzm i 
w  in te rp re ta c ji Legała pełnym  
głosem oskarżenia ustró j« , c ie r
pieniem  człowieka.

C ó rk i ojca G orio t — hrabinę 
Restaud i D e lfinę  Nucingen g ra
ją  w  f ilm ie  w  sposób n ą tu ra l-

jąco poprzez nowoczesną sztukę 
— film . „Kom edia ludzka“  — 
niewyczerpana skarbnica p ra w 
dziw ych postaci, potężny arse
na ł k ry ty k i kap ita lizm u — nie 
ty lk o  nie p łow ie je  pod dzia ła
niem  czasu, ale przybyw a je j 
ciągle świeżych, na . nowo od
k ryw a nych  barw. W  ostrym  
św ietle  f ilm o w ych  jup ite rów , 
ba rw y  te ja k  gdyby bardziej 
jeszcze się nasyciły, a balza- 
kow ska k ry ty k a  burżuazji 
b rzm i w yraźn ie j i dobitn ie j, 
jeszcze m ocniej przem awiając 
do człowieka naszych dn i, do 
mas ludowych.

IR E N A  M ERZ

Kron ika
kultura lna

W  Pom orskim  Domu Sztuki 
w  Bydgoszczy odbyło się spo
tkan ie  a rtys tów -p las tyków  z 
p las tykam i-am atoram i — auto
ram i prac w ystaw ionych na od
byw ającej się obecnie w ystaw ie 
p lastyków -am atorów . Na za
kończenie zebrania odbyło się 
wręczenie autorom  prac w yróż
nionych na wystaw ie p lasty- 

| ków -am atorów  nagród, u fundo- 
j  wanych przez W ydzia ł K u ltu ry  
Prezydium  W oj. RN.

*
P rzyb y li do Polski poeci b u ł

garscy K a tja  Georgiewa i D y - | 
m itr  Pantele jew , sekretarz b u ł- j 
garskiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju, b a w ili ostatn io w  K ra 
kow ie, gdzie w z ię li udzia ł w  
spotkaniu z przedstaw icie lam i 
św iata literackiego.

W  Prezm irow ie, pow. poznań
sk i o tw arto  grom adzki Dom 
K u ltu ry . W  świeżo odnowionym  ! 
budynku  m ieści się sala w ido 
w iskowa, św ietlica oraz b ib lio 
teka, połączona z czyteln ią j 
pism.

Kropki nad , , i“
„BEZ Z N A C ZE N IA “

W  czasie debaty w  parlam en
cie w łosk im  nad ustawą w  spra
w ie  ra ty f ik a c ji p lanu Schuma
na, p rem ier De Gasperi ośw iad
czył w  odpowiedzi na zarzut, że 
plan Schumana jest sprzeczny 
z konstytuc ją  W łoch: „N ie  m o
żemy gubić się w ' fo rm alnych  
dyskusjach, gdyż problem  su
werenności narodowej nię ma 
większego znaczenia“ .

To się nazywa, „n iedrobiazgo- 
w e“  podejście do... am erykań
skich dolarów. (a)

„Z W Y K ŁA  T R A G E D IA “
Agencja „U n ite d  Press“  (z 10 

bm.) donosi, że liczący 10 ty 
godni syn Charlesa G affnera z 
Chicago um arł, ponieważ k a r
m iąca go piersią m atka od czte
rech dn i n ic  nie jad ła . Charles 
G affner jest bezrobotny.

Prowadzący w  te j sprawie  
śledztwo poruczn ik p o lic ji o- 
świadczył, rozkładając ręce: 
„N o cóż, to zw yk ła  tragedia“ .

Nie, nie zw ykła.
Am erykańska. (b)

„JEDNOMYŚLNOŚĆ“
Agencja am erykańska „U P “  

u ja w n iła  niedawno ja k  wygląda  
w  praktyce reklam ow ana przez 
propagandę zachodnią jedno
myślność państw im peria lis tycz
nych w  sprawach p o lity k i za
granicznej: „W  dobrze p o in fo r
m owanych kołach b ry ty jsk iego  
Foreign  OJfice, m ów i się, że w  
konsultac jach. z Departamentem  
Stanu  W. B ry tan ia  ugina się 
pod presją U SA“ .

Jednym  słowem, gdy USA są 
tego samego zdania co Anglia, 
ustępują A n g lii, a gdy są inne- 
ęjo zdania —  ustępuje Ang lia .

W  dn iu  13 czerwca odbyła 
się na scenie T eatru  W ojska 
Czechosłowackiego w  Pradze 
praprem iera nowej sztuki w ie l
kiego poety tureckiego Nazima 
H ikm eta  p.t. „Opowieść o T u r
c j i“ .

W  M oskw ie odbył się n ie
dawno w  Domu A k to ra  w ieczór 
poświęcony om ów ieniu sztuki. 
W  czasie w ieczoru zabrał głos 
Nazim  H ikm e t stw ierdzając, że 
sztuka jest. artystyczno - doku- 
m entam ą opowieścią o ludziach 
współczesnej T u rc ji. Podstawą

akc ji są autentyczne fak ty . 
Bohaterow ie sztuk i—to a k ty w 
n i bo jow n icy  o pokój i  w yzw o
lenie narodowe T u rc ji, walczą
cy przeciw  uciskow i im p e ria 
listycznem u i  w ew nętrznym  
wrogom, zdrajcom  narodu tu 
reckiego.

Sztukę Nazima H ikm eta  p rzy 
gotowuje tea tr „M ossow ieta“ . 
Reżyserię powierzono N. E kko - 

I w i dekoracje p ro je k tu je  W. K o - 
, recki. M uzykę pisze w y b itn y  
j kom pozytor radziecki A . Cha- 
I czaturian.

Ś w ie tlico w e  zespoły 
Yotoamatorskie

W  każdym  Pałacu i  Domu 
K u ltu ry , w  każdym  praw ie  k lu 
bie robotn iczym  w  Zw iązku Ra
dzieckim  is tn ie je  zespół fo to 
amatorów. Sztuka fo tog ra fow a
nia rozpowszechniona jest sze
roko, dostępna każdemu, zw ią
zana ja k  na jściś le j z życiem.

Ruch fo toam atorsk i u nas po
zostawiony b y ł dotąd w łasnym  
losom. W  samej W arszawie p ra 
cuje przeszło 30.000 fo toam ato
rów, zajm ujących się stale fo to 
g ra fią  artystyczną. Setki tysięcy 
fo toam atorów  w  całym  k ra ju  
pozbawione b y ły  dotąd ja k ie j
ko lw ie k  opieki, nie k ie row a ł 
n ik t  ich  pracą.

Z in ic ja ty w y  M in is ters tw a 
K u ltu ry  i S ztuk i analogicznie do 
istn ie jących przy św ietlicach ro 
botniczych i  w ie jsk ich  am ator
skich zespołów muzycznych, 
śpiewaczych czy tea tra lnych, 
podjęto w  Polskim  Tow arzyst
w ie Fotograficznym  starania 
zmierzające do u tw orzen ia ze
społów fotoam atorskich. Zespoły 
te, zakładane przy Domach K u l
tu ry , w iększych św ietlicach, Do
mach Dziecka i szkołach będą 
m ia ły  za zadanie przede wszyst
k im  praktyczne przysposobienie 
indyw idua lne  i grupowe człon
ków  do fo togra fow ania  i ob
ró b k i m ate ria łów  fo tog ra ficz
nych, zdobycie potrzebnych w ia 
domości o fo to g ra fii i technice 
fo tografow ania oraz branie 
czynnego udzia łu  w  k ra jo w ym  
ruchu fo to g ra fii am atorskie j.

N ie oznacza to, że zespoły fo - 
toam atorskie będą up ra w ia ły  
sztukę fo togra fow ania  dla samej 
sztuki. Chodzi tu  przede wszyst
k im  o budzenie zainteresowania 
dla prac fo toam atorsk ich i  f i l 
m owych wśród dzieci i  doro
słych, o planowe, systematyczne

upowszechnianie w iedzy i  p ra k 
ty k i fo tograficzne j, o założenie 
arch iw ów  prac fo toam atorskich 
danego zakładu pracy, ś w ie tli
cy, Domu K u ltu ry , o organizo
wanie wycieczek fo tog ra ficz 
nych, poznawanie p iękna k ra ju , 
jego zabytków, jego a rch itek 
tu ry . Chodzi o pomoc gazetkom 
ściennym  i gazetom codziennym 

| przez zorganizowanie sieci fo to - 
| am atorów -  korespondentów, o 
I organizowanie w ieczorów św ie
tlicow ych, ilus trow anych  prze- 

I zroczami, organizowanie w ystaw  
| prac fotoam atorskich, popu la ry 
zowanie przodow ników  pracy, 
nowych metod p rodukc ji, o opie- 

| kę nad uzdo ln ionym i i w ysyłan ie  
ich do szkól fo tograficznych i  

I film ow ych . Chodzi o zorganizo- 
j wanie pomocy technicznej dla 
: fotoam atorów . Chodzi o przygo
towanie nowych kad r znawców 

! fo to g ra fii artystycznej i  doku- 
m entarnej.

Te wszechstronne zadania po
zwolą zespołom fotoam atorsk im  
na znaczne zaktyw izow anie 
swoich prac i  ściślejsze pow ią - 

j zanie ich z życiem zakładu p ra 
cy, z życiem k ra ju . Dzięki pomo
cy członków PTF, w ysokokw a
lifiko w a n ych  znawców fo to 
g ra fii artystyczne j podniesie ^ię 
poziom fo to g ra fik i am atorskie j, 
zwiększy popularność te j p ięk- 

| nei, dostępnej każdemu gałęzi 
i twórczości artystycznej.

Fotoam atorzy św ie tlicow i po- 
! w iększą nasz a k ty w  św ie tlico - 
I wy, spopu laryzu ją kam erę fo to - 
! graficzną, staną się ilu s tra to ra - 
| m i życia zakładu pracy, k ro n i-  
| karzam i życia naszej k lasy ro 
botniczej, naszej wsi, propaga
to ram i piękna naszego k ra ju  .

(g)

I m p re/.y festiwalu sztuki 
„Dni Krakowa“

(a) W ramach Festiwalu sztu- i W  św ietlicach krakow skich 
k i „D n i t a k o w a “  w  k rako w - | zakładów pracy występują ze- 

| skich tea tW ih , św ietlicach i na I społy nagrodzone i wyróżnione 
placach m ie jsk ich  odbyw ają się j  ne Festiwa lu Sztuk Polskich.
Lczne im prezy artj^styczne. O- i ... ^  • t- i. . .  . ■ , . .  , . W ramach „D n i K rakow a wstatnio na dziedzińcu arkado- , „ n,,.,„,,, , „  v ■ i gmachu dawnego muzeum Prze-w ym  W awelu odbył się koncert &
z udziałem p ian is tk i Czerny-Ste- 1 r"> 'slu Artystycznego otw arto  
fańskie j oraz o rk ies try  rozgłośni I hw ie nowe wystawy, 7 /n .ip ^n

( o )

PR, pod dyrekc ją  Gerta, k tóra 
w ykona ła  m. in. I  Sym fonię 
Beethovena.

z zakresu 
rzemiosła artystycznego. Są to: 
wystawa k ilim ó w  polskich i ru 
skich oraz tkan in  pokrewnych

Na dziedzińcu w aw elsk im  od- j .X V III — X X  w ieku i wystawa 
b y ł się również w'ystęp 300-oso- porcelany europejskie j z tego sa- 
bowej o rk iestry  wo jskow ej. ! mego okresu.

W yd a w ca - K o m ite t C e n tra ln y  p o ls k ie )  Z je d n o czo n e ) p a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  R o m ite t. N a k ła d e m  RSW  P rasa “ . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  i 
„ e r a n ic z n y  8-82- 25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-78 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is te w  i  m te t

ra , D om  Stów a P o lsk ie g o , u l. M ied z ian a  11. T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60. Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89.
-wenc-ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22. 8-51-04, 8-57-82, 8-82-28. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n ocn y  8-57-S2. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  n a le ży  do P P K  „R u c h “  w  W arszaw ie , u l. S re b rn a  12, c e n tra la  te i. 8-04-20, 22. 23, 30. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k r a ju  4 z ł 50 g r , 

o re n u m e ra ty  na leży  podać d o k ła d n y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, W ie js k a  12, te i.  7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W yd a w n icze  D om  S łow a  P o lsk ie g o . 3-B-17238
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. D z ia ł i v f m u i a ^ l ^ s t k i e 0 u rz ę d y  ^ t o s ^ t W e k o m u n ^  p T eńum era tę  zb io row a ' (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  n a le ży  do P P K  „R u c h “  w  W arszaw ie , uh S re b rn a  12, c e n tra la  te i. 8-04-20, 22. 23, 30. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k r a ju  4 z ł 80 g L
S m e r a t a PIr t io r e w S  od 5 e gz e m p la rz y  na je d e n  a d ie s , p a r ty jn a  2 z ł 25 g r, za g ra n iczna  9 zh K o n to  P K O  -  N r  1-14908. P rz y  zg łoszen iu , p i 
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